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• REFLEKSJE ■ WYBORCZEPrzebieg zimnej rewolucji, jaka dokonała się w Polsce przed trzema miesiącami zaskoczył nie tylko szeroką opinię światową, ale także — przyznajmy to — był niespodzianką dla nas samych.Pozostając pod wpływem utartego i na ogół uzasadnionego poglądu o charakterze narodowym Polaków, znając daieja na­szego kraju obfitujące w tragiczne zrywy, nie podejrzewaliśmy wcale —■ w obliczu sytuacji pełnej groźnych przeciwieństw i napięcia — że potrafimy wykazać w decydującym momencie, „na wirażu historii" opanowanie i rozsądek, jakiego mogą nam pozazdrościć nawet,.. Czesi.Dziś, kiedy wydarzenia w naddunajskiej stolicy uświadomiły nam ogrom katastrofy, której udało się uniknąć .w dniach paź­dziernikowych, musimy cenić bardziej niż kiedykolwiek te no- wonabyte cnoty. Opanowanie i rozsądek, zdyscyplinowanie i umiar — oto czego jak najwięcej potrzeba w naszym życiu politycznym, tak bogatym w tradycje heroizmu 1... nieodpo­wiedzialności, .Polityka jest sztuką umiejętnego i SKUTECZNEGO działania w sprawach publicznych. Romantyzm ze swym hasłem „mierz siły na zamiary" nie na wiele się tu przyda. Szlachetne porywy, wzniosłe i powszechne idee skazane są na dotkliwe porażki, jeśli nie podbudujemy ich racjonalną, dobrze wyważoną myślą polityczną, myślą uwzględniającą wszystkie złożone warunki czasu i miejsca, w którym wypadło nam żyć i działać. I od­wrotnie — siły najbardziej wsteczne, wrogie wolności i postę­powi, sprzeczne z dążeniami mas ludowych mogą zwyciężać i narzucać swoje panowanie społeczeństwu, które nie umie się przed nimi bronić, nie umie myśleć i działać POLITYCZNIE. Dowodów tego dostarcza nowoczesna historia, a przede wszyst­kim ponure doświadczenie dyktatury faszystowsko-totalitamej, będące udziałem wysokocywilizowanych narodów Europy.Takie myśli przychodzą do, głowy przed wyborami. Bo wybory, TE właśnie wybory, do których teraz’ idziemy — to wielka po­lityka. Akt wyborczy, wrzucenie do urny kartki z nazwiskami kandydatów to DZIAŁALNOŚĆ POLITYCZNA w pełnym tego słowa znaczeniu. Brzmi to może paradoksalnie na tle wątpliwo­ści „wyborczych1" nurtujących niejednego z nas — dodajmy wąt­pliwości często uzasadnionych — ale wydaje się, że nigdy jeszeso nie staliśmy przed jaśniejszymi alternatywami dalszego rozwoju niż obecnie.Mimo że głosujemy na jedną tylko listę, obecne wybory mają decydujące znaczenie dla ukształtowania naszej dalszej drogi. Stawka jest wyższa aniżeli w klasycznych, „wolnych" wyborach parlamentarnych, w których o głosy wyborców konkurują liczne zwalczające się wzajemnie - partie z różnymi, nieraz przeciwstaw­nymi, programami. Rzęcz dotyczy w najdosłowniejszym sensie naszego bytu narodowego. Stawką jest wszystko to, co zdobyli­śmy i co musimy wbrew yvszelkim trudnościom pielęgnować i rozwijać w przyszłości.Spójrzmy dokoła siebie: ile zła, niesprawiedliwości i bzdury wytrzebiliśmy w Polsce w ciągu niewielu tygodni dzielących nas od przełomu, B& usunięto—nieprawości i błędów w stosunku. do chłopów i rzemieślników. Ile wysiłku poczyniono w celu usu­nięcia koszmaru biurokracji i usprawnienia gospodarki narodo­wej. Wreszcie, w jak zasadniczy sposób zmieniła się sytuacja międzynarodowa naszego kraju, jak wzrosła nasza samodziełnośó i prestiż. Fakty te, którym .nie można zaprzeczyć, są dowodem, że wielki proces odnowy zapoczątkowany przez- VIII Plenum objął wszystkie dziedziny polskiej rzeczywistości i że rozwija się pomimo oporów, czerpiąc swą siłę z dążeń całego narodu.W oparciu o zdobycze polityczne Października i dorobek go­spodarczy Polski Ludowej, mamy szanse realizacji programu gospodarczego w większej mierze zaspokajającego bieżące po- hzeby konsumpcyjne ludzi pracy.Wybory mogą umocnić ogólnonarodowe zdobycze polskiego Października lub mogą je osłabić, a w skrajnym przypadku — nawet przekreślić. Od ich wyniku zależy wszystko. I to, czy bę­dziemy mogli rozszerzać naszą młodą demokrację, i to, ozy do reszty wykarczujemy rodzimą „beriowszezyznę" wraz z wielkimi innymi przejawami niepraworządności, i to wreszcie, czy przy­wrócimy równowagę zachwianym proporcem gospodarczym i nadamy sensowny kCTtałt na.szemd modelowi gospodarczemu. Wybory przesądzą, c®y będziemy w stanie w dalszym ciągu usu­wać zło, nonsens i dławiący dogmat z wszystkich zakamarków naszego życia politycznego, społecznego 1 gospodarczego.Znaczenie obecnych wyborów przekracza przy tym granice Polski. Jest to niewątpliwie wydarzenie na miarę międzynaro­dową. Miliony ludzi na całym Świecie oczekują dziś od nas, Pola­ków odpowiedzi na pytanie, czy mo^na budować ustrój społecznej sprawiedliwości i rzeczywiście planowej gospo^ajki — bez ma­sowego terroru, przy zachowaniu demokracji, z bezwzględnym poszanowaniem tych wszystkich swobód obywatelskich, jakie wykształciły się w toku wielowiekowego rozwoju ogólnoludzkiej kultury. Fakt ten ma olbrzymie znaczenie dla nas i dla przy­szłości całego ruchu robotniczego.„Położenie Europy jest takie, że odtąd staje się niepodobień­stwem, by jakiś lud kroczył odosobniony po drodze postępu, pod grozą, że się sam zgubi, narażając tym sposobem sprawę wspólną" — pisał ’ Adam Mickiewicz w paryskiej „Trybunie Ludów" przed '107 laty. Słowa te nic nie utraciły na aktualności. ' Znajdują one pełne zastosowanie do sytuacji dnia dzisiejszego.Toteż naszym obowiązkiem nie tylko wobec własnego kraju 1 jego najżywotniejszych interesów, ale i wobec światowego ru­chu robotniczego jest pokrzyżować zamiary wrogów postępu przez właściwe rozegranie stojącej przed nami, wielkiej politycznej batalii, jaką są wybory. Nasze zwycięstwo nad siłami, które chciałyby przegrodzić drogę dalszej demokratyzacji i umacnia­nia suwerenności Pplski będzie jednocześnie wkładem do ogólnej skarbnicy ideologicznej ruchu socjalistycznego, wkładem, który — miejmy nadzieję — przyniesie w niedalekiej przyszłości bogatą dywidendę.Można by tu zapytać: na czym polegać ma nasz© „zwycięstwo wyborcze"? Przecież przeciwnicy, ci z prawa i lewa nie mieli możności wystawienia kandydatów do Sejmu. Odpowiedź jest jedna: chodzi o MASOWI udział w wyborach i PEŁNE poparcie dla kandydatów Frontu Jedności Narodu,Musimy sobie bowiem uświadomić, że TE wybory śą dalszym ciągiem Października. I to niezależnie od tego, co się komu wy­daje. W kraju toczy się w dalszym ciągu" ostra walka polityczna zarówno z aktywizującą się na fali ogólnego ożywienia reakcją, jak i z niedobitkami zwolenników reżimu stalinowskiego, dyspo­nującymi jeszcze pewną bazą społeczną.Kierownictwo Partii wzięłoŁna siebie brzemię odpowiedzialności za Avyprowadzenie kraju- z obecnej‘‘sytuacji. Ciężar ten jest zbyt wielki, by nieść go bez pomocy. Droga najeżona trudnościami — pomiędzy Scyllą ekonomiki, a Charybdą polityki międzynarodo­wej — jest długa, i niebezpieczna. Potrzebne jest skupienie sił narodu, CAŁEGO narodu, aby przebrnąć przez jej obecny etap. Cóż może być W ctecnyeh warunkach wyrazem naszej gotowości do współdziałania, w wielkiej pracy budowy Polski szklanych demów? O ile trzymamy się: jaemi, jrfóra nas żywi, może to być tylko 20 stycznia 1957 r. —''dzień wyborów- do Sejmu Helskiej Rze^FpcspolitsJ L^bwej,. , ■ B.
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Ba, czy sam tytuł-jest w ogóle słuszny? Przecież J. Tepicht („Nim rozpocznie się praca nad programem .agrarnym partii", Nowe Drogi nr 11—12/58) stara się nas usilnie prze­konać, że na rozwoju naszego rol­nictwa nie zaciążyła żadna teoria, że winne są: „ogólny kierunek, za­warty w proporcjach naszej gospo­darki planowej", „atmosfera wyści­gu w uspółdzielczaniu wsi" i to., itd.„Zrzucanie winy" na wadliwe proporcje naszej gospodarki, które upośledzały rozwój rolnictwa — nie świadczy bynajmniej, że nie reali­zowaliśmy określonej teorii agrar­nej i nie stanowi dowodu, że nie zaważyła ona na naszej polityce rolnej. Co najwyżej wskazuje to, że mamy do czynienia z systemem po­glądów, obejmującym całokształt polityki gospodarczej, w którym te­oria agrarna stanowi tylko ogniwo, jakkolwiek nienajmniej ważne. Ten system poglądów to oczywiście sta­linizm, a nie koncepcje IER. J. Te­picht zapytuje: „co określało poli­tykę klasową na wsi w naszym kra­ju?" — i odpowiada z goryczą —- „Powiadają: nauka. Lecz jak mo­gła to określać nauka (dobra czy zła), skoro nikt nie próbował choć raz zapoznać się bliżej z jej wyni­kami?"Oczywiście braki czy osiągnięcia w badaniach IER nie zaważyły tu wiele, i nie mogły zaważyć w ów- ‘ czesnych warunkach, ale mimo wszystko to jeszcze nie dowód, że nie realizowaliśmy określonej teorii agrarnej. Była nią teoria J. Stalina.Wydaje się nam, że jasne zdanie sobie z -tego sprawy jęci konieenr.» jeżeli chcemy wreszcie skończyć z „filozofią kumulatywną". Jednakże w tym celu trzeba uświadomić so­bie, że stalinowska teoria agrarna stanowi, pewną konsekwentną ca­łość, a nie zbiór „elementów", jak to przedstawia J. Tepicht, zbiór ele­mentów, z których część można wy­mienić, a część pozostawić,ZŁUDZENIA SĄ NIEBEZPIECZNEPunktem wyjścia analizy progra­mu agrarnego w okresie przejścio­wym jest ocena charakteru panu­jącej na wsi gospodarki drobnoto- warowej i jej tendencji rozwojo­wych. Występują tu przede wszyst­kim dwa główne problemy: 1. Czy gospodarka drobnotowarowa musi rodzić kapitalizm? 2. Czy gospodar­ka drobnotowarowa jest zdolna do reprodukcji rozszerzonej?Marksizm głosi tezę, że gospodar­ka drobnotowarowa i kapitalistycz­na są jednotypowe (prywatna włas­ność środków produkcji), chociaż równocześnie gospodarka drobnoto­warowa różni się od kapitalistycz­nej (nie jest oparta na wyzysku). Stąd, wyprowadzany jest potwier­dzony przez praktykę wniosek, że naturalny, samoistny kierunek zmian zachodzących w tej gospo­darce polega na rodzeniu przez' nią form kapitalistycznych.Teza ta w wyniku częstego po­wtarzania stała się już dość banal­na. Wracamy jednak Co niej, gdyż w ożywionej dyskusji na temat rol­nictwa jaka toczy się w naszym kraju są głosy podające ją w wąt­pliwość. Dwa skrajnie przeciwstaw­ne głosy (że przykładowo tylko je wymienimy) T. Żocliowskiego i J. Tepichta przyjmując tę tezę -wycią­gają z niej różne wnioski. T. Zo- chowski wysuwając perspektywę dwóch dróg rozwoju rolnictwa, nie . uważa wcale rodzenia kapitalizmu przez gospodarkę drobnotowarową za absolutne gło. J. Tepicht prze-; ciwnie, w obawie przed tym złem, broni „unowocześnionej" polityki o- graniczania i wypierania kułactwa.W odpowiedzi pojawiły się arty­kuły W. Herera („Quo vadis agri­cultura?", „Po prostu" nr 49/56) i W. Misiuny („W sprawie programu 
■agrarnego i bieżących zadań partii na wsi", „Nowe'Drogi" nr 11—12 5S), którzy próbują rozwiązać problem przez całkowite odrzucenie tej tezy. Wydaje nam się, że robią oni tę zbyt daleko idącą operację zasuge­rowani błędną stalinowską interpre­tacją wspomnianej tezy. Stalin nie­wątpliwie nadużył jej, zacierając od­mienność między gospodarką chłop­ską a kapitalistyczną i kładąc głów­ny akcent na jednotypowość ich podstaw ekonomicznych oraz na
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niebezpieczeństwo odradzania się kapitalizmu.W. Herer pisze: „Przy współczes­nej bazie technicznej, jaka tworzy się obecnie w naszym kraju, roz­wój produkcji gospodarstw drobno- towarowych w warunkach istnienia państwa socjalistycznego nie musi iść w kierunku kapitalizmu". Przy tym nie chodzi mu tu o zaistniałą możliwość wkroczenia gospodarki drobnotowarowtej na tory spółdziel­czości produkcyjnej, ale o „...zupeł­nie nowe perspektywy niekapitali- styeznego rozwoju, gospodarki dro- bnotowarowej" (podkreślenie nasze).Naszym zdaniem wymienione przez W. Herera trzy czynniki wy­stępujące w Polsce w przeciwień­stwie d,o analogicznego okresu w Związku Radzieckim nie mają mo- cy zniwelowania tej tendencji. Dwa pierwsze argumenty — wysoka ce­na siły roboczej i regulująca rola państwa na rynku — są bynajmniej niewystarczające, gdyż wskazują co najwyżej . na ograniczenie stopnia wyzysku realizowanego przez go­spodarstwa kapitalistyczne.Warto natomiast zatrzymać się nad trzecim, głównym argumentem autora, że zmiany w technice pro­dukcji rolnej przekształcają niektó­re tendencje rozwojowe rolnictwa. W. Herer wykazuje na wielu przy­kładach, że dzięki olbrzymiemu po­stępowi mechanizacji — rozwój i koncentracja produkcji w wielu krajach kapitalistycznych dokonuje się" bez zwiększania zatrudniania si­ły najemnej, bez której obywa się wiele wysuftowydajnych, efektyw­nych etemomicznie....,^gospodarstw,, gdyż dzięki nowoczesnej technice, mają one możność w ramach ro­dziny zapewnić należyte prowadze­nie gospodarstwa. Zastosowanie no­woczesnej techniki „...może — zda­niem W. Herera — stworzyć warun­ki niekapitalistycznego rozwoju go­spodarki drobnotowarowej" w na­szym kraju.Musimy stwierdzić, że nie podzie­lamy tych nadziei. Spójrzmy na po­niższą. tabelę:
Hośi maszyn przypadająca^na 10» ha 
grentów ornych (w sztukach; dane przy­

bliżone)

W yszezeg ólnienLe Pol­
ska1)

Fran­
cja": USA')

traktory
samochody ciężą-

0,3 1,3 2,2

rowe
kombajny zbożo-

0,017 1 1,3
we 

motory spaJirw-
0,013 0,08 0,4

wa 1 eiektr.
iniwiamki, fco- 

słartó, snopo-
1,4 5,5 s

wląaalki 2,0 11.2 i
jnkjcarnie 
cewniki do zbóż

3,4 .U

i nawozów 
kopaczki do

1^ 8,5 •
ziemniaków 1,2 0,5

*) dane dla gospodarstw indywidual­
nych ze spisu 1950, dla PGR, POM, GOM 
1 spółdzielni produkcyjnych z 1955. Źró­
dło: Roczniki Statystyczne 1955 i 1956;

*) dane z 1354. Źródło: Annuaire Stati- 
stigue de La France, 1954;

!) dane ze spisu 1950. Źródło: United 
States Census ot Agriculture, 1950.

Aby obraz ten uczynię jeszcze bardziej 
plastycznym, przytoczymy (korzystając z 
tego samego źródła) Jeszcze nieco danych 
o poziomie mechanizacji rolnictwa ame­
rykańskiego.

Wśród farm objętych spisem wykazało: 
dojarki H,8V«
maszyny do zbioru kukurydzy 
kombajny do siana 3,6’/>
silosy . ’ lo,4*/f.
Farmy zelektryfikowane stanowią 7B,3’ó 

ogólnej liczby (Wig nowszych danych — 
ponad 90¾. we Francji — 98’/«, a w Polsce 
w 1955 — 38,3’/« wsi). Spośród nich nastę­
pujący odsetek posiada elekryczne ma- 
szyny 1 urządzenia: pompy wodne — 
47,9; warniki elektryczna — 22,2; urzą­
dzenia chłodnicze — 15,4; maszyny pral­
nicze — 75; Inkubatory — 19.Wystarczy porównać wyposażenie rolnictwa amerykańskiego (na które-' głWnie powołuje się W. Herer) i naszego, żeby zdać sobie sprawę, że w perspektywie dziesiątków lat nie ma szans, abyśmy mogli oprzeć się na dużych, wysokowydajnych gospodarstwach prywatnych, które ■. dzięki" mechanizacji nie zatrudniają siły najemnej. Ładnie byśmy wy­glądali, gtfybyśmy chcieli czekać na ■ powstanie u nas „farm rodzinnych" typu amerykańskiego, czy niektó­rych krajów zachodnio - europej­skich! Musimy pamiętać, że ta kolo­salna wydajność pracy wymaga nie tylko wielkiego nasycenia przodują­cą techniką, ale i wysokiej kultury 

technicznej, niezbędnej dla wydaj­nego wykorzystania skomplikowa­nych maszyn i mechanizmów oraz daleko (niemal aż do monokultury) posuniętej specjalizacji i podziału pracy w samym rolnictwie. Wszyst­ko to może być osiągnięte tylko W wyniku wieloletniego procesu.W podobnym kierunku jak W. He­rer zmierza W. Misiuna. Walcząc o zniesienie bariery ograniczającej go­spodarstwa średniackie w intensy­fikacji ich produkcji (w czym jak 
■najbardziej się z nim solidaryzuje­my) proponuje on zrealizować to przez... inną klasyfikację gospo­darstw rolnych. Zamiast . gospo­darstw biedniackich, średniackich i 
■kułackich proponuje: małorolne, średniorolne i wielkorolne. Cóż to są te gospodarstwa wielkorolne? To gospodarstwa chłopów, „...którzy sa­mi są zatrudnieni w produkcji z du­żym nakładem pracy, chcą i umieją prowadzić intensywną produkcję, są gospodarni, a mając nieliczne ro­dziny donajmują sobie do pracy ro­botników. Takie gospodarstwo moż­na porównać z warsztatem rzemieśl­niczym, a gospodarza z rzemieślni­kiem, ale nie z. kapitalistą". Oraz, po drugie, gospodarstwa kapitali- stów-wyzyskiwaczy, których, jak słusznie pisze, jest bardzo niewiele. „Do kapitalistów - wyzyskiwaczy trzeba zaliczyć z całą pewnością ta­kich właścicieli gospodarstw rol­nych, którzy przywłaszczają sobie wyniki pracy cudzej, źyją zamożnie i powiększają swój majątek kosz­tem cudzej pracy, a. sami spełniają 

Z uchwały Komisji Porozumiewawczej 
PZPR, ZSL i SD

STEONNICWA POLITYCZNE WYSTĄPIŁY W WY­
BORACH DO SEJMU ZE WSPÓLNĄ LISTĄ KANDY­
DATÓW, Z LISTĄ FRONTU JEDNOŚCI NARODU NIE 
TYLKO DLATEGO, ŻE ŁĄCZY JE WSPÓLNY PRO­
GRAM ROZWOJU POLSKI LUDOWEJ, LECZ RÓW­
NIEŻ DLATEGO, ABY ODEBRAĆ SIŁOM Y7STECZ- 
MW, WROGIM SOCJALIZMOWI I SUWERENNOŚCI, 
MOŻNOŚĆ PODWAŻANIA JEDNOŚCI NARODU I WBI­
JANIA KLINA W NASZE SZEREGI. '

NA WSPÓLNEJ LIŚCIE WSZYSTKIE PARTIE BIO- 
F.ĄCĘ UDZIAŁ W WYBORACH UMIEŚCIŁY NA CZO- 
ŁOWYCH MIEJSCACH TYCH SPOŚRÓD SWOICH 
DZIAŁACZY, KTÓRYCH UWAŻAŁY ZA NAJLEP­
SZYCH I NAJBARDZIEJ GODNYCH WYBORU NA 
POSŁÓW DO NOWEGO SEJMIE DLATEGO PARTIE 
POLITYCZNE WZYWAJĄ SWOICH CZŁONKÓW 
I OGÓŁ .WYBORCÓW DO GŁOSOWANIA NA KAN­
DYDATÓW, ZNAJDUJĄCYCH SIĘ NA PIERWSZYCH 
MIEJSCACH, ODPOWIADAJĄCYCH ILOŚCI MANDA* 
TÓW W DANYM OKRĘGU.

OBOWIĄZKIEM ’ CZŁONKÓW I AKTYWISTÓW7 
ZJEDNOCZONYCH WE FRONCIE JEDNOŚCI NARO­
DU STRONNICTW I ORGANIZACJI JEST SOLIDARNA 
AKCJA WYBORCZA POD TYM HASŁEM. OBOWIĄZ­
KIEM NASZYM JEST ZDECYDOWANE PRZECIW­
DZIAŁANIE WSZELKIM PRÓBOM REAKCYJNEJ DY­
WERSJI I DEMAGOGII PRZEDWYBORCZEJ, PODRY- 
WANIU JEDNOŚCI NARODU.

STRONNICTWA POLITYCZNE WZYWAJĄ OGÓŁ 
OBYWATELI DO SPEŁNIENIA SWEGO OBOWIĄZKU 
I WZIĘCIA POWSZECHNEGO UDZIAŁU W WYBO­
RACH DO SEJMU W DNIU 20 STYCZNIA 1957 R.

NOWY SEJM TY1MO WTEDY BĘDZIE SPEŁNIAŁ 
SWĄ ROLĘ, GDY WYBRANY BĘDZIE Z WOLI 
OGROMNEJ WIĘKSZOŚCI NARODU POLSKIEGO. 
UDZIAŁ W WYBORACH — TO OBOWIĄZEK KAŻDE­
GO POLAKA, KAŻDEGO KTO WYPOWIADA SIĘ ZA 
SUWERENNOŚCIĄ, DEMOKRACJĄ I POLSKĄ DROGĄ 
DO SOCJALIZMU, ZA NOWĄ LINIĄ POLITYKI POL­
SKI LUDOWEJ.

w gospodarstwie funkcje kierujące: zarządzającego oraz organizatora zbytu tej produkcji". I teraz wnio­sek: „Nie ulega wątpliwości, że ani małorolne, ani średniorolne gospo­darstwo nie zmieniając stanu posia­dania ziemi — nie jest w stanie przy obecnym postępie techniki i mechanizacji przekształcić się w go- 
■ spodarstwo kapitalistyczne. Może ono najwyżej przekształcić się w gospodarstwo typu rzemieślniczego, tzn. dońajmującegb siłę roboczą, ale opierającego produkcję głównie o pracę właściciela oraz jego rodziny"«Zabawne, że argumentem jest tu nie wysoki, a niski poziom techniki. O ile dobrze pojęliśmy autora, daje on do zrozumienia, że gdyby ten po­ziom był wyższy — to także przy obecnym stanie posiadania ziemi go* spodarstwa te mogłyby się stać ka­pitalistycznymi. Została więc prze­prowadzona dość prosta operacja: nie należy obawiać się rozwoju go­spodarstw „wielkorołnych" bo już je przemalowaliśmy na niekapitali- styczne, w. nerer mówi, ze wraz z rozwojem techniki będą one coraz mniej zatrudniały siły najemnej, W. Misiuną, że wprawdzie będą ją za­trudniały, ale jeżeli właściciel sam pracuje — to nie są to gospodar­stwa kapitalistyczne tylko coś w ro­dzą ju. rzemieślniczych.'W związku z tym warto tu wspomnieć, że od czasu rozkładu rzemiosła czysto feudalnego grupa ta nie jest wcale jednolita. Termi-

] (DOKOŃCZENIE NA STB. 2)
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I DOKOŃCZENIE ZE STU. , 1 jneta „warsztat rzemieślniczy" w warunkach kapitalizmu określamy przedsiębiorstwa znajdujące się na różnych szczeblach przechodzenia od prostej do kapitalistycznej go­spodarki towarowej. Zadaniem eko­nomisty jest badać szczebel tego przechodzenia, jego perspektywy i skutki, a nie uspokajać się tyfn, żc są to tylko gospodarstwa rzdmiOil- meze. Wydaje się nam, że obrazowe scharakteryzowanie przez Lenina dwóch dusz tego rzemieślnika, „drobnego burżuja", jest jednak Warte zastanowienia.W znacznym .skrócie i uproszcze­niu argumentacja W. Herera, a tak­że W. Mismny (przy wszystkich róż­nicach), zmierza w. jednym kierun­ku; jeżeli nawet chłopi nie zdecy­dują się szybko wstąpić na drogę socjalistycznego rozwoju, to nie na­leży z tego powodu rozpaczać, bo nie oznacza to jeszcze nieuchronne­go powstawania kapitalizmu z go­spodarki drobnotowarowej.Dlaczego sądzimy, że konieczne jest przeciwstawienie się tej tezie? Dlatego, że uważamy ją za złudną, że życie wkrótce jej zaprzeczy, a gdy okąże się, że ta „trzecia, neu­tralna droga" — droga drobnotowa- rowa jest a la kmgue fikcją — musi spowodować to nerwowość ze stro­ny tych, którzy liczyli na nią, a stąd już tylko krok do „przykręcania śru­by", do rozprawiania się z tą częś­cią gospodarstw drobnotowarowych, które wbrew pobożnym życzeniom zaczęły wykazywać kapitalistyczne cechy, wkroczyły na drogę kapita­lizmu. Tymczasem gdy jasno zdamy sobie sprawę z naturalnych tenden­cji rozwojowych gospodarki drobno­towarowej — nie będziemy zasko­czeni rozwojem elementów kapita­listycznych na naszoj wsi i zawcza­su przedsięweźmiemy odpowiednie środki dla okiełznania go.Materialną podstawą powstawania kapitalizmu z prostej gospodarki to­warowej jest przechodzenie od tra­dycyjnej reprodukcji prostej do re­produkcji rozszerzonej. Oczywiście reprodukcja rozszerzona w gospo­darce chłopskiej nie rozpoczyna się dopiero po jej przekształceniu w ka- p.calistyczną, a może występować .w większym lub mniejszym stopniu dużo wcześniej, stanowiąc właśnie podstawę kapitalizacji tej gospodar­ki W tym świetle staje się zrozu­miałe dlaczego np. Lenin w okresie NEP-u stwierdzał: „A więc: „staw­ka" na średniaka w rolnictwie. Za­pobiegliwy chło-p jako „centralna figura" naszego ożywienia gospodar­czego". (Plan broszury „O podatku żywnościowym", SOcz. t. 32, str. 302). Jest rzeczą oczywistą, że jeśli ten średniak nie może zwiększać' pro­dukcji to „stawka" na niego dla o- żywienia gospodarki nie ma sensu.Ale nie możemy zgodzić się z te­zą W. Herera, że produkcja może rozwijać się bez zmian w stosun­kach społecznych. Mówi on, że właś­ciwa polityka „...może zapewnić roz­wój produkcji kapitalistycznych go­spodarstw bez rozwoju kapitali­stycznych stosunków produkcji, bez tendencji do koncentracji produk­cji".Rzecz nie w tym, aby bać się, czy zamykać oczy na nieuchronny roz­wój kapitalizmu z gospodarki drob- notowarowej, a w tym, aby szukać pozytywnych dróg wyjścia, tzn. ta- k.ch, które pozwoliłyby budować na wsi socjalizm wraz z chłopstwem i na bazie rozwijającej się produkcji rolnej.JEDNA, CZY DWIE DROGI?Powiedzieliśmy poprzednio, że ce­chą charakterystyczną poglądów Stalina było kładzenie głównego akcentu na to co łączy gospodarkę drobnotowarową z kapitalistyczną, na jednorodność ich podstaw eko­nomicznych.Dalszym niezwykle ważnym ele­mentem poglądów Stalina jest jego ocena skutków rozwoju kapitalizmu 2 gospodarki drobnotowarowej, od­rzucenie przez niego leninowskiej tezy o znaczeniu rozwoju form ka­pitalizmu państwowego dla budow­nictwa socjalizmu. Trzeba powie­dzieć, że ta część poglądów Stalina najmocniej się zakorzeniła. Dowo­dem tego, niedaleko, szukając, jest choćby artykuł J. Tepichta.Stalin traktował każdy rozwój ka­pitalizmu jako immanentne zło, ja­ko bezpośrednie zagrożenie dyktatu­ry proletariatu, któremu należy przeciwdziałać bez względu na skut­ki produkcyjne i polityczne (sojusz robotniczo-chłopski). Problem kapi­talizmu państwowego jako formy wyższej od rozdrobnionego rolnictwa chłopskiego, stopniowo znikał z je­go prac i w drugiej połowie lat trzydziestych stanowisko Stalina w kwestii agrarnej nie dopuszcza ist­nienia takiej formy w praktyce, po­przednio usunąwszy ją z teorii. Tymczasem ocena roli i charakteru kapitalizmu państwowego ma istot­ne znaczenie dla określenia polityki agrarnej państwa proletariackiego.Dylemat stoi tak: co robić gdy po zdobyciu i utrwaleniu władzy przez proletariat, po uspołecznieniu pod­stawowych środków produkcji w przemyśle, transporcie, sferze cyr­kulacji — chłopstwo w swojej ma­sie nie dojrzało do form socjali­stycznych? Wzrost produkcji bez zmiany podstawy stosunków ekono­micznych (tj, prywatnej własności środków produkcji) musi nieuchron­nie wprowadzać elementy kapitaliz­mu do gospodarki drobnotowarowej. Czy więc „zgodzić się", pozwolić na ten rozwój kapitalizmu i produkcji, czy też przeciwnie — wykorzystać całą potęgę państwa proletariackie­go na niedopuszczenie, zduszenie w zarodku wszelkich możliwości, po­wstania kapitalizmu z jego natural­nej gleby? Innymi słowy: czy ska­zić Chłopstwo na. dreptanie w miej­

scu (jeśli nie degradację) jako drob- notowarowycn producentów dopóki nio „dojrzeją" dó spółdzielni pro­dukcyjnych, czy przeciwnie zgodzić się na rozwój produkcji i kapitaliz­mu i w tych warunkach starać się ich przekonać o wyższości zespoło­wych form gospodarowania.
■ Oczywiście pierwsze wyjście jest całkowicie iluzoryczne. W naszych warunkach pozostaje tylko drugie, o ile odrzucimy: 1) przymusową ko­lektywizację — co ńie wymaga ko­mentarzy; 2) możliwość bezpośred­niego, dobrowolnego tworzenia pry­mitywnych, tzn. ńie opartych na wyższej technice form gospodarki zespołowej, (Takie warunki, wydaje Sie, zaistniały w Chinach). V nas jednak sytuacja jest inna. Chłopi nie mogą „dojrzeć" do socjalizmu poza procesem rozwijania produkcji i budowania ■ nowej bazy technicz­nej. To zaś zakłada konieczność ist­nienia szeregu ogniw pośrednich, wśród których kapitalizm państwo­wy jest nie najmniej ważny.Lenin w szeregu swoich prac wy­powiedział się jednoznacznie, że w warunkach dyktatury proletariatu istnieje obiektywna konieczność i możliwość dopuszczenia do rozwoju kapitalizmu1 i ujęcia go w łożysko kapitalizmu państwowego.Stalin natomiast, jak wskazywa­liśmy, stanął stopniowo de facto na 
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stanowisku, że perspektywa rozwo­ju elementów kapitalistycznych na wsi w jakiejkolwiek postaci, nawet w formie kapitalizmu państwowego — jest nie do pogodzenia z dykta­turą proletariatu. Czy jest tak rze­czywiście?J. Tepicht cytuje T. Zochowskie- go i groźnie powiada: „...hasło „dwóch dróg" rozwoju społęcznego wsi polskiej nabiera już niedwu­znacznego wyrazu". A dalej nastę­puje złowroga przepowiednia: „To jeszcze nie jest odrębny nurt poli­tyczny, jeszcze brak mu przywód­ców i ukształtowanej bazy społecz­nej. Ale baza ta- może się szybko ukształtować".Ba, gdyby takie stwierdzenia mia­ły wartość poznawczą, a przede wszystkim rozwiązywały problem: jak rozwijać produkcję, gdy chłop­stwo nie dojrzało jeszcze do socja­listycznych form gospodarowania — ekonomika rolnictwa byłaby nie­wątpliwie najbardziej kwitnącą ga­łęzią wiedzy. Tak jednak nie jest, mimo więc tych niedwuznacznych ostrzeżeń pozwolimy sobie poczynić parę uwag na temat: jedna czy dwie drogi rozwoju dla wsi polskiej.Uściślenie i wyjaśnienie dwóch momentów wydaje się nam tu nie­zbędne: 1) wyraźne rozróżnienie ce­lu i dróg jego realizacji; 2) jasna odpowiedź jaka jest nasza ocena charakteru i roli rozwoju form ka­pitalizmu państwowego na naszej wsi.Jeżeli mówimy o ostatecznej pers­pektywie naszego 'rolnictwa, to dla -wszystkich stojących na gruncie bu­downictwa socjalizmu w naszym kraju, może być tylko jedna droga, jeden cel: rolnictwo socjalistyczne. To jest program maksimum, do nie­go zdążamy, bez realizacji tego celu nie ma mowy o zbudowaniu społe­czeństwa socjalistycznego.Jednakże pytanie można i trzeba sformułować i w innej płaszczyźnie: jak dojść do tego celu? Tu odpo­wiedź nasza brzmi: przez dopusz­czenie dwóch dróg rozwoju — so­cjalistycznej i kapitalistycznej — przy równoczesnym ujmowaniu roz­wijających się elsnentów kapitaliz­mu na naszej wsi w łożysko kapita­lizmu państwowego.Przeciwnicy hasła tzw. „podwój­nej drogi" mniej lub bardziej wy­raźnie sugerują następujące jego brzmienie: „dajmy możność rozwo­ju i swobodnego współzawodnictwa kapitalizmu i socjalizmu, a dalej zo­baczymy co z . togo wyniknie". Na­stępnie z powodzeniem je rozgra- miają, gdyż w takim ujęciu realiza­cja celu rzeczywiście pozostawiona jest żywiołowemu rozwojowi.Jak już wskazywaliśmy, uważa­my, że droga jest jedna: od gospo­darki drobnotowarowej przez wy­korzystanie różnych form kapitaliz­mu państwowego i innych służących temu samemu celowi — do gospo­darki socjalistycznej. Jest to droga przechodzenia od niższych do wyż­szych form gospodarki. Wyelimino­wanie form kapitalizmu państwo­wego jako jednego z ważnych ogniw pośrednich tej drogi — uważamy za odejście od leninowskiego planu spółdzielczego (prace Lenina „U po-, datku żywnościowym", „O koopera­cji" i in.).Jednakże różne grupy gospo­darstw chłopskich będą w różnym czasie gotowe do. przejścia na tory socjalizmu. Stąd w każdym kon­kretnym momencie nieuchronnie bę­dą występowały obok siebie (i współzawodniczyły) różne ' formy: gospodarka drobnotowarpwa, kapi­talistyczna (poddana kontroli pań­stwowej) i socjalistyczna. Przy tym uważamy, że im więcej będzie form pośrednich (półsocjalistycznych itp.) tym lepiej, tym łatwiej i bardziej „bezboleśnie" wieś wejdzie do so­cjalizmu. Tylko w tym sensie mó­wimy o dwóch drogach rozwoju. Być może, że sformułowanie jest nie najszczęśliwsze. Mamy nadzieję, że dyskusja pomoże je udoskonalić.Takie stanowisko wymaga od nas jasnej odpowiedzi w sprawie oceny V charakteru kapitalizmu państwo­

wego. Sądzimy, że nawiązujemy' do poglądów Lenina uważając, że w warunkach gdy chłopstwo nie „doj­rzało" do wejścia na tory, gospodarz ki socjalistycznej, kapitalizm pań­stwowy jest tą wyższą formą w po­równaniu z gospodarką drobnoto­warową, którą zapewnia równoczes­ny wzrost produkcji i świadomości mas chłopskich, a niewątpliwie również wyższą od „pseudo-spół- dzielni", gdyż droga od kapitalizmu państwowego w warunkach dykta­tury proletariatu prowadzi naprzód. — do socjalizmu, a od „pseudo- spółdzielni" — do punktu wyjścia, do gospodarki indywidualnej. Nie widzimy argumentów przemawiają­cych za tezą, że dreptanie w miej­scu w ramach . zacofanej gospodar­ki drobnotowarowej lepiej przygó- tówuje warunki dla socjalistycznej przebudowy wsi, niż dopuszczeni do rozwoju kapitalizmu państwo­wego. Jeżeli takie przekonywające argumenty zostaną wysunięte chęt­nie Zrewidujemy swoje stanowisko.Nie wdając się W szersze oma­wianie form, które może przybrać kapitalizm państwowy, chcemy je­dynie zaznaczyć, że pojmujemy go znacznie szerzej niż J. Tepicht, któ­ry sprowadza go do udziału środ­ków państwowych w przedsiębiorst­wach kapitalistów wiejskich (str, 64). Nie negując znaesenia takich 

ewentualnych przedsiębiorstw mie­szanych, sądzimy, że .ycie podsunie bogactwo form kapitalizmu państ­wowego. Samo wszechstronne wy­korzystanie znanych form, jak: kon-' traktacja, kredyty docelowe z za­pewnieniem państwu określonego udziału w rezultatach produkcyj­nych ich zastosowania, wszelkiego rodzaju spółki z ewentualnym u- działem środków państwowych czy spółdzielczych,. zlecanie przez pań­stwo na zasadach handlowych sze­regu zadań w zakresie produkcji czy szerzenia: kultury rolnej (szkół­ki, poletka doświadczalne itp.) go­spodarstwom chłopskim winno dać odpowiednie rezultaty — oczywiście gdy praktyki w rodzaju domiarów na sumy dziwnie zbieżne z właśnie uzyskaną przez kułaka opłatą za kontraktację, przestaną być trakto­wane jako szczytowe osiągnięcie po­lityki fiskalnej. Również wiele form i rodzajów prostej kooperacji nie­wątpliwie będzie należało traktu-- wać jako formy kapitalizmu pań­stwowego (lub zbliżone, półsocjali- styczne) ze względu na ich ewentu­alny charakter spółek i. skład so­cjalny uczestników, nie wyklucza­jący udzisitr* elementów k^ifelf-' stycznych.Przeciwko bronionej tu koncepcji dopuszczenia dwóch dróg rozwoju wsi polskiej (jako środka, a nie ja­ko celu), wysuwa się szereg zastrze­żeń. Ustosunkujemy się do nich krótko, aby skłonić naszych opo­nentów do wysunięcia nowych kontrargumentów.Po pierwsze, podkreśla się niebez­pieczeństwa związane z dopuszcze­niem rozwoju elementów kapitali­stycznych. Wysuwa się tezę, że za koncesjami w dziedzinie produkcji, elementy te wysuną żądania okreś­lonych gwarancji politycznych. Je­steśmy jak najdalsi od niedostrze­gania czy lekceważenia tego niebez­pieczeństwa. Uważamy, że wystę­puje ono najzupełniej realnie, są­dzimy jednak, że jest ono nieodłącz­ne od polityki NEPni i że państwo nasze' ma wszelkie niezbędne wa­runki, aby nie zagroziło ono bu­downictwu socjalistycznemu. Sytua­cja Związku Radzieckiego, gdy Le­nin proklamov^pl politykę NEP‘u, dopuszczenie elementów kapitali­stycznych do produkcji i obrotu, by­ła znacznie gorsza od naszej, a jed­nak Lenin nie wahał się jej pro­klamować.We wczesnych pracach Stalina również wypowiadany jest pogląd, że państwo proletariatu ma wszyst­kie niezbędne .warunki, aby dopusz­czenie elementów kapitalistycznych nie zagroziło podstawom dyktatury proletariatu. Poglądy te uważamy za tym bardziej słuszne w naszych warunkach, W dodatku trzeba pa­miętać, że mówimy o potrzebie do­puszczenia do rozwoju nie kapita­lizmu w ogóle, a kapitalizmu pań­stwowego.Druga grupa kontrargumentów polega na tym, że zarzuca się nam zbytni optymizm jeżeli chodzi o możliwość zwiększenia produkcji przez dopuszczenie elementów ka­pitalistycznych. Wskazuje się tu na opłakany stan rolnictwa w Polsce międzywojennej i powiada: „oto najlepszy dowód, że po drodze kapi­talistycznego rozwoju nie można się spodziewać osiągnięć produkcyj­nych. Nie stawka na elementy ka­pitalistyczne, ale: 1) zapewnienie rolnictwu odpowiednich ■ środków materialnych (zaopatrzenie w środ­ki produkcji, inwestycje w rolnic­twie itp.); 2) przedsięwzięcie szere­gu kroków organizacyjnych zmie­rzających do rozpowszechnienia wiedzy i kultury rolniczej oraz 3) stworzenie odpowiednich bodźców — motywów gospodarowania dla produkcji rolnej — oto czynniki, które zapewnią wyjście z impasu naszego rolnictwa".Ciągle jeszcze nie uważamy się za pokonanych. Za punkt wyjścia na­szej odpowiedzi weźmiemy problem trzeci — zagadnienie motywów, go­spodarowania. Uważamy go za decy­dujący. Bez dostatecznych bodźców 

W stosunku do bezpośrednich pro­ducentów nie można spodziewzć się należytych efektów z dostarczonych rolnictwu środków produkcji, nie można spodziewać się sukcesów w upowszechnieniu i zastosowaniu- w praktyce nauki rolniczej. A stwo­rzenie dostatecznie silnych bodźców dla gospodarki drobnotowarowej jest naszym zdaniem nie do zreali­zowania bez pozostawienia jej per­spektywy ewentualnego wkroczenia na tory kapitalizmu państwowego. Gdy nad chłopem wisi- groźba, że w wyniku swyęh osiągnięć produkcyj- nyćh zostanie en oskarżony o ku- łaczenie — nie można liczyć w tych warunkach na uruchomienie rezerw gospodarki chłopskiej.Po drugie, wypowiadając się za dopuszczeniem rozwoju form kapi­talistycznych na naszej wsi, nie ne­gujemy bynajmniej znaczenia do­starczenia rolnictwu odpowiednich środków materialnych: maszyn, na­wozów, nasion selekcyjnych itd. Oczywiście są one niezbędne dla rozwoju produkcji rolnej, sądzimy jednak, że uznanie możliwości roz­woju form kapitalizmu państwowe­go stworzy lepsze warunki dla Wy­korzystania tych śródków przede wszystkim właśnie w gospodarce drobnotowarowej.Po trzecie wreszcie — powoływa­nie się na sytuację w rolnictwie

Polski międzywojennej nie jest przekonywające. Fakt, że wystarczy w tym twierdzeniu zastąpić okreś­lenie ,;rolnictwo polskie" przez np. „rolnictwo zachcdnio-niemieckie", aby zaczęło dowodzić ono czegoś wręcz odwrotnego, świadczy, że jest ono całkowicie chybione. A po dru­gie jest chyba dostatecznie oczywi­ste, że mówimy tu o znaczeniu roz­woju kapitalizmu państwowego w konkretnych warunkach okresu przejściowego.
O POLITYCE OGRANICZANIATo co powiedzieliśmy dotychczas, zobowiązuje nas do zajęcia stanowi­ska w sprawie prowadzenia przez państwo określonej polityki klaso­wej na wsi, a w szczególności w sprawie .szeroko dyskutowanej po­lityki ograniczania • i wypierania elementów kapitalistycznych.Tu cztery sprawy warte są po­ruszenia: 1) jaka była rzeczywista treść prowadzonej przez nas polity­ki ograniczania i wypierania ele­mentów kapitalistycznych — gdyż w toku dyskusji dokonało się zna­mienne podsunięcie nowej treści 

■pod starą' formułę dla ułatwienia sobie zadania jej obrony; 2) jakie jest miejsce polityki ograniczania i wypierania w stalinowskiej teorii agrarnej; 3) jaki jest wpływ tej po­lityki na produkcję rolną w gospo­darstwach drobnotowarowych oraz 4) czy odrzucenie polityki ogranicza­nia i wypierania musi oznaczać in- dyferentny stosunek państwa ludo­wego do poszczególnych warstw lud­ności wiejskiej. Omówimy je łącz­nie bez ścisłego, przestrzegania ko­lejności, w której są tu wymienio­ne.Polityka ograniczania i wypiera­nia oznaczała „dokręcenia śruby" (obowiązkowe dostawy, podatki, roz­dział szarwarków, odcięcie od zao­patrzenia w nawozy sztuczne i inne środki produkcji plus cały system szykan) do gramc ekonomicznej wy­trzymałości gospodarstw kapitali­stycznych, a nawet poza te granice —- co znajdowało swój wyraz w praktyce („upadek dużej części go­spodarstw kułackich" — j. Tepicnt) oraz uogólniony w teorii: w samym sformułowaniu tej polityki —- ogra­niczanie i wypieranie.Polityka ta miała nie tylko zniwe­lować skutki ale i w ogóle nie do­puścić do procesu rodzenia się ka­pitalizmu z gospodarki drobnotowa­rowej, procesu nieuchronnego, o ile ta ostatnia nie wkracza na tory go­spodarki socjalistycznej.Taka była* treść polityki ograni­czania i wypierania zarówno w teo­rii, jak i — i to jeszcze bardziej w praktyce naszej polityki rolnej. Trżeba to sobie otwarcie powie­dzieć, bo obrońcy tej polityki dla ułatwienia sobie niewdzięcznego za-, dania podsuwają nową treść pod starą formułę i Z oburzeniem woła­ją; „Na co napadacie? W jakimż to kraju nie stosuje się progresji po­datkowej? Progresywnej skali ob­ciążeń w stosunku do zamożniej­szych gospodarstw?".To podsunięcie innej treści pod starą formułę służy następnie jako podstawa wniosku, że należy tylko zmienić „formy i metody 'Ogranicza­nia kapitalizmu" (W.-Heter i J. Te­picht), że polityka ograniczania jest słuszna, .trzeba tylko „usunąć zwią­zane z nią wypaczenia". , 'Jesteśmy zbyt starymi „stalinow­cami", aby dać się złapać na tę wędkę. Przy takiej .interpretacji po­lityki ograniczania, większość kra­jów kapitalistycznych realizuje wła­śnie tę politykę. Progresja podat­kowa jest bowiem w wielu państ­wach burżuazyjnych ogromna, Np. w USA podatek dochodowy obcią­żający grupę najbogatszych podat­ników pochłaniał w 1945 roku CO proc, ich dochodu. (V. Perło — The Income „Rcvolutlon", N> York 1954 r„ str, 12).Pierwszym więc warunkiem słusz­nej oceny polityki ograniczania mu­si być jasne określenie jej rzeczy­wistej treści, takiej treści jaką mia- 

la ona w naszej praktyce i teorii lat ubiegłych.Do czego prowadzi i musi nieu­chronnie 'prowadzić polityka ogra­niczania i wypierania elementów kapitalistycznych i jakie jest jej miejsce w stalinowskiej, teorii a- grarnej?Polityka ta oznacza nie tjdko o- granlczanie produkcji gospodarstw kapitalistycznych, ale również całej produkcji drobiiotowarowej. Z tego trzeba sobie zdawać jasno sprawę. Centralną pozycję na naszej wsi zajmuje gospodarstwo średmackie, to „gospodarstwo na rozdrożu". Skuteczna pomoc państwa, Sprzyja­jące warunki ekonomiczne — o ile nie przeważą szali na korzyść form socjalistycznych — nieuchronnie o- znacza rozwój w pewnej części go­spodarstw średąiackich elementów kapitalizmu, kułaczenie; . najpierw w formach zaczątkowych następnie bardziej rozwiniętych. Jak staraliś­my się wykazać w pierwszej części artykułu — nieuchronnym wyrazem społecznym rozwoju gospodarstwa drobnotowarowego jest powstawa­nie W nim elementów kapitalizmu.Jeżeli ta perspektywa jest dla chłopa gorsza „od pożaru" — giną bodźce dla rozwoju produkcji poza określone granice, a czy można w ogóle oczekiwać dostatecznie sil­nych bodźców dla uruchomienia 

wszystkich rezerw produkcyjnych w warunkach gdy takie granice ist­nieją? Utopią jest wówczas oczeki­wać, że ewentualna pomoc ekono­miczna państwa zostaje w pełni wy­korzystana produkcyjnie, a nie dla podniesienia konsumpcji. Istnienie takiej zakazanej granicy wzrostu pro­dukcji musi rodzić konsumpcyjne nastroje.Jeżeli w dodatku polityka ogra­niczania i wypierania realizowana jest w warunkach kiedy chłopi nie dojrzeli do przejścia na tory gospo­darki socjalistycznej i gdy indu­strializacja kraju umożliwia degra­dację gospodarstwa rolnego bez groźby głodu dla jego właściciela (zarobki poza gospodarstwem; odej­ście dzieci do pracy w przemyśle itd.) — skutkiem musi być drepta­nie w miejscu rolnictwa lub nawet jego cofanie się.Taka właśnie' sytuacja posłużyła Stalinowi za podstawę do wysunię­cia tezy, że gospodarka drtonoto- warowa z istoty właściwych jej sto­sunków produkcji nie zdolna jest do reprodukcji rozszerzonej, a często nawet i prostej i do wyprowadze­nia stąd wniosku o nieuchronnym zaostrzaniu się dysproporcji pomię­dzy rolnictwem drobnótowarowym a przemysłem socjalistycznym.Ekonomiczne konsekwencje takie­go stanu, w którym rolnictwo rze­czywiście dreptało w miejscu, pcha­ły do wysunięcia następnych tez „teoretycznych" i wyciągnięcia z nich określonych wniosków. Tak właśnie powstała teza Stalina o nie­możliwości opierania państwa socja-. listycznego przez czas dłuższy na dwóch podstawach ekonomicznych: socjalistycznym przemyśle i drobno- towarowym rolnictwie ze względu na odmienność panującego w nich typu reprodukcji, a ponieważ samo to stwierdzenie nie podziałało jesz­cze dostatecznie na chłopów — jako wniosek, a zarazem swoiste wyjś­cie, przymusowa kolektywizacja 'za wszelką cenę.Wydaje się więc, że stalinowska teoria agrarna stanowi pewną lo­giczną całość. Dobrze jest to sobie uświadomić przed przystąpieniem do obrony poszczególnych jej ele­mentów.W dotychczasowej dyskusji, poli­tyki ograniczania broni się w dwo­jaki sposób: albo przez sprowadze­nie jej do zwykłej progresji w świadczeniach (W. Herer), albo przez odrzucanie polityki... likwidacji ku­łactwa jako klasy (którą sam J. Sta­lin określał jako zupełnie nową, od­mienną politykę) i potępienie do­tychczasowych ekscesów w prak­tycznej realizacji polityki ograni­czania i wypierania (J. Tepicht). Przy tym odrzucanie tych eksce­sów jest rozumiane dosyć swoiście. Np. J. Tepicht za prawidłowe uwa­ża „Ograniczanie akumulacji (bez całkowitego uniemożliwienia zycku iakumulacji tym gospodarstwom)". No, jeżeli już poszliśmy „tak dale­ko", że w teorii godzimy się na to, aby „nie uniemożliwiać całkowicie zysk i akumulację" w gospodarst­wach kapitalistycznych, to łatwo so­bie wyobrazić jaką praktykę akcep­towaliby zwolennicy tego rodzaju „teorii". Ale przejdźmy do meritum.Zwolennicy „polityki ogranicza­nia i wypierania lecz bez ekscesów" nie występują jednak, przynajmniej w formie pisanej, przeciwko stop­niowemu przechodzeniu na całko­wicie rynkowe formy więzi z chłop­stwem, niestosowania żadnych form nacisku w budoz.ie spółdzielczości produkcyjnej itd. Czego można o- czckiwać przy takiej połowicznej zmianie naszej polityki rolnej?Naszym zdaniem, po krótkotrwa­łej poprawie (przede wszystkim ja­ko skutku nienaganiania do spół­dzielni) zacznie się znowu drepta­nie w miejscu. Polityka ogranicza­nia musi bowiem nieuchronnie go­dzić w dobrych gospodarzy, gdyż" w warunkach gospodarki drobnotowa- icwej eiektom dobrej gospodarki jest właśnie rozwój- elementów cto^ sum-ców kapitalistycznych, jako wyż­szej formy stosunków towarowych, 

Przy tym stagnacja ta będzie bar* dziej dotkliwa dla całej gospodarki, bo chłopi mając większą swobodę W dysponowaniu produkcją, będą mie­li możność w znaczniejszym stopniu przerzucić skutki stagnacji rolnic­twa na klasę robotniczą.Czy odrzucenie polityki ograni­czania i wypierania elementów kapi­talistycznych jest równoznaczne z indyferentnym stosunkiem państwa do sytuacji poszczególnych warstw społecznych na wsi, czy musi ozna­czać rezygnację z prowadzenia o- kreślonej polityki klasowej?Naszym zdaniem — nie! Oznacza tylko zrezygnowanie z „kumulatyw­nej filozofii", zrezygnowanie z „li­kwidacji wypaczeń przy zachowa­niu dotychczasowej słusznej linii" i wkroczenie zdecydowane i jawne na drogę polityki klasowej, która bę- dńe sprzyjała: 1) rozwojowi socja­listycznych form gospodarowania, 2) wzrostowi produkcji we wszyst­kich grupach gospodarstw, 3) ota­czała opieką najsłabsze ekonomicz­nie warstwy ludm ici wiejskiej.Środki dla realizacji tych zadań są stare jak świat — trzeba tylko chcieć je zastosować. Szkicujemy je wyłącznie dla ułatwienia zadania naszym krytykom.W odniesieniu do elementów ka­pitalistycznych państwo powinno stosować • oczywiście zasadę pro- gresji obciążeń. Ale nie progresji „bez całkowitego uniemożliwiania zysku i akumulacji" w tych gospo­darstwach, ale normalną zasadę progresji, której istota da się wy­
razić: im Więcej masz, tym więcej (stosunkowo i absolutnie) dajesz państwu, ale przy równoczesnym Utrzymaniu zasady: im więcej masz tym lepiej, dostatniej sam żyjesz i co jest bardzo ważne — nikt ci nie ma tego za złe.Zasada progresji realizuje redy­strybucję części masy wartości do­datkowej wytworzonej przez robot­ników rolnych w gospodarstwach kułackich do dyspozycji państwa ludowego. Państwo nie powinno być jednak obojętne i na stopę wartości dodatkowej uzyskiwanej w gospo­darstwach kapitalistycznych. Tu zgadzamy się z J. Tepichtem, z tym, że obok pomocy produkcyjnej dla biedoty wiejskiej proponowanej przez niego, należy dążyć do za­pewnienia odpowiedniego minimum pKcy roboczej, ubezpieczeń społe­cznych, bezpieczeństwa i higieny pracy dla robotników rolnych za­trudnionych w gospodarstwach ka­pitalistycznych. Oto ważne zadania dla związku zawodowego robotni­ków rolnych. Sądzimy, że w toku ich realizacji i świadomość klaso­wa się zbudzi! Ten wpływ państwa na warunki sprzedaży siły roboczej, zarówno bezpośredni (płace, ubez­pieczenia społeczne itd.) jak i po­średni (pomoc gospodarstwom bled- niackim — wpływ na warunki po­daży siły roboczej) — określa za­razem decydującą część zadań pań­stwa i w dziedzinie pomocy słabym ekonomicznie warstwom ludności wiejskiej.W stosunku do gospodarstw, so­cjalistycznych państwo powinno stosować politykę pomocy gospo­darczej i pewnych preferencji eko­nomicznych i fiskalnych, nie odcho­dząc jednak zbyt daleko od trakto­wania ich jako „primus inter pares". Istniejąca u nas dotychczas dążność do stwarzania spółdzielniom pro­dukcyjnym cieplarnianych warun­ków świadczy o ukrytej niewierze w rzeczywistą wyższość tworzonych u nas gospodarstw zespołowych.Warunkiem właściwego wykorzy­stania pomocy państwa, jak to pod­kreślają wszyscy uczestnicy dysku­sji, jest: a) udzielanie jej na zdro­wych zasadach handlowych oraz b) konsekwentne egzekwowanie wszelkich podjętych przez spółdziel­nie zobowiązań. Powinno to zlikwi­dować ewentualne tendencje paso­żytnicze jako nie mające szans rea­lizacji. Sprzyjać temu będzie rów­nież zmiana charakteru samych spółdzielni produkcyjnych, które zamiast „miejsca schronienia" przed domiarami, czy „specyficznej formy budowy domków jednorodzinnych dla ludności wiejskiej ze środków państwowych", staną się kolektyw­nymi gospodarstwami, założonymi przez ludzi, którzy we wspólnej pracy pokładają nadzieje poprawy swego bytu.Dlaczego jednak w ogóle wypo­wiadamy się za pewnymi preferen­cjami dla spółdzielni produkcyj­nych? „Każdy ustrój społeczny po- wstaje jedynie przy finansowym poparciu określonej klasy" (Lenin), a uważając spółdzielnie produkcyj­ne za wyższą formę gospodarki od drobnotowarowej i kapitalistycznej, sądzimy, że leży w interesie społe­czeństwa pomóc w ich szybkim okrzepnięciu gospodarczym, gdyż efekty tej pomocy winny się wielo­krotnie zwrócić w postaci wyników produkcyjnych przodujących gospo­darstw socjalistycznych, jakim po­winna i może być każda spółdziel­nia produkcyjna w naszym kraju.JANUSZ BEKSiAN JANUSZ G. ZIELIŃSKI

Ba CzytelnjkćwW następnym numerze „Życia Gospodarczego" rozpoczynamy druk pierw szych wypowiedzi w konkursie pt.WALCZYMY Z MAENOTEAW- STWEMWYKRYWAMY rezerwy GOSPODARCZE 'Jeżeli pragniesz przyczynić się od poprawy gospodarności swo­jego przedsiębiorstwa i wzrootu dobrobytu całego społeczeństwa, rozejrzyj się wokół siebie i prze­ślij niezwłocznie swoją kores- pomtancją pod adresem „Życia Gospodarcsego" Warszawa, ul. Hoża 35, m piętro.



|AĄ/EDLE danych Pełnomocnika. I V Y Rządu dla Spraw Repatriacji I z siedzibą w Warszawie ogó­łem w ciągu ubiegłego roku powró­ciło do kraju ponad 31 tysięcy osób, w tym 29 tysięcy ze Związku Ra­dzieckiego, a tylko 2 tysiące .z Za­chodu.Faktem zaś, który powinien już poważnie zaalarmować opinię pu­bliczną w kraju jest liczba przeszło 10 tysięcy repatriantów, przybyłych z ZSRR w ciągu jednego tylko mie­siąca grudnia ub. roku.Bo 220.(1016 z informacjami, jakie napływały dotąd od dotychczasowe­go Pełnomocnika Rządu dla Upraw Repatriacji przy Ambasadzie PRL w Moskwie, ob. Stanisława Kali­nowskiego, w ciągu grudnia ub. ro- ku powinno przybyć ze Związku Radzieckiego do kraju nie więcej \ niźli 4 tysiące repatriantów, zaś liczba Polaków' powracających z ZSRR w ogóle nie powinna prze­kroczyć kilkunastu, a co najwyżej' kilkudziesięciu tysięcy osób.1 Tymczasem, po wyjeździe mini­stra Popiela, który z końcem ubi b .reku udał się do ZSRR w celu sfi- g : naliżowania. repatriacji, z Ambasa- I . dy w Moskwie nadeszły nowe wia- I domości sygnalizujące, że już wnaj- | bliższych miesiącach zimowych re- | patriację należy określać co naj- |‘mniej na. 15 tysięcy osób miesięcz- | ;nie i trwać ona będzie jeszcze rok ’ .przynajmniej.Wzrastające z każdym dniem na- I i tężenie repatriacji z ZSRR, to już 'rezultat umowy polsko-radzieckiej 
■ z listopada 1956 roku.I W Moskwie od Nowego Roku i znajduje się specjalna komisja Peł- inomocnika Rządu PRL z Ministrem (Popieleni na czele, której zadaniem jest zawarcie szczegółowej umowy ^repatriacyjnej i doprowadzenie do k.ońca akcji powrotu Polaków z ‘ !ZSRR do Kraju.Spodziewać się więc należy dal­szego wzmożenia tempa repatriacji już w najbliżsyzm czasie.! Db jakich granie? I na Ilu repa­triantów w ogóle liczyć należy? i Ilu Polaków w ogóle przebywa dziś poza granicami kraju?Skoro by w dalszym ciągu Uczyć na repatriacją z Zachodu, należało­by mówić o milionach i to kilku mi­lionach. Ilu jest Polaków pragną­cych wrócić do kraju ze Związku Radzieckiego określić jeszcze trud­niej. Bo poza Polakami przebywają­cymi wbrew własnej woli w głębi Związku Radzieckiego, wchodzi tu także w grę mniejszość polska z terenów obecnej Ukrainy i Biało­rusi Zachodniej.

i ILE KOSZTUJE REPATRIACJA?, Wszystkie kwestie związane z re- j patriacją w. zasadzie reguluje ' Uchwała Prezydium Rządu PRL z września 1955 roku w sprawie opieki nad repatriantami powracającymi do ł (kraju, Postanowienia tej ustawy U i wykopuje Biuro Pełnomocnika Rzą- ® '.du dla Spraw Repatriacji, odnośne S (Rady Narodowe oraz inne zainte-
■ tresowane urzędy i instytucje.i ; Nasuwa się pytanie, jak wyglą- d dała dotychczasowa roczna przeszło ‘praktyka wykonywania wspomnia- , mej Ustawy? Ile zwłaszcza kosztó- i wało Państwo wykonanie tej Usta- 
■wy?I Nie wdając się w szczegóły, przy­toczymy tu tylko dane Biura Peł­nomocnika Rządu dotyczące owych kosztów. Otóż na załatwienie 21 ty­sięcy repatriantów, którzy wrócili do kraju w pierwszej fazie działania Ustawy, wydano 73 min zł, a zatem średnio na osobę'wypadało 3500 zł.i By załatwić więc 100, 200 a może nawet 500 tysięcy repatriantów — bo takie właśnie liczby należy brać W rachubę — państwo nasze musi Wydatkować odpowiednio 350, 700 lub nawet 1750 min zł.’ Skąd wziąć takie sumy, nie prze­widziane zapewne, ani w planie, ani w budżecie na rok bieżący? Skąd wziąć zwłaszcza dzisiaj w okre­sie wyjątkowych trudności gospo­darczych, przeżywanych przez nasze Państwo?i Nie zapominajmy zaś, że wymie­nione sumy, to -tylko początek. Od- . rębny kompleks zagadnień zwfąza- nych z repatriacją stanowi koniecz­ność uregulowania stanu prawnego ,1 'wszelkiego rodzaju roszczeń repa- ; triantów.i Wszak wracają oni często po 16 latach przebywania poza grahi- ! cami kraju i obecnie na nowo wszę- ' dzie rozpocząć muszą swój start ży­ciowy. Począwszy więc od wyrobie- ,nia sobie dowodu osobistego i in- nych dokumentów z * zapomnianej przeszłości, poprzez uzyskanie roz­wodów — co' częstokroć związąne jest z pewnym wskrzeszeniem (Z martwych — repatrianci wnosić 
■ muszą szereg spraw do sądów o przywrócenie im praw i mająt­ków utraconych, roszczeń do skar­bu państwa za poniesione przez- nich straty i przysługujące im świadczenia społeczne..Toteż regulacji, zapewne specjal­nej ustawy sejmowej, wymaga spra­wa świadczeń społecznych — rent i emerytur — dla - repatriantów z ZSRR. Obecna praktyka w , tej dziedzinie stosowana jest wybitnie krzywdząca i nie uwzględnia spe­cyfiki położenia tego typu repatrian­tów.

■ Wszystko to pociąga za sobą dal­sze duże wydatki • ze skarbu pań­stwa. Powstaje nie tylko zagadnie­nie kto winien koszta te pokrywać, ale obawiać się należy, czy nasz fundusz rant i opieki społecznej już obecnie wytrzyma te zwiększo­ne, a nie przewidziane w płonąca i budżetach wydatki.Chodzi 'bowiem o \sumy bynaj­mniej nie bagatelne, skoro uwzględ­

nić, źe znaczmy procent repatriantów z ZSRR, to inwalidzi i starcy.Popróbujmy przemnożyć choćby tylko 100 tysięcy przez przeciętną rentę inwalidzką. Ile to wypadnie miesięcznie i rocznie?
Ź INICJATYWY STUDENTÓWZapytać w dalszym ciągu trzeba, czy dotychczasową praktykę załat­wienia repatriantów można uznać za zadowalającą?Budzą sf? jeszcze poważniejsze wątpliwości. Nie miejsce tu na roz­dzieranie szat nad losem repatrian­tów ze Wschodu. ‘Wystarczy skoro stwierdzimy, że dla większości tych ludzi wojna kończy się dopiero dzi­siaj, że do ojczyzny tęsknili lata­mi, że są może najjaskrawszymi ofiarami stosunków powojennych.Ojczyzna nie może ich witać obo- . jętnie. Nie wolno nie okazać im serca. Bo uraz w takim momencie otrzymany zostaje na całe życie.Zrozumiała to najlepiej nasza młodzież akademicka. i skoro na dworce kolejowe w stolicy poczęły przybywać partie ludzi zahukanych i bezradnych, zmęczonych, często głodnych i obdartych z niewielkimi środkami pieniężnymi — wśród pol­skiej młodzieży akademickiej zbu­dził się pierwszy masowy odruch — przyjścia im z doraźną pomocą.Studenci ofiarowali repatriantom to, czym Rozporządzali — gorące serca, i własną pracę. Było to po­trzebne, bardzo nawet potrzebne, ale nie było wszystkim, co muszą mieć repatrianci.Na dworcach warszawskich po­wstały punkty informacyjne dla re­patriantów. Innej pomocy na razie nie było. Jednak inicjatywa stu­dentów rozlała, się • już wkrótce znacznie szerzej. Z końcem ub‘. ro­ku zorganizowany został w stolicy Ogólnopolski Komitet Pomocy Re­patriantom przy Polskim Czerwo­nym Krzyżu z ministrem oświaty Władysławem Bieńkowskim na cze­le. W skład plenum i zarządu we­szli nie tylko Pełnomocnik Rządu do Spraw Repatriacji, minister Zygfryd Sznek, prezes PCK, dr Do­mańska i prezes Tow. „Polonia", Hugo Hanke, lecz również przed­stawiciele wszystkich najpoważniej­szych organizacji, instytucji i za­kładów pracy w stolicy z historycz­nym Żeraniem 'włącznie, oraz sami repatrianci. Analogiczne komitety potworzyły się samorzutnie w Kra­kowie, Poznaniu, Wrocławiu, Lubli­nie i szeregu innych miastach wo­jewódzkich i powiatowych. Zaczęły napływać bez wezwań i apelów da­ry w gotówce i naturze z całego kraju.Akcja pomocy repatriantom z miejsca przyjęła masowy cha­rakter, zaś organizacja na fali te­go odruchu mas powołana, pragnie być organizacją nowego typu, adekwatną do nowej, popażdzier- nikowej sytuacji- w kraju.Stoją bowiem przed nią zadania bardzo poważne.KOMITET OBYWATELSKI JUŻ DZIAŁANa jednym z posiedzeń plenar­nych świeżo powołanego Komitetu studentka sprawująca dyżur na punkcie informacyjnjmi na dworcu Gdańskim tak się zwierzyła ze swych wątpliwości:— Póki się opiekujemy bezpośred­nio sami tymi ludźmi na dworcach, to jest jako tako. Przyznam się jednak, że z cięakim sercem obie­cuję repatriantem, jak to po przy­byciu na miejsce, zaopiekuje się ni­mi państwo. Nie mam pewności, czy Ich nie okłamuję w takiej chwili.Te same wątpliwości żywili nie­wątpliwie członkowie Zarządu Ko­mitatu z ministrem Bieńkowskim na czele po świątecznej wizycie zło­żonej repatriantom na punktach gra­nicznych w Terespolu i Białej Pod­laskiej, Drugi tego rodzaju ośrodek znajduje się w Medyce i Przemy­ślu. Wszędzie nasuwają się te same refleksje i te same wnioski,— Repatriacja nie jest przygoto­wana, a w najlepszym razie nie jest obliczona na tę liczbę repa­triantów, jaka przybywa z ZSRR już obecnie. Trzeba na gwałt mobilizo­wać, wszystkie środki, by sprostać szybko narastającym zadaniom 1 nie ‘dopuścić do sztucznego zahamowa­nia repatriacji Polaków z ZSRR przez nas samych.Jakie trudności zarysowały się na punktach repatriacyjnych najjaskra- wiej?Przede wszystkim lokalowe 1 zwią­zane z poszukiwaniem pracy. To co się dzieje tutaj, jest przedsma­kiem tego, co się powtórzy może w jeszcze groźniejszej formie tam, w głębi kraju, po przybyciu repa­triantów na miejsce przeznaczenia.Repatrianci na ogół są zadowole­ni z wyżywienia, ze stosunku do nich personelu, ale mimo ogromne­go stłoczenia i wybitnie antysani- tarnych warunków — wielu z nich nie chce wyruszać dalej, Boją się, że trafią w warunki jeszcze gorsze. Niestety nie bez uzasadnienia.Rok temu, w pierwszej fazie, gdy repatriacja była stosunkowo nikła i przebiegała bardziej planowo, roz­porządzaliśmy na punktach granicz­nych znacznie obszerniejszymi i przyzwoiciej urządzonymi pomiesz­czeniami w Grabanowie, Sanoku i innych. Obecnie już ich nie ma. Pokutują natomiast jeszcze grzechy z niedawnej przeszłości, grzechy polityki repatriacyjnej, obliczonej na kokietowanie emigracji z Za­chodu.

■ I tak na wspomnianym zebraniu plenarnym Komitetu fhny z jego uczestników podniósł zgoła absur­dalny już dzisiaj fakt, że w tym czasie, gdy w Terespolu, “ Białej 

•Podlaskiej, Medyce i Przemyślu lu­dzie przebywają stłoczeni jak śle­dzie w beczce, całymi rodzinami, z dziećmi, kobiety z mężczyznami razem, śpiąc po obozowemu na pię­trowych pryczach — w tym samym czasie w Szczecinie i w Gdańsku stoją prawie pustką, wyposażone w nieuczęszczane ogromne świetli­ce, eleganckie domy dla repatrian­tów, przybywających z Zachodu.Na wszystkie tego rodzaju pyta­nia i wątpliwości odpowiadali Peł­nomocnik Rządu, minister Z.Sznek i Prezes PCK, dr Domańska.CHODZI O BAGATELĘ — O MIESZKANIA .Według wyjaśnień, jakich, udzie­lił minister Sznek na plenum, a na­stępnie przytoczył prezes Komitetu, minister Bieńkowski na konferen­cji prasowej, kwestia dostarczenia pomieszczeń dla repatriantów bez­

■PATRIACJA JÓZEF T. 
MIESZKOWSKI

pośrednio po ich powrocie do kraju ulegnie w najbliższym czasie znacz­nej poprawie. Zostaną mianowicie zorganizowane nowe domy dla re­patriantów nie tylko na punktach granicznych w Białej Podlaskiej i pod Przemyślem, ale również w ggłębi kraju, w województwach północnych i zachodnich — w Mię­dzyzdrojach, w Giżycku, w Czer­wińsku i innych.Z chwilą zrealizowania wszystkich tych projektów Biuro Pełnomocni­ka Rządu rozporządzać będzie prze­szło 3 tysiącami stałych miejsc dla tych repatriantów, którzy nie ma­jąc rodzin i bliskich w kraju, będą zmuszeni w domach takich przeby­wać dłużej, tj. do czasu aż znajdą własne mieszkanie i zatrudnienie.I tu zjawiają się największe trud­ności. Chodzi bowiem o bagatelę, o znalezienie mieszkania! Wiemy wszyscy jak to w Polsce dziś wy­gląda. A zapominać nie wolno, że kwestia otrzymania mieszkania >w jednakowym stopniu dotyczy tych, którzy zamieszkują w domach dla repatriantów, jak i tych, któ­rzy czasowo zatrzymali się" u swych rodzin. Ci i tamci-reflektują na mie­szkania i w myśl Ustawy mieszka­nia,'te powinni otrzymać w pierw­szej' kolejności.Tymczasem na 4 tysiące mieszkań, jakie zgodnie z planem powinni otrzymać w roku bieżącym repa­trianci, otrzymali pni tylko 2500... Plan budownictwa, jak wiadomo nie został wykonany, były zresztą i inne przyczyny. Na mieszkania tedy oczekuje już dziś tysiące re­patriantów, a jutro mogą już ocze­kiwać dziesiątki i setki tysięcy.Z PRACĄ JEST NIEWIELE LEPIEJWydziały zatrudnienia - przy Ra­dach Narodowych, na które w pier­wszej kolej naści spada w myśl ustawy obowiązek dostarczenia pra­cy repatriantom, dotąd w sposób zorganizowany nie przysyłają zapo­trzebowań na siłę roboczą. Nie ro­bią tego również bezpośrednio za­kłady pracy.W rezultacie na punktach gra­nicznych ludzie albo nie wiedzą, gdzie jechać i nie jadą, albo jadą na oślep. Kierownictwo punktów, starając się jak najspieszniej opróż­nić miejsca dla następnych tran­sportów, najchętniej daje każdemu zgłaszającemu się bezpłatny bilet do wskazanej przezeń miejscowości’ i umywa ręce, w rzadkich tylko wy­padkach dodając jeszcze jakaś kon­kretny adres.Absolutnie niezorientowany na ogół w miejscowych stosunkach przybysz, zazwyczaj bez wyraźnie określonej specjalności, jeździ od jednej stacji do drugiej, chodzi od wydziału zatrudnienia do referatu dla spraw repatriacji w Prezydium WRN coraz to innego miasta i nie otrzymawszy skierowania do pracy w ogóle, lub otrzymawszy skierowa­nie dlań nieodpowiednie — wraca często po kilku tygodniach znów na punkt repatriacyjny, zniechęcony i złamany.Stosunkowo łatwiej jest o pracę w górnictwie, a zwłaszcza w rol­nictwie. Wedle danych Ministerst­wa Rolnictwa na Ziemiach Zachod­nich jest obecnie około dwu tysięcy gospodarstw rolnych, gotowych na­tychmiast do objęcia, zaś dalsze trzy tysiące wymagają już cokolwiek większych wkładów. Gorzej jest z pracą w PGR, gdzie istnieje za­potrzebowanie tylko na pracę se­zonową. .Praktycznie przy osiedleniu na roli są jednak duże trudności. Stwierdzić należy, że wśród repa­triantów, nawet rolników z zawodu, dotąd nie daje się zauważyć en­tuzjazmu do pracy na roli. Panuje wśród nich mnóstwo najzupełniej błędnych poglądów, zadawnionych uprzedzeń i obaw, oraz kursuje du­żo fałszywych informacji o sytuacji w kraju.Wszystko to dałoby się łatwo przezwyciężyć konsekwentną i prze­myślaną akcją uświadamiającą, cze­go niestety nikt nie robi. Na punk­

tach brak jakichkolwiek informato? rów, prospektów i broszur, ułatwia­jących zorientowanie się repatrian­tom w istniejących możliwościach, brak nawet tekstu Ustawy rządo­wej pouczającej repatriantów o ich uprawnieniach.I tu narzuca się konieczność na szeroką skalę opracowanego prak­tycznego planu zorganizowania osad­nictwa repatriantów zwłaszcza na Ziemiach Zachodnich i Północnych.
STWARZAMY KLIMATByłoby karygodne, gdybyśmy wszystkich tych trudności nie wi­dzieli. Byłoby zbrodnią, gdybyśmy strusim ’ sposobem udawali, że tych trudności nie widzimy.Zagadnienie repatriacji Polaków w ZSRR jest zagadnieniem przede wszystkim moralnym, zagadnieniem narodowego sumienia. Tak go poj­muje większość społeczeństwa i tym 

się tłumaczy ten spontaniczny od­ruch ofiarności i chęci przyjścia z pomocą W akcji repatriacyjnej na wieść, że poczynają wreszcie ze Wschodu napływać znaczniejsze par­tie rodaków.Na odruchu jednak, na szybko przemijającym wybuchu entuzjazmu mas budować nie wolno. Skoro nie chcemy dopuścić, by repatriacja ze Związku Radzieckiego była z naszej własnej inicjatywy jeszcze raz zaha­mowana i nie doprowadzona do koń­ca, musimy na zimno, z ołówkiem w ręku, zrobić szczegółowy rejestr właśnie tych wszystkich piętrzących się przed nami trudności, policzyć się dokładnie z własnymi siłami i po dokonaniu uczciwego bilansu, wziąć się do wypełniania ciężkiego zadania, jakie nas oczekuje.Już z dokonanego tu w spo­sób najpowierzchowniejszy przeglą­du sytuacji wynika, że obecnie bi­lans aktywów i pasywów akcji re­patriacyjnej kształtuje się zdecydo­wanie ujemnie, a jutro może być jeszcze gorzej. Zdaje. się nie ule-

Niespełnione nadzieje
Żadnemu ekonomiście nie trzeba chyba tłumaczyć, jak duże znacze­nie posiadają systematycznie pro­wadzone i właściwie zorganizowane badania budżetów rodzinnych. Z ra­dością powitaliśmy więc wszyscy wiadomość o podjętych na nowo po wieloletniej przerwie, badaniach bu-‘ dżetów rodzinnych przez Główny Urząd Statystyczny. Bliższa analiza sposobu organizacji i zasad, na ja­kich te badania oparto, każę jednak przypuszczać, źe nie dadzą one od­powiedzi na podstawowe nawet py­tania stawiane tego rodzaju bada­niom.

& 'W 1956 r. badania budżetów ro--t dzianych objęły zatrudnionych i ich rodziny w następujących gałęziach przemysłu: górnictwo, hutnictwo, przemysł włókienniczy i przemysł budowy maszyn. V/ wymienionych gałęziach przemysłu zatrudnionych jest ok. 47 proc, ogółu zatrudnionych w przemyśle. Notowania budżetów rodzinnych rozpoczęły się kolejno dla wymienionych gałęzi w sierpniu, wrześniu, październiku i listopadzie 1956 r.Wyboru rodzin dokonano w nastę­pujących etapach: losowanie przed­siębiorstw w gałęzi przemysłu, lo­sowanie zatrudnionych w przedsię­biorstwach i wybór rodzin do badań z list wylosowanych w przedsiębior­stwie.Wybranych 20 pracowników gru­py przemysłowej w danym zakła­dzie i ich rodziny tworzą Terenowy Punkt Badań, który pozostaje pod opieką i kontrolą etatowego instruk­tora budżetów rodzinnych.W ubiegłym roku funkcjonowało w kraju 25 terenowych punktów ba­dań, obejmujących 500 rodzin pra­cowników zatrudnionych w czterech wybranych gałęziach przemysłu. W bieżącym roku badanie budżetów ro­dzinnych ma objąć około 7 tysięcy rodzin pracowników zatrudnionych we wszystkich działach gospodarki narodowej, co daje 350 terenowych punktów badań.Badania te mające dostarczyć ma­teriałów dla prawidłowej polityki płac i cen, rejonizacji masy towaro­wej według asortymentów, oceny sy­tuacji materialnej- pracowników w poszczególnych gałęziach i wreszcie ogólnie do planowego podnoszenia stopy życiowej ludności.Główny Urząd Statystyczny po­dejmując badania budżetów rodzin- njch wszystkie te cele wyraził w jednym pytaniu: „chcemy się do­wiedzieć, jak żyją górnicy, hutnicy, włókniarze czy metalowcy?" Jed­nak w świetle przyjętej metody wy-, boru rodzin do badań budżetów, o- pierającej się na kryterium gałęzio­

gać wątpliwości, że bez czynnego poparcia oficjalnej akcji państwo­wej przez całe społeczeństwo, . bez zmobilizowania wszystkich rezerw nie ..tylko państwowych, ale także społecznych i prywatnych — roz­lokowywanie repatriantów w kraju może grozić coraz poważniejszymi komplikacjami.Nie łudźmy się. Tam gdzie chodzi o mieszkanie, tam gdzie chodzi o pra­cę, tam gdzie chodzi o kawałek chleba dla siebie i własnych dzie­ci — tam milkną wszelkie senty­menty * i wyższe względy moralne, a najbliżsi ludzie poczynają patrzeć na siebie wrogo, jak na konkuren­tów w walce życiowej.Zadaniem świeżo powołanego do życia Ogólnopolskiego Komitetu Pomocy Repatriantom jest przede wszystkim stworzenie odpowiednie­go klimatu, cieplejszej, nacechowa­nej zrozumieniem atmosfery, wśród której przebywający repatrianci czu-

Uby się mniej obcy i mniej bezrad­ni w określę nim znajdą pracę i mięsakamie, nim zaklimatyzują się w nowych warunkach.Nie tylko jednak o klimat tu chodzi.
SPOŁECZEŃSTWO

WRAZ Z RZĄDEMObywatelski Komitet Pomocy Re­patriantom swoje zadanie pojmuje w ten sposób, że pragnie skorygo­wać fałszywy pogląd tu i ówdzie uparcie lansowany, iż repatriacja może być tylko dodatkowym cię­żarem dla państwa i społeczeństwa, zwłaszcza w dobie obecnie przeży­wanych trudności gospodarczych.Zagadnienie- w gruncie rzeczy stoi odwrotnie. To repatriacja potrzeb­na jest Polsce, by uporać się zwy­cięsko z takimi zadaniami, jak ak­tywizacja Ziem Zachodnich, jak za­gospodarowanie odłogów, jak odro­dzenie rzemiosła, jak realizacja 

wym, należy poddać w wątpliwość, czy będzie można uzyskać odpo­wiedź nie tylko na pytanie posta­wione przez GUS, ale również czy cele stawiane badaniom budżetów rodzinnych przez Partię i Rząd bę­dą mogły być zrealizowane.Występuje bowiem wyraźna nie­zgodność pomiędzy gałęziowe sfor­mułowanym celem badania budże­tów rodzinnych, a określeniem jed­nostki badania. Jednostką badania jest rodzina pracownika zatrudnio­nego w danej gałęzi, prowadząca gospodarstwo domowe. Wystarczy przypatrzyć się strukturze badanej próby (20 pracowników) w warszaw­skich zakładach im. Kasprzaka i w FSO-Żerań, żeby zorientować się, co do składu rodzin.
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Ogółem 20 20Jak widać, w większości badanych rodzin pracuje zarobkowo 2, 3, a na­wet 4 osoby. Osoby te pracują za­robkowo w różnych gałęziach i dzia­łach gospodarki narodowej. Uogól­nienie wyników badań na daną ga­łąź, w której pracuje wylosowany pracownik, nie wydaje się więc wła­ściwe. Powszechnie wiadomo bo­wiem, że ogólne dochody rodziny kształtują wielkość i strukturę wy­datków tej rodziny (prawo Engla). Płace wylosowanego pracownika np. w FSO-Żerań są bardzo często małą częścią ogólnego dochodu jego ro­dziny. Zdarzają się takie wypadki, że np.' wylosowany (w 20-stce) mło­dy robotnik ma rodzinę, w której ojciec jest funkcjonariuszem PKP, matka jest woźną w szkole podsta­wowej, brat pracuje w radzie naro­dowej, a siostra jest pielęgniarką w żłobku. Obok takich rodzin trafiają się w próbie rodziny jednoosobowe. Oczywiste jest więc, że o takich ro­dzinach . żadnych uogólniających wniosków z punktu widzenia gałęzi przemysłu wyciągnąć nie można.Opracowanie poprawnej metody badania dynamiki płac realnych mo­żliwe jest jedynie w oparciu o wy­niki badań budżetów rodzinnych. Opisane badania budżetów rodzin­nych nie dają jednak podstawy do obliczenia wskaźnika kosztów utrzy­mania, Do obliczenia bowiem wskaź­nika' kosztów utrzymania niezbędne jest posiadanie tak zwanego „koszy­ka" typowych ilości dóbr i usług na­bywanych przez rodzinę. Obecnę ba­dania budżetów rodzinnych nie da­ją możliwości określenia „koszyka" 

programu — produkować włęcw, •taniej i lepiej, ,Toteż już dziś Komitet występu­je z koncepcją organizowania re­patriantów w spółdzielniach miest- kaniowo-remontowych własnośćioi wego typu i osadzania ich na zie­miach północno-zachodnich. Akcję tę zsynchronizować pragnie z dzia­łalnością świeżo powołanej rządo­wej Komisji dla Rozwoju Ziem Za­chodnich oraz z Biurem. Pełnomoc­nika Rządu do Spraw Repatriacji w Warszawie. Będzie to przykład praktycznego współdziałania społe­czeństwa z rządem w tej dziedzi­nie.Nie wykluczone jest także zmo­bilizowanie Polonii zagranicznej. Stosunek do zagadnienia repatria­cji w kraju byłby probierzem szcze- . rości postępowania tych kół emi­gracji polskiej na Zachodzie, któ­
■

re — jak pamiętamy — od wielu lat rozdzierają szaty nad losem Po­laków w Związku Radzieckim.Nasuwa się doskonała okazja. W kraju całe społeczeństwo łączy się z partią i rządem PRL we wspól­nym wysiłku dopomożenia repa­triantom po ich powrocie do kraju, w wysiłku zmierzającym właśnie do tego, by każdy Polak na obczyźnie, a więc w tej liczbie i każdy Polak w Związku Radzieckim — mógł, skoro tego zapragnie, wrócić do kraju i żyć tu szczęśliwie, z pożyt­kiem dla siebie i społeczeństwa. Czy Polacy na Zachodzie będą partycy­powali w tym wysiłku — najbliż­
sza przyszłość pokaże.Zespolenie wysiłków rządu i spo­łeczeństwa da bez wątpienia pozy­tywny rezultat i pozwoli nadrobić te zaniedbania i niewłaściwości, ja­kie w przygotowaniu repatriacji w minionym okresie również bez wątpienia zrobiliśmy.
czyli wag do wskaźnika- kosztów u- trzymania, ponieważ badania* rodzi­ny nie reprezentują, ani gałęzi prze­mysłu, ani określonych regionów te­rytorialnych.Warto też zaznaczyć, że badane rodziny w ramach określonej gałęzi są również nieporównywalne np. w układzie wojewódzkim. Składa się na to wiele przyczyn: różne zwycza­je wydatkowania, różne zaopatrze­nie towarowe regionu, odmienność profilu społeczno-ekonomicznego re­gionu itd.Gdyby jednak udało się w drodze ryzykownych przeliczeń zbudować wskaźnik kosztów utrzymania np. rodzin włókniarza, to obliczenie na jego podstawie wskaźnika płac re­alnych byłoby pozbawione sensu. Jak wiadomo bowiem wskaźnik płac realnych =wskaźnik płac nominalnych “ wskaźnik kosztów utrzymania.Otóż, wskaźnik płac nominalnych reprezentuje dynamikę płac np. w przemyśle włókienniczym, natomiast wskaźnik kosztów utrzymania, obli­czony byłby na podstawie stałej struktury wydatków rodziny, pocho­dzącej z ogólnych dochodów rodzi­ny (a więc nie tylko z dochodu członka rodziny pracującego w prze­myśle włókienniczym). Stąd niepo- równywalność tych wskaźników.Co reprezentują wybrane rodziny? Bez wątpienia są one jakąś reprezen­tacją. Można przypuszczać, że istnie­ją w Polsce rodziny o podobnym do wylosowanych składzie osobowym, o podobnych dochodach (w przeli­czeniu na jednostkę konsumpcyjną), o zbliżonych zwyczajach wydatko­wania itp. Ale w żadnym wypadku łącznikiem tych rodzin nie może być gałąź przemysłu, w której pracuje jedna ż osób rodziny.A zatem stosowana w Prtsce me­toda reprezentacyjna wyboru rodzin do badań budżetów rodzinnych nie jest metodą reprezentacyjną w ścis­łym tęgo słowa znaczeniu, ponieważ nie można wyników badań uogólnić na całą populację, z której pocho­dzi próba.Pomijam tu zastrzeżenia o cha- rafcterze bardziej technicznym, pod­kreślając, że główna niedoskonałość tej metody badania budżetów ro­dzinnych polega na wyborze błęd* nej koncepcji gałęziowego losowania rodzin.,Biorąc pod uwagę, że -wyniki bie­żących badań budżetów rodzin, ro­botniczych i pracowniczych w Pol­sce nie dają odpowiedzi na posta­wione pytania. oraz, że obecnie w GUS prowadzone są prace nad roz­szerzeniem badań w 1957 r„ postu­luję poddanie projektu badań sze­rokiej dyskusji naukowej, aby wy­kluczyć możliwość powtórzenia się błędów z 1956 r.Andrzej ŁtuzmUwiez



Nie przeprowadzałem takiej an­kiety, ale jestem przekonany, że gdyby zapytać co należy do naj- batdąej charakterystycznych c®eh jugosłowiańskie’a systemu ekono­micznego — odpowiedź „udział za­łogi V/ zyskach" zajęłaby -jedno z pierwszych miejsc. Nic więc dziw­nego, że sprawę udziału załogi w zyskach wysunęliśmy również ha czołowe miejsce w naszych jugo­słowiańskich poszukiwaniach.Wspomniałem już, że rzeczywi­stość w tej dziedzinie odbiega w pewnym sensie od pojęć, jakie przy­wieźliśmy z sobą do Jugosławii.W początkowym okresie funkcjo-' nowania nowego systemu udział w zyskach odgrywał zasadniczą rolę w systemie bodźców. Stosowana5 w latflch 1952 -T- 1953 tzw. stopa aku- mulacji oznaczała, że produkcja czysta przedsiębiorstwa dzieliła się w określonym dla każdej gałęzi sto­sunku na dwie części: częSć przy­padającą wspólnocie (tj. odprowa­dzaną do budżetu federacji, powia­tu, komuny) i część przypadającą przedsiębiorstwu.Nie istniał więc podziął wyna­grodzenia na fundusz płac podsta­wowych i dodatkowe wynagrodze­nie z zysku, lecz cały dochód przed­siębiorstwa — po potrąceniu części przypadającej wspólnocie oraz po Wydzieleniu odpowiednich fundu­szów specjalnych — stawał się źró­dłem wynagrodzenia załogi. Fun­dusz wynagrodzeń obliczano wg
DWzoru j~^7§ 100 (D — dochód przedsiębiorstwa tj. wartość żreali- zowanej produkcji minus koszty wraz z oprocentowaniem i amorty­zacją; S — stopa akumulacji zróż­nicowana dla poszczególnych ga­łęzi). Jeśli stopa akumulacji (od- powiedmk -ę- w marksowskiej terminologii) równała się 200% — fundusz wynagrodzeń wynosi 1/3 dochodu przedsiębiorstwa, jeśli JOO% — fundusz Wynosił % docho­du itd. Istniał więc bezpośredni i proporcjonalny związek między dochodem przedsiębiorstwa a do­chodem pracowników, przy czym powstawały silne bodźce W kierun­ku wzrostu wydajności pracy i zmniejszenia liczby zatrudnionych, gdyż fundusz rozkładał się wtedy na mniejszą ilość osób.Trudno się dziwić, że Jugosłowia­nie szybko odeszli od tej prostej zasady, zwłaszcza, jeśli uwzględni- my warunki, jakie wówczas istnia­ły: brak równowagi rynkowej (a więc silny wpływ na rentowność różnego tempa wzrostu cen dla po­szczególnych gałęzi i wyrobów) oraz niedostateczne doświadczenie orga­nów planujących w posługiwaniu się instrumentami ekonomicznymi (stopa procentowa, podatek obro­towy i dochodowy, współczynniki przeliczeniowe w handlu zagranicz­nym itp.), Rezultatem były wielkie nieusprawiedliwione różnice w wy­sokości wynagrodzenia pracowni­ków różnych przedsiębiorstw i ga­łęzi produkcji, przypadkowy roz­kład funduszów inwestycyjnych w dyspozycji przedsiębiorstw i inne analogiczne zjawiska, a co najważ­niejsze negatywny wpływ na proporcje między masą towarową i siłą nabywczą ludności. ’ Nie mia­łem, niestety, możliwości bliższego zapoznania się z doświadczeniami tego okresu, sądzę jednak, że prze­studiowanie ich może odegrać pew­ną rolę w zmniejszeniu „kosztów przebudowy" systemu zarządzania w Polsce. W każdym razie doś­wiadczenie to potwierdza tezę, któ­ra na ogół zdobyła sobie prawo obywatelstwa wśród ekonomistów polskich (niezależnie od ich poglą­dów na ostateczną formę naszego modelu gospodarczego), że urucha­mianie i wzmaganie siły bodźców związanych z zyskiem powinno na­stępować stopniowo.

Reakcja na negatywne dośwlad- Wsnie była silna 1 —- jak to zwy­kle bywa — krańcowa. Nie tylko wprowadzono rozróżnienie 1 między wynagrodzeniem podstawowym a dodatkowym wynagrodzeniem z zysku, lecz w dodatku cały system płac bardzo usztywniono.Sztywność systemu płac . jest wprost uderzająca. W siatce płac rozróżnią się cztery kategorie: nie­wykwalifikowani, przyuczeni, wy­kwalifikowani - i wysokokwalifiko­wani (ńa analogiczne 4 kategorie, o innej tylko nomenklaturze, po­dzieleni są również pracownicy umysłowi). Rozpiętość stawek mię­dzy najniższą, a najwyższą kate­gorią wynosi 'mniej więcej 1:2, przy czym stawki W d&ńej gałęzi są w żasatfżić jednakowe dla całe­go kraju, a różnice międzygałęzio- we także nie są zbyt Wielkie. Przedsiębicft/stwo ifia prawo pewne­
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go różnicowania stawek dla po­szczególnych stanowisk pracy, z tym, że przeciętnie musi wyjść na stawkę ustaloną dla danej kate­gorii. Stawki godzinowe są podsta­wą dla wyliczenia cen akordowych (zachęt akordowych na ogół nie stosuje się), jednak zarobek pra­cowników akordowych jfest znowu usztywniony przez dość rygory­styczne zasady rewizji norm. Tak np. w fabryce „Nada Dimicz" prze­gląd norm zwykłych odbywa się co 6 miesięcy (norma rozruchowa usta­lana jest na 3 miesiące, norma prób­na na 1 miesiąc). Zmianie podlega­ją wówczas wszystkie normy, któ­rych średnie wykonanie przekra­cza 107% przy pracy maszynowej, a 110% przy pracy ręcznej. Podob­ne pułapy istnieją wszędzie, choć wysokość ich jest, oczywiście, róż­
na.Możliwość stosowania takiego sy­stemu, zwłaszcza jeśli chodzi o re­wizje norm (a zapewniano mnie, że rewizje nie wywołują konfliktów, poza zupełnie indywidualnymi wy­padkami) na pewno dobrze świad­czy o atmosferze społeczno-politycz­nej w jugosłowiańskich przedsię­biorstwach przemysłowych. Od strony ekonomicznej jednak system ten — mimo, iż ma taką zaletę, jak ścisła kontrola wypłat — powoduje wiele ujemnych skutków, poważ­nie osłabiając bodźce do podnosze­nia kwalifikacji, wzrostu wydaj­ności pracy, eliminowania zbędnych pracowników itp. Jeśli chodzi o róż­nice zarobków między pracowni­kami wykwalifikowanymi i niewy­kwalifikowanymi, trzeba uwzględ­nić okoliczność, że stosunkowo wy- sokie dodatki rodzinne (3003 dina­rów miesięcznie na pierwsze dziec­ko, 2590 na drugie i prawie tyle na następne) są także czynnikiem zmniejszającym rozpiętość.W tych warunkach szczególnego znaczenia nabiera problem atrak­cyjności drugiej części wynagrodze­nia — udziału w zyskach, co mo­głoby zrekompensować zbyt słabe bodźce podnoszenia wydajności pra­cy, zawarte w systemie płac pod­stawowych. Przyjrzyjmy się bliżej tej właśnie stronie sprawy.

Wg danych „Rocznika Statystycz­nego Jugosławii" ogólnokrajowa przeciętna wysokość miesięcznego wynagrodzenia z zysku Wynosiła* w przemyśle w 1955 ,r. 510 dinarów, co przy średniej płacy podstawo­wej robotnika 9490 dinarów sta­nowiło 5,4%, a więc ponad połowę „trzynastej pensji" w skali rocznej. Nie jest to suma bez znaczenia, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, Że chodzi o ogólnokrajową przecięt­ną, zacierającą zarówno różnice w sytuacji poszczególnych gałęzi, jak i fakt istnienia przedsiębiorstw, któ­re gospodarowały źle J nie tylko nie wypłaciły wynagrodżenia z zy­sku, ale mogły na wat nie wypłacić pełnego wynagrodzenia podstawo­wego. W szeregu gałęzi przemysłu (hp, hutnictwo metali nieżelaznych, przemysł włókienniczy) średnia ga- łtźiÓWa przewyższała trzynastą pen­sję, a wiele przedsiębiorstw-wypła­

ciło po półtora, dwie a nawet trzy pensje rocznie. Ogólnie trzeba jed­nak stwierdzić, że wysokość wyna­grodzenia z zysku była mniejsza niż się spodziewaliśmy i od tej stro­ny trudno uważać, że udział w zys­kach rekompensuje już sztywność systemu płac podstawowych.Wiele dyskusji wywołuje w Pol­sce kwestia olrneślenia pułapu wy­nagrodzeń z zysku w stosunku do funduszu płac (np. ustawa o fundu­szu zakładowym stwierdza, że wy­płaty gotówkowe z tego tytułu- nie mogą przekraczać 8,5% funduszu płac). Jak wygląda ta sprawa w Jugosławii? Do 135S r. żadnych ogólnokrajowych przepisów nie by­ło, a wysokość funduszu wynagro­dzeń Z zysku regulowała komuna. W 1053 r. wprowadzono zmianę: procent zysku przeznaczony na fun­dusz wynagrodzeń Oblicza się tak, aby przewidywana suma mieściła się w granicach od 8 do 16% fun­duszu płac roku Ubiegłego, (przy czym komuna określa konkretny procent dla każdego przedsiębior­stwa).Nie jestem zupełnie pewien przej­rzystości tej formuły, posłużę się więc przykładem:
Funftusa: piać przedsiębiorstwa w 1955 r. 

■wynosił np. 1.950.0» dinarów; llmlo płac 
z zysku na IBM r. otacńloiny zestal na 
10 proc, w stosunku do funduszu plac 
roku > ulńegłego, a więc prrewidywana 
suma wynosi iso.wa dinarów. Plasowany 
przaz przedsiębiorstwo zysk na. 1050 r. 
wyncoi 2.H0.0S9 dinarów. Część zysku na 
fundus wynagrodzeń wycie ic w takim 
wypadku 5 proc, (Ioo.mo do 2.CW.0S3). Tai; 
więc, nie mamy tsm do czynienia z pu- 

■ Sapem, który obcina sumę post faęium, 
leez z ńieJoĄ Jćtóll&W „fila tórfeSi«nia 
punktu Wyjściowego, odżywiacie, jeśli 
nasze przykładowe przedsiębiorstwo za­
miast przewidywanych 2.000.099 din zysku 
wygospodaruje 3.0M.W9 — fundusz do po- 
ńnlalu wyniecte nic MMCO lecz 159.999 
Cm.O tym, że problem zysku jako bodźca materialnego zainteresowa­nia dla przedsiębiorstwa i pracow­ników nie został jeszcze w Jugo­sławii do końca rozwiązany, świad­czy nie tylko wysokość funduszu wynagrodzeń z tego tytułu, ale rów­nież sarnę zasady podziału zysku, które są, bardzo skomplikowane i dość silnie krępują przedsiębior­stwo. Przyznają, że kiedy wziąłem 

dp ręki sprawozdanie finansowe fabryki „Nada Dimicz" za 9 mie­sięcy 1955 r. i wysłuchałem krót­kiego komentarza — w pierwszej chwili odczułem lekki ból głowy.Zresztą osądźcie sami;
Zysk fabryki w okresie sprawozdaw­

czym Wyniósł 193.589 tys. dan. Z tego 
przadsięMBtbtwij zapłaciło podatek na 
rzeM federacji 85.64« tyś. din (00 proc, 
zysku — stopa ogólnie obowiązująca). 
Wypłaty chorobo we w wypafflcach, Me- 
tiy choroba Ule przekraczała J dlii — 
1.37S tys. ćm. (dm opuszczone z tego 
tytułu opłaca się z zyskuj jeśli choroba 
trwa aiuiej — płaci fundusz ubezpieczeń 
społecznych). Każda wyplata o charakte­
rze płacowym obciążona jest narzutem 
na fundusz ubezpieczeń; do sum wypła­
conych z tytułu choroby doszło wlec je­
szcze 87« tyś. diiń. Fundusz rezerwowy — 
7,282 tys. din. ZWtot kredytów inwesty­
cyjnych i łch oprocentowanie — 36,882 
tys. din. Fundusz wynagrodzeń z zysku 
(8,5 proc.) — 16.513 tys. dm, Z tego 11.009 
tys. din ftb podziału, 4,403 tys. din. na­
rzut na ubezpieczenia społeczne 4 1.101 
tys. din. na fundusz budownictwa miesz­
kaniowego (mowu przepis: ód każdej su­

my płac przedsiębiorstwo wpłaca 10 proc, 
na fundusz budownictwa mieszkaniowe­
go), Razem sumy wypłacone z wymie­
nionych 6 pozycji, które stanowią tzw. 
zobowiązania ustawowe, wyniosły 159.513 
tys. din. Z pozostałej sumy określony 
procent (w tym przypadku 44 proc.) prze­
znaczony został na fundusz inwestycyj­
ny, z którego 2/3 przeszło do dyspozycji 
komuny, a 1/3 pozostała w swobodnym 
razporządzeniu przedsiębiorstwa, Po tej 
operacji pozostała „reśztówka" w wyso­
kości 19.979 tys. Cin., z której — znowu 
na podstawie ogólnych przepisów — 
17.133 tys. din, wpłynęło do budżetu po­
wiatu, a 1,998 tys. din. do budżetu fede­
racji, ‘ .Proszę mi wybaczyć szczegóło­wość rozliczenia, ale chciałefn za­chować walor autentyku. Z rachun­ku wynika, że przedsiębiorstwo otrzymało bezpośrednio (efektywna suma -do podziału i fundusz swo­bodnej dyspozycji) 8% zysku. Do tego trzeba dodać około 20% zysku na spłatę i oprocentowanie kredy­tów inwestycyjnych. Do uzyskanych korzyści zaliczyć można wreszcie fundusz mieszkaniowy. V/szystko razem stanowi ckoło 30% zysku, przy czym trzeba zaznaczyć, że w wypadku, gdy spłaty kredytu wraz z oprocentowaniem wyniosłyby mniej, inne fundusze przedsiębior­stwa wzrosłyby bardzo nieznacznie. O ile mogłem się zorientować ty­powy podział zysku wygląda mniej więcej tak: 50% na rzecz federa­cji, 30% na rzecz lokalnych orga­nów władzy, zaś 2G% pozestaje w 

■ przedsiębiorstwie (uwzględniając spłatę kredytów).Dla, porządku, muszę jeszcze do­dać, że z sumy przeznaczonej do podziału w fabryce „Nada Dimicz" — 20% wpłynęło dó funduszu pre­miowego, wypłaconego zgodnie ze 'specjalną punktacją (ustaloną przez radę robotniczą), a 80% podzielono proporejcnairiie do płac podstawo­wych. Ogólna suma wypłacona z zysku wyniosła ponad 12% fundu­szu płac podstawowych za okres 9 mieś. 1938 r„ a więc kształtowała się na pceicmio 1,5 dodatkowej pen­sji miesięcznej w skali rocznejOglądałem sprawozdania finan­sowe dwóch innych jaszcze fabryk. W fabryce papieru w Rijece wy­nagrodzenie z zysku, sądząc po wy- riikach 10 miesięcy, wyniesie w 1956 r, nieco więcej niż trzynastą 

pensję. Ciekawe zjawisko zaobser­wowałem na podstawie sprawozdań finansowych za lata 1954 i 1355 fnbryki wyrobów chemicznych -W Hrastniku (Słowenia): w 1954 r. przedsiębiorstwo wygospodarowało 53.000.000 da zysku, z tego fundusz do podziału wyniósł 4.3Ó0.05Ó diń.; natomiast w 1955 r. z zysku blisko 80-milionowegó rozdzielono jedynie 3 min dinarów... Przyczyna? .Zmia­na zasad podziału.Jeszcze, raz powtarzam: W sto- simku do naszego funduszu zakła- dowego wynagrodzenie i zysku od­grywa w Jugosławii dtlżó większą rolę. Ale jest stanfifcCzo zbyt nis­kie, zwłaszcza woWC słabej stymti- latywności funduszu płac, zaś cią­głe zmiany systemu podziału i jego złożoność zmniejszają niewątpliwie siłę oddziaływania.Zadawałem sobie nieraz pytanie: ‘ dlaczego w tych warunkach spra­

wa rentowności .przedsiębiorstwa jest tak bezpośrednio widoczna w codziennej praktyce jego. działal­ności gospodarczej? Dlaczego tak mocno tkwi W świadomości nie tyl­ko kierownictwa, ale i co najmniej Znacznej części pracowników, nie mówiąc już o radzie robotniczej? Czy wystarczająco tłumaczy ten fakt wzgląd na Oczekiwane korzyś­ci ż jednej strony, a z długiej na wspomniane uprzednio bodźce ne­gatywne, któire powodują, że nie­rentowne przedsiębiotstwó wpada w trudności finansowe, odczuwalne również dla pracownikowi Na pew­no są to czynniki istotne, ale wszyst­kiego nie tłumaczą. Wyjaśnienia szukać należy, moim zdaniem, w ogólnym klimacie, jaki stwarza ju­gosłowiański model społeczno-go­spodarczy.Przede wszystkim ludzie akcep­tują samą zasadę rentowności, pro­klamowaną za główńe‘ kryterium Oceny działalności przedsiębiorstwa i wskaźnik korzyści, jakie przyspa­rza gospodarce narodowej. Akcep­tują ją jako pozytywne przeciw­stawienie przeszłości, która, podob­nie jak u nas, obfitowała w rażące przykłady marnotrawstwa. Sądzę, że ma to praktycznie bardzo duże znaczenie, zwłaszcza, że samodziel­ność przedsiębiorstwa stwarza wa­runki dla prawdziwego gospoda­rowania, a samorząd robotniczy otwiera przed każdym pracownikiem możliwość 'realnego wpływu na to gospodarowanie. Nie zostanę chyba uznany za marzyciela, jeśli ośmielę się wypowiedzieć pogląd, że normal­ni ludzie na ogół nie cierpią mar­notrawstwa, że wolą produkować rzeczy potrzebne zamiast „bubli" — tym bardziej, jeśli mają w jakiejś choćby mierze poczucie, że pracują na swoim. A system rad robotni­czych — przy wielu jeszcze sła­bościach w codziennej realizacji — ma to do siebie, że takie poczucie dajo.Nie będę opisywał naprawdę sze­rokich uprawnień i praktyki funk­cjonowania samorządu robotniczego, chcę jednak powiedzieć wyraźnie, że z pobytu w Jugosławii wywio­złem głębokie przekonanie, iż ra­

dy robotnicze bardziej sprzyjają wytworzeniu świadomości współgo­spodarza w szerokich rzeszach pra*- cowników, szybciej podnoszą po­ziom kadr i powołują do żyćia większy strumień inicjatywy od­dolnej niż inne znane mi fornly. Sądzę również; że wiele trudnych problemów kojarzenia interesu oso­bistego Cży interesu przedsiębior­stwa z interesem społeczeństwa, ja­ko całości daje się bez porównania iatrviej rozwiązać przy istnieniu rad robotniczych, które — zwłaszcza w miafę rozwoju bynajmniej nie patrzą na . wszystko ze Swego cias­nego podwórka, lecz widzą i doce­niają potrzeby ogólne. Dlatego też gospodarka planowa oparta o sa­modzielność ekonomiczną przedsię­biorstw i system samorządu robot­niczego są ze sobą nieodłącznie związane.Przypuszczam,, że zostanę dobrze zrozumiany, a więc że czytelnicy ińe wyciągną stąd wniosku, iż wzgląd na czynnik W pewnym seńśie pozaekonomiczny skłania tonie dó lekceważenia kwestii bodź­ców materialnych. Wręcz przeciw­nie. Właśnie' ze względu na wielką wagę momentów społeczno-politycz­nych należy szczególnie pieczoło­wicie rozbudowywać bazę material­ną, na jakiej się opierają. Na dłuż­szą metę tlie może istnieć niewspół- mierność między świadomie reali­zowanymi przez kolektyw zadania­mi gospodarczymi, a stopniem od- czuwalności efektów. Nawet _ naj­lepsza wola rady robotniczej nie zapewni stałego i szybkiego postę­pu gospodarczego i wyższej ren­towności, jeśli system wynagrodzeń nie będzie stwarzał bodźców pod­noszenia wydajności pracy i wzro­stu kwalifikacji pracowników.Jugosłowianie zdają sobie z tego doskonale sprawę, o czym świad­czy chociażby głośne programowe przemówienie Kardela, który wy­raźnie stwierdził, że jednym ż pod­stawowych warunków dalszego roz­woju demokracji robotniczej i ca­łego systemu socjalistycznych sto­sunków produkcji w Jugosławii jest wzmocnienie materialnych podstaw samodzielności przedsiębiorstw i ko­mun drogą zwiększenia ich udziału w wygospodarowanych środkach. Podjęto pierwsze kroki w tym kie­runku w postaci 10% podwyżki płac z dniem. 1 stycznia roku bieżącego (przy ozym większą podwyżkę otrzy­mując pracownicy ó Wyższych kwa­lifikacjach) oraz w postaci podnie­sienia punktu Wyjściowego przy określaniu wysokości funduszu wy­nagrodzeń z zysku. Zamiast granic 8 — 16%, projekt planu społeczne­go na 1957 r. przewiduje dolną granicę 10%, a górną 20%.Równocześnie rozwija się w Ju­gosławii niezwykle ożywiona dys­kusja na temat zasadniczych zmian W systemie płac. Trudno przesądzić jej wyniki, zwłaszcza, że rozbież­ność zdań co do dróg naprawy jest bardzo znaczna. W każdym razie wydaja mi się, że sytuacja jest dzi­siaj inna niż przed kilku laty, kiedy ścisłe powiązanie funduszu płac z zyskiem przyniosło szereg nega­tywnych rezultatów. Rynek jest sto­sunkowo ustabilizowany, co silnie ogranicza możliwość spekulacyj­nych podwyżek cen; 'ińśtrumenty ekonomiczne stosowane przez cen­tralne organy gospodarcze są znacz­nie bardziej precyzyjne i przeszły już okres wstępnych prób; wyżej podniósł się poziom kadr • i stan organizacyjny gospodarki; ugrun- to’rtał się system rad robotniczych itp. Wszystko to przemawia, moim zdaniem, na korzyść zwolenników wydatnego zwiększenia roli zysku w systemie bodźców zainteresowa­nia mateilalnego, co jednak nie musi bynajmniej oznaczać powrotu do zasady „stopy akumulacji", ani nie Zdejmuje i porządku dziennego wielkiego problemu płac podstawo­wych i premii.
JAN NOWAK

dukamy dewiz
W naszej gospodarce narodowej dziewiarstwo stanowi jedną z pod­stawowych gałęzi przemysłu, która mogłaby się podjąć eksportu pro­dukowanych przez siebie artyku­łów.Sądząc po nakładach inwestycyj­nych przeznaczonych na zakup ma­szyn dziewiarskich, należy uważąć, że właśnie planowane na przyszłość zamierzenia eksportowe wyrobów dziewiarskich zadecydowały przede Wszystkim o unowocześnieniu par­ku maszynowego. Jest to pociesza­jący objaw, gdyż dowodzi o doce­nianiu tej branży włókiennictwa oraz o należytej ocenie kierunków rozwojowych postępu technicznego w ciągu ostatnich lat. Nie wnikając jednak w przewidzianą wymianę ist­niejącego, przestarzałego zresztą w większości parku maszynowego dziewiarstwa, należy raczej skupić uwagę na istniejącym stanie rzeczy. Do oceny niech nam posłużą wy­roby, wystawiono przez przemysł dziewiarski w .sierpniu 1956 r. oraz ich ccana, dokonana przez. ĆZ Prze­mysłu Dziewiarskiego i przedstawi­cieli central handlowych, stanowią­cych stałych odbiorców wyrobów dziewiarskich.Pokaz wyrobów świadczył niewąt­pliwie o pewnych osiągnięciach przemysłu dziewiarskiego chociażby dlatego, że ci lat nie spotykaliśmy w sklepach naprawdę atrakcyjnych artykułów. Gdyby pokazane modele Ukazały się w sprzedaży, byłoby to 

zapewne poważnym krokiem na­przód. Ale Wiemy, iż droga Od wzo­ru do artykułu gotowego w sklepie jest w naszych warunkach niezwy­kle długa i skomplikowana.Na wstępie trzeba sobie otwarcie powiedzieć, że wzory, wystawione na pokazie, zostały specjalnie przy­gotowane bądź przez Laboratorium Przemysłu Dziewiarskiego, bądź też przez kilka wybranych zakładów. Znając różnice, zachodzące zwykle pomiędzy zatwierdzonymi wzorami artykułów a tymi, które wykonuje się w masowej produkcji, należy się obawiać, iż ilość reklamacji by­łaby niemała, .Na pokazie nie przedstawiono nie­stety szeregu artykułów, chociaż przemysł mógłby je produkować. Zgromadzono zbyt mało artykułów dziecięcych. Nie wystawiono artyku­łów z maszyn dwulewych, chociaż motorowe maszyny tego typu znaj­dowały się? swego czasu w jednym z zakładów i czekały na wyremon­towanie. Wyroby dziecięce z maszyn dwulewych, wykonane z należytego surowca, znalazłyby bez wątpienia nabywców zarówno w kraju, jak 1 za granicą. ,Podobnie nie przedstawiono jed­nego chociażby wzoru damskiego kostiumu Wzorzystego, wykonanego na maszynach żakardowych. Wyro­by takie znane są za granicą od lat i sądząc po ich wykonaniu — mają wszelkie szanse, aby poważnie konkurować z tkaninami. Jeżeli za­prezentowano trzyczęściowe komple­ty damskiej odzieży wierzchniej, to niewątpliwie można było się poku­sić o Wykonanie kostiumu z weł­nianej dzianiny wzorzystej.
.Warto wymienić tu jeszcze dwa 

ińńe rodzaje dzianin, cieszących Się W Europie zachodniej dużym popy­tem. Są to: odzież wierzchnia paso­wana, produkowana na płaskich fa- lowarkach oraz konfekcja wzorzy­sta wykonywana na dziewiarkach interlockowych. Maszyn pierwszego typu nie posiadamy, mamy nato­miast dziewiarki intetlockowe, wy­korzystywane dotychczas do produ­kowania bielizny. Jak zapewniał dyrektor CZPDz. interlooki do dzia­niny wzorzystej na odzież wierzch­nią mają nadejść wkrótca z im­portu.Jest jeszcze jedna sprawa, wyma­gająca omówienia. Wśród nowych wzorów, przedstawionych przez przemysł dziewiarski i przewidzia­nych do produkcji, widzieliśmy ar­tykuły kopiowane ze wzorów zagra­nicznych: włoskich i francuskich. Gdyby modele, wzorowane na za­granicy i zaprezentowane na poka­zie, zostały wyprodukowane w ciągu najbliższych miesięcy, to dostarcze­nie ich na rynki zagraniczne mo­głoby się odbyć najwcześniej wio­sną lub latem, czyli akurat wtedy, kiedy nastąpiłaby zapdwnó zmiana mody albo fasonów. W wypadku zamierzeń eksportowych należałoby Więc wybrać nieco inną metodę.To byłyby pokrótce uwagi, które nasunęły się ńa pokazie. . Ogólnie biorąc, trzeba przyznać, że na po­kazie przedstawiono sporo nowości, widać było troskę o większe uroz­maicenie produkowanych artykułów, ais 2 drugiej strony należy stwier­dzić, iż niewiele z przedstawionych wzorów można by eksportować. Mo­wa oczywiście o rynkach o więk­szej konkurencji, gdzie moglibyśmy liczyć na odpowiednią ceńę, a więc 

na najkorzystniejsze „sprzedanie" wysiłku naszych specjalistów.Należy tu podkreślić jeden nie­zmiernie ważny czynnik, niedoce­niany często należycie w zamierze- ftiach eksportowych. Mianowicie, produkcja pojęta w skali ogólno­światowej osiągnęła już wysoki po­ziom specjalizacji, łączy ona nieje­dnokrotnie w sobie smak i wysokie poczucie estetyki, staje się w nie­których dziedzinach sztuką, artyz­mem. Trzeba również pamiętać, że o wartości i w zasadzie o pokupno- ści towaru nie decyduje jego wiel­kość czy ilość zużytego surowca, lecz rodzaj surowca, a nade wszyst­ko ilość i jakość włożonej pracy.Nie ma w przemyśle włókienni­czym innej branży, która wyma­gałaby od personelu . gruntowniej- szych wiadomości zawodowych niż dziew Łarstwó. Wynika to chociażby stąd, że podczas gdy na przykład w tkactwie produkuje się z przędzy tylko tkaniny, to w dzlewlarstwie oprócz wykonywania dzianiny, kroii się tę ostatnią w zakładzie i szyje z niej gotowe wyroby. Jest to w pewnym sensie połączenie dwóch odrębnych procesów.1 dzlewiarstwa, jako specjalności oraz przemysłu konfekcyjnego. A odzieżownićtwo stanowi u nasjak wiemy ’— wca­le pokaźną i samodzielną branżę, Dziewiarz-śpecjalista powinien więc nie tylko opanować sposoby produ­kowania atrakcyjnych, wzorzystych dzianin, ale musi z góry kojarzyć sobie, jakiego rodzaju artykuły chce lub będzie mógł z tej dzianiny wy- kbhać. I to artykuły atrakcyjne, bo nie sztuka szyć konfekcję, która zalega „magazyny. i ,Na dziewiarstwo jako branżę na- W spojrzeć od strony produkcyj­nej, od wykorzystania rozległych HtoŻliWości, a nie jak się to często jeszcze dzieje, że patrzy się na nie ż podwórka kilku maszynek, które dają się wykorzystać w systemie chałupniczym. Nasz przemysł dzie­wiarski mihął już dawno okres ko­masacji, a poszczególne zakłady zo­stały nastawione na stosunkowo wą­ski zakres specjalizacji. Dziewiar­

stwo pojęte jako branża, ma nie­zwykle zróżnicowany asortyment i rozległe możliwości produkcji, nie zawsze jeszcze dostatecznie wyko­rzystane.Przemysł dziewiarski bardziej prawdopodobnie niż jakakolwiek in­na branża włókiennictwa odczuwał po wojnie brak specjalistów. Po­wszechnie wiadomo, że specjalistów wysokiej klasy trzeba szkolić przez dłuższy czas. Niestety, w ciągu lat powojennych niewiele uczyniono w tym kierunku. Okres, kiedy hasłem było produkować dużo i szybko, kie­dy ankieta personalna decydowała o zatrudnieniu i przydziałach pra­cy, kiedy szkoły otrzymywały pla­ny wypuszczenia odpowiedniej ilo­ści absolwentów — wszystko to nie sprzyjało tworzeniu specjalistów. Dzisiaj odczuwamy tego skutki w najczulszym bodaj punkcie naszej gospodarki, bo w dziedzinie produ­kowania niezwykle atrakcyjnych wyrobów, które mogłyby nam przy­sporzyć dewiz.Jeżeli do przytoczonych trudności dodamy jeszcze surowiec nienajlep­szej jakości dostarczany dziewiar- stwu, to zrozumiemy istotę zagad­nienia w świetle konkurencji, ist­niejącej na rynkach światowych. Pocieszającym objawem zdaje się być zapowiadany udział przedsię­biorstw w planowaniu i zbywaniu produkcji eksportowej. Trzeba je­dnak mieć na uwadze kilka czyn­ników,, które, decydują o zbywaniu wyrobów włókielińićzych w warun­kach konkurencji. Mianowicie, eks­port wymaga sprężystej organizacji, szyblciej decyzji, długofalowych za­mierzeń, trafnej oceny sytuacji, cią­głej analizy chłonności rynków i niejednokrotnie przedsięwzięć gra­niczących z ryzykanctwem. Ażeby należycie oceniać sytuację i wycią­gać Właściwe wnioski, powinno się na najpoważniejsze odcinki ekspor­towe wysyłać dobl-ych specjalistów, nie tylko handlowców, ale przede wszystkim ludzi z odpowiednimi wiadomościami technicznymi, obe­znanych należycie z Zasadami wy­miany towarowej z zagranicą i 

trudnościami produkcji. Tacy spe­cjaliści z miejsca sygnalizowaliby jakie wyroby mają najpewniejsze możliwości zbytu i. znając własny park maszynowy byliby w stanie ustalać na jaką ilość towaru mogą liczyć i w jakim okresie będą w stanie otrzymać następną partię żą­danych wyrobów. Nie należy bo­wiem zapominać, że w warunkach konkurencji ten sprzedawca ma naj­większe możliwości zbycia towarów, który dostarcza najmodniejsze wzo­ry, przyjmując oczywiście, że takie czynniki jak surowiec, jakość jego 
■towaru itp. nie są gorsze od innych. Wiadomo powszechnie, iż w warun­kach konkurencji najmodniejsze, wyroby znajdują się zwykle tam, gdzie można uzyskać za nie jak najwyższą cenę. Każdorazowa zmia­na mody i fasonów stwarza nowe bodźce dla eksporterów; zwykle ko­rzystają z tego najwięcej ci do­stawcy, którzy w jak najkrótszym czasie dostarczają największą ilość modnych artykułów po przystępnej cenie.Przy naszej obecnej organizacji przemysłu, trudno byłoby mówić o nadążaniu za tak szybko zmienia­jącymi się niezwykle złożonymi czynnikami, jakie występują w han­dlu zagranicznym. Dlatego‘też na­leży z ulgą przyjąć pi'ojektowane zmiany, w organizacji przemysłu o- raz zamierzenia w zakresie produk­cji eksportowej. Trzeba tylko ży­czyć sobie, aby ta dziedzina go­spodarki została prawidłowo zorga­nizowana i była w stanie wykorzy­stać istniejące siły fachowe.Gdybyśmy wysłali' obecnie na­szych specjalistów-dziewiarzy na placówki handlowe na przykład do krajów Bliskiego albo Dalekiego Wschodu, to w stosunkowo krótkim okresie sygnalizowaliby nam zapew­ne, że, należy czym prędzej podjąć „w, kraju produkcję artykułów dzie­wiarskich z przędzy kędzierzawio­nej. Niejednokrotnie czytaliśmy już 0 pończochach i skar-petkacn, wykonanych ze specjalnie preparowanej przędzy z włókien Bjtiietvmnycn. Zagraniczne wyroby z tak zwanej przędzy „hclanca"



Jeszcze o prawie ariości
Teoretyczna dyskusja o roli pra­wa wartości w gosxjodarce socja­listycznej dotyczy w gr-Uiicie rze­czy najbardziej aktualnego zagad­nienia praktyki. Przedmiotem jej jest problem przebudowy naszego modelu gospodarczego. Wielka de­bata ekonomiczna, która rozpoczęła się od nieśmiałych postulatów de­centralizacji w ramach systemu ad­ministracyjnego planowania dotknę­ła w swym dalszym rozwoju pod­stawowych założeń samego syste­mu.Przeciwko gospodarce planowej w jej dotychczasowej postaci wy­sunięto argumenty czworakiego ro­dzaju. Zarzuty dotyczyły tego, że: 1) nie zaspokaja ona w dostatecznej mierze istniejących potrzeb na sku­tek wadliwego asortymentu produk­cji, 2) prowadzi do marnotrawstwa i niskiej jakości produkcji, 3) po­woduje konieczność utrzymywania wielkiej armii biurokratycznych urzędników, 4) działa przy pomo­cy mało skutecznych nakazów i za­kazów.Wiele z tego, co czytało się, a jesz­cze bardziej z tego, co mówiono w ostatnim okresie, stanowić mo­że ilustrację do najbardziej. złośli­wych paszkwilów na gospodarkę planową w ogóle. Prot Fr. Hayek z Londyńskiej Szkoły Ekonomicz­nej ucieszyłby się, gdyby miał moż­ność zilustrowania swojej znanej pracy wymierzonej przeciwko so­cjalizmowi wycinkami naszych dy­skusji.Przeciwnicy systemu gospodarcze­go stanowiącego logiczne dopełnie­nie totalitarnych koncepcji politycz­no-społecznych realizowanych per fas et nefas w epoce stalinizmu wystartowali pod' sztandarem prawa wartości. J. W. Stalin „odkrywa­jąc" w 1952 r. ponownie obiektyw­ny charakter prawidłowości ekono­micznych, których występowanie tłu­maczy się działaniem prawa warto­ści, nie przypuszczał zapewne, że odkrycie to — przyjęte z entuzjaz­mem przez ekonomistów i przedsta­wicieli innych nauk społecznych — stanie się odskocznią dla destalini-_ żacji teorii ekonomicznej i polityki gospodarczej. Stwierdzając, że „król jest ńagi“ miał on na myśli wpro­wadzenie do istniejącego systemu gospodarczego tylko nieznacznej korekty jak ńp. ■wyeliminowanie nonsensów' w dziedzinie polityki eon, urealnienie rozrachunku gospo­darczego w przedsiębiorstwie itd.Tymczasem z pozycji prawa war­tości. wyszedł w następnych latach frontalny atak przeciwko podstawo­wym zasadom stalinowskiej kon­cepcji gospodarki socjalistycznej.Poglądy dotychczasowych uczest­ników dyskusji o roli prawa war­tości w gospodarce socjalistycznej można by uszeregować wg stopnia intensywności przekonania o zba­wiennym wpływie wzmocnienia od­działywania tego prawa na funkcjo­nowanie . naszej gospodarki. Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że z absolutną negacją celowości rozszerzenia działania prawa warto­ści nie wystąpił dotąd nikt. Nawet prof. M. Pchorille przyznaje, że „nie wykorzystujemy należycie prawa wartości w mechanizmie sterowania gospodarką narodową".

Pojęcie „prawa wartości" jest wszelako 
samo przez się dość niejasne. W wielu 
buizi cno wątpliwości ze względu na 
swą wieloznaczność, u niektórych może 
-wywołać nawet bardziej zasadnicze

spotykaliśmy już nawet w sklepach. Otóż specjalnie preparowana przę-' dza z włókien syntetycznych, zarów­no rozciągliwa jak i puszysta czy wełno-pochodna, zdobyła już sobie w wielu krajach Europy zachodniej i w Stanach- Zjednoczonych nale­żyte miejsce przy produkowaniu nie tylko pończoch i skarpet, ale nie­malże większości wyrobów dzie­wiarskich. Zalety te sprawiły, iż przędza puszysta tego typu wypiera stosowanie wełny, a według ame­rykańskiej- prasy technicznej około 75 proc, swetrów, produkowanych W Stanach Zjednoczonych, wykonu­je się z przędzy puszystej, prepa­rowanej z syntetycznego włókna.W tym miejscu ciśnie się na usta pytanie — a co myśmy ‘uczynili w tym zakresie? Odpowiedź jest nie­stety smutna. Prawie nic. Nasze osiągnięcia na tym odcinku są nie­zwykle skromne, prawie żadne. My, którzy importujemy surowce dla przemysłu bawełnianego i większą część surowca dla przemysłu weł­nianego nie możemy się pochlubić niestety poważniejszymi osiągnięcia­mi w zakresie własnej przędzy pre- parowanej.Jak Wynika z osiągnięć zagrani­cy, nowa technika i technologia wy­tyczają swoje własne linie rozwo­jowe nisiwykle śmiałymi przedsię­wzięciami. We włókiennictwie no­tuje się w ostatnich latach szereg poważnych osiągnięć, pozostających dla nas niestety w sferze marzeń. Należy tu podkreślić, iż z całego przemysłu włókienniczego najwięk­szymi' osiągnięciami w dziedzinie postępu technicznego może się w ciągu ostatnich lat pochlubić właś­nie przemysł dziewiarski. Dżięki swej specyficznej roli, dziewiarstwo kroczy własną, niezależną, drogą. Przestało Ono dawno być rzemio- Słąm esy chałupnictwem, a stało się wysoko wyspecjalizowaną dziedziną włókiennictwa, wymagającą znacz­nej wiedzy technicznej i należytej oceny zachodzących przemian. W czasie studiowania zagranicznej li- teratury tcehniesnej dOżnaje się zmiennych uczuć; każda chwila czy­tania, pozostawia jak gdyby _ osad 

sprzeciwy natury teoretycznej. W mark^- 
stówskieg literaturze ekoiómezaiejj w 
której termin, „prawo wartości" ma po­
wszechnie Uznaną wartość ; obiegową 
trudno byłoby Znaleźć zadowalającą de­
finicję tęgo prawa, a w każdym razie nie 
znajdziemy jej w pracach Marksa i En­
gelsa.

Wydaje się, że pozostawiając na boku 
fil ozoficzno-spo łeczne podstawy marksi- 
stow&kiej teorii wartości (źródłem war­
tości jest wyłącznie praca; wartość, a 
zatem i wartość dodatkowa jest wykład­
nikiem stosunku społecznego itd.), pomi­
jając heglowskie rozwaźama o 'istocie i 
formach przejawiania się wartości, 
abstrahując wreszcie od twierdzeń nie-r 
ąp-rawdzalnych na gruncie doświadczenia 
w rodzaju tego np. „że suma wartości 
równa się sumie ceń" — musimy dojść 
do wniosku, że pozytywna i empiryczna 
treść prawa wartości sprowadza &ię do 
trzech tez.

Teza pierwsza głosi, że ceny kształtują 
się w zasadzie na poziomie przeciętnych 
kosztów własnych produkcji, przy czym 
te ostatnie określone są w swej histo­
rycznej tendencji przez nakłady pracy.

Teza druga znana w ekonomii pod. na­
zwą prawa popytu i podaży określa wa­
runki krótkoterminowej równowagi ryn-* 
kowej.

Teza trzecia opisuje mechanizm przy­
stosowania podziału zasobów pracy spo-? 
łecanej do potrzeb w warunkach gospo­
darki konkurencyjnej. Określa ona wa­
runki równowagi długoterminowej tej 
gospodarki, a zasadniczym jej składni­
kiem jest twierdzenie- o wyrównywaniu 
się stopy zysku w różnych gałęziach pro­
dukcji oraz malejącej tendencji tejże sto­
py zysku.

Dla uzupełnienia należałoby jeszcze 
dodać, źę korzenie prawa wartości tkwią 
w swoistym egoizmie gospodarczym i 
chociaż nie wypada już obecnie posługi­
wać się przestarzałą konstrukcją homo 
oeconomicus, bez zbliżonych do niej za­
łożeń nie sposób zrozumieć pra-s 
widłowości zjawisk społecznych opisywa­
nych prżeż prawo wartości. Fakt ten mu­
szą uznać nawet ci ekonomiści,' którzy 
całkowicie rezygnują z dociekania moty­
wów działalności gospodarczej, poprze­
stając na badaniu jej zobiektyzowanego 
i wymiernego ilościowo wyrazu.Biorąc za punkt wyjścia naszą „definicję" trzeba stwierdzić, że je­dynym konsekwentnym zwolenni­kiem prawa wartości w toczącej. się obecnie dyskusji okazał się Stefan J. Kurowski.

W artykule „Demokracja 1 prawo war­
tości" podjął on energiczną obronę pra­
wa wartości przez wulgaryzację wskazu­
jąc, że istotnym momentem w jego dzia­
łaniu nie śą bynajmniej wahania cen na 
rynku („elastyczność cen."), lecz proces 
dostosowywania produkcji do potrzeb 
społecznych wyrażających, się przez te 
wahania („elastyczność produkcji"). Ku­
rowski uważa, że automatyzm gospodar­
czy (do tego bowiem sprowadza się fak­
tycznie nieograniczone działanie prawa 
wartości) gwarantuje najlepszy z punktu 
widzenia realnych potrzeb społeczeństwa 
rozdział sił i środków. Konsument jest tu 
dyktatorem dla producenta, a całokształt 
procesu gospodarowania poddany jest 
permanentnej próbie racjonalności na 
rynku. Dostarczonego przez autora opisu 
harmonii gospodarczej, jaką rzekomo za­
pewnić ma nieskrępowane dżiałsitie sił 
rynkowych nie powstydziłby się zapewne 
sam Bastiat.Oczywiście taka apoteoza auto­matyzmu gospodarczego budzi sprze­ciw nie tylko wśród „przeciwników", ale i wśród najzagorzalszych „zwo­lenników" prawa wartości. Wyidea­lizowany obraz funkcjonowania go- spodarki automatycznej nie uwzglę­dnia bowiem ani jednego z kłopo­tów i trudności, w jakie obfituje rzeczywistość takiej właśnie gospo­darki nieźle przecież znanej z prak­tyki. Zapomniano o tym, że żywio­łowość procesów inwestycyjnych kierowanych impulsami rynkowymi prowadzi do dysproporcji, m. in. do tworzenia nadmiernych zdolności 
zawodu i bezradności przy porów­naniu z tym, co widzi się u nas.Podobnie jak zdobywa się dewizy na eksportowanych wyrobach, wy­konanych w kraju z importowanego włókna, tak samo można jeszcze więcej dewiz uzyskać za wyroby z preparowanej przędzy, po sprowa­dzeniu z zagranicy syntetycznego włókna ciągłego i poddaniu go od­powiednim procesom. Kalkulację- należy w tym wypadku oprzeć ńa różnicy cen pomiędzy wyrobami z ciągłego włókna syntetycznego i preparowanego. W ten sposób nasz specjalista - dziewiarz byłby w sta­nie przysparzać nam dóbr, naby­wanych za granicą. Obecnie ich nie przysparza. Dlaczego? Bo dotychczas ńikt nie zajął się u nas poważnie sprawą preparowania włókna na taką skalę, jak tego wymagają .po­trzeby przemysłu.Prawda, nie posiadamy odpowied­nich maszyn a sprowadzenie ich z importu to znowu dewizy tak trud­no osiągalne. Czy jest to jedyne rozwiązanie? Od kilku lat chlubimy się osiągnięciami naszych racjonali­zatorów, którzy niejednokrotnie w poważnym stopniu przyczynili się do usprawnienia maszyn i procesów technologicznych. Byli to często lu- dzie bez przygotowania techniczne­go, a jednak dokonali poważnego wkładu do produkcji. Oprócz zasłu­żonych racjonalizatorów, dysponu­jemy diziś w przemyśle dziewiarskim Sporym zastępem techników i inży­nierów. Ci ostatni są to najczęściej ludzie młodzi, bez większego do­świadczenia i nie zawsze wyposaże­ni w wiedzę na poziomie nowoczes­nej techniki, ale posiadamy ich. Jest — nie obrażając nikogo — su­rowiec ludzki, który przy wykorzy­staniu W należyty sposób może dać nieocenione wprost usługi naszej gospodarce. Dlaczego więc nie u- tworzyć ż najcelniejszych racjonali­zatorów i kilku inżynierów i tech­ników odpowiednich ■ zespołów fila podjęcia prób i badań? Mogą to być kilkubsób&we zespoły, prowadzące stale prace badawcze, którym do pomocy przydzieli Ką licznitjsze nieco grono w roli pewnego bodża-
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produkcyjnych, stanowiących Czyste marnotrawstwo. Zapomniano także, że cptimum (albo maksimum), do którego dążą producenci nie zaw­sze pokrywa się z optimum (albo maksimum) w skali ogólnogospodar­czej. Jakże bowiem inaczej wyjaś­nić długotrwałe okresy niepełnego wykorzystania sił wytwórczych w gospodarce kapitalistycznej? Wreszcie Kurowski nie mówi nic o konkurencji niedoskonałej, o mo­nopolu i innych faktach znanych . współczesnej teorii ekonomicznej i przekreślających sielankowy obraz niezakłóconego funkcjonowania go­spodarki, w której dzięki działaniu jakiegoś „ordre naturel" wszystko dzieje się w możliwie najlepszy do pomyślenia sposób.
Chociaż brzmi to paradoksalnie na Ue 

staroświeckich Mberalistyczsnych tez Ku* 
rrwaćego, stanowisko jego jest wyrazem 
prądów intelektualnych niezwykle cha­
raktery-styczny ch dla obecnej. epoki. Isto- 
tą tego stanowiska jest kryzys zaufania 
do jednostki czy też jednostek i poszuki­
wanie instytucjonalnych gwarancji dla 
prawidłowości rozwoju społecznego. Nie­
ograniczone oddziaływanie prawa warto­
ści uzyskuje wysoką notę, gdyż uważane 
jest za równoznaczne z możliwością rze­
czywistego wpływania przez każdego 
obywatela (konsumenta) ila przebieg 
spraw gospodarczych ciezneżnie od 
czyjejkolwiek złej woli, niedostatecznej 
wiedzy i błędów. Dzięki prawu wartości 
realizuje się samorzutnie demokracja 
gospodarcza będąca, jak się dziś po­
wszechnie uznaje, nieodłącznym składni­
kiem pojęcia demokracji w ogóle. De- 
mokratyzm. gospodarki automatycznej 
nie ogranicza się przy tym do jej ela­
styczności wobec potrzeb konsumentów, 
reprezentowanych na ry&ku przez popyt 
efektywny ludzi pracy. Równie ważne 
jest to, że bodźce działalności gospodar­
czej występują, w formie motywów za­
interesowania materiaLnego. Jednostka 
(albo kolektyw) podejmuje działalność 
gospodarczą w określonym kierunku i 
zakresie kierowania chęcią maksymalne­
go zaspokojenia własnych, po­
trzeb. Motorem postępowania są nie na­
kazy administracyjne (bodźce egzoge- 
niezue), ale osobiste zainteresowanie 
(bodźce endogeniczne). Wolność konsu­
menta kojarzy się zatem z wolnością 
producenta.Kurowski urzeczony jest obrazem gospodarki przystosowującej się spontanicznie do potrzeb konsumen­ta do tego stopnia, że gotów jest przy zachowaniu społecznej włas­ności środków produkcji i plano­wym podziale dochodu narodowego — całkowicie wyrzec się wszelkie­go planowania produkcji. „Laissez faire, laissez passer"’, a wszystka ułoży się najlepiej. Dla planowa­nia pozostaje miejsce tylko w dzie­dzinie wychowywania konsumenta. Zamiast obrzydliwej PKPG trzeba by w tym celu stworzyć jakiś Cen­tralny Urząd. Kształtowania-Potrzeb posługujący się reklamą i metodą łagodnej perswazji.

i*.' Zagadnienie postawione na po­rządku dziennym w najbardziej skrajnym sformułowaniu — jak wi­dzieliśmy u Kurowskiego — spro­wadza się do wyboru jednej z po­zornie wykluczających się alterna­tyw: planowanie czy mechanizm rynku.W odpowiedzi udzielonej na to py­tanie przez Kurowskiego znalazła swoje apogeum krytyczna ocena systemu biurokratycznego centraliz­mu, jaki istnieje u nas po -dziś dzień. Negacja tego systemu zidentyfiko- 
ju doradców, dla przeprowadzania okresowych analiz wyników pracy i wytyczenia zadań na najbliższą przyszłość. Oprócz prowadzenia prób i badań, zespoły te mogłyby również zaprojektować odpowiednie maszyny, wzorowane na dostępnych opisach analogicznych urządzeń za­granicznych. Ludzie ci mogliby stać się zalążkiem kadry konstruktorów maszyn dziewiarskich. Wiadomo, że takich specjalistów nie posiadamyp a przy obecnym wykorzystaniu kadr — nigdy ich mieć nie będziemy.Nasze instytuty badawcze prowa­dzą prace badawcze nad wyprodu­kowaniem nowych rodzajów włó­kien syntetycznych. Dotyczy to bo­daj również szeroko rozpowszech­nionych na Zachodzie włókien, ta­kich jak orlon i terylen. Przy oka­zji warto wspomnieć również o dwóch innych rodzajach niezwykle wartościowych włókien syntetycz­nych, znanych za granicą — o dyne- lu i akrylanie. Jest rzeczą niewąt­pliwą, że wcześniej czy później przystąpimy do produkcji wymie­nionych włókien na skalę przemy­słową. Byłoby więc wskazane, aby proponowane zespoły robocze, zło­żone z kwalifikowanych dziewiarzy, przystąpiły również do badań nad Sposobem różnorodnego preparowa­nia tychże włókien. Do czasu zaś rozpoczęcia krajowej produkcji włó­kien, można by użyć do tego celu włókien importowanych. Nic nie stałoby na przeszkodzie, aby spro­wadzać je z zagranicy i po sprepa­rowaniu oraz wykonaniu z nich odzieży — eksportować ją na ryn­ki ^zagraniczne. Przy takich założe­niami należałoby oprzeć się na fak­cie, że wśród zbudowanych po woj­nie obiektów znajdują się zakłady wielkiej syntezy i dlatego pla^y te­go rodzaju byłyby całkiem realne.Jedynie w podobnych warunkach będziemy mogli liczyć na . podjęcie opłacalnej produkcji eksportowej oraz zdobywać dewizy za sprzedane za granicą wyroby dziewiarskie. I nie tylko dziewiarskie, gdyż to sa­mo odnosi się również do innych gałęzi naszego przemysłu.JAN KOWAK _ 

wała się z negacją samej idei pla­nowania. Takie postawienie sprawy, a mianowicie proklamacja nowego leseferyzmu, może być zroeumiałe na Ue wielu lat arbitralnej i doktry­nerskiej polityki gospodarczej gu­biącej z oczu człowieka. Wynika ono z. pobudek moralnych, których nie wolno lekceważyć. Niemniej polega ono na wyraźnym nieporozumieniu. Trawestując znany zwrot można by powiedzieć, że wylewa się tu nowo­rodka gospodarki planowej z zimną wodą przymusowej kąpieli stalinow­skiego okresu pierwotnej akumula­cji.W historii nie można się jednak cofać. Dlatego też jakkolwiek „to co w socjalizmie jest niezmienne, spro­wadza się do zniesienia wyzysku człowieka przez człowieka" wydaje się rzeczą pewną, że przy budowie modelu gospodarczego socjalizmu nie wolno polegać na prawie war­tości, tak przekonująco zaleca­nym przez Kurowskiego. Oznaczało­by to wyrzeczenie się nawet tych ograniczonych, środków regulowania procesów gospodarczych, jakimi po- - sługują się państwa demoliberalne, opierając się na doktrynach keyn- sizmu. Już z tego chociażby powo­du koncepcja ’o której mowa nie może być traktowana inaczej, jak utopia odzwierciedlająca marzenia o bezpowrotnie minionym legendar­nym Złotym Wieku Wolnej Konku­rencji.
Państwo typu socjalistycznego nie mo­

że być obojętne ani wobec problemów 
podziału dochodu narodowego między 
Poszczególne klasy i grupy społeczne, ani 
też wobec spraw kierunku i tempa roz­
woju gospodarczego. Neutralność ekonc- 
mlezna, pozostawienie biegu spraw go­
spodarczych girze sił rynkowych i bierne 
adaptowanie gosspodaEki narodowej do 
żywiołowych impulsów rynku jest nie 
do pogodzenia z aktywną postawą cechu­
jącą wszelkie nowwczesne pań- 
srwo, które musi rozwiązywać skcmpii- 
kowane problemy gospodarcze i społecz­
ne XX wieku. Istnieje przede wszystkim 
konieczność prowadzenia długofalowej 
polityki inwestycyjnej, takiej która 
uwzględniałaby potrzeby nie tylko obec­
ne, ale 1 przyszłe, najbardziej odległe w 
czasie i zupełnie nie znajdujące y/yrazu 
w efektywnym popycie.

Byłoby absurdalne, gdybyśmy nie wy­
korzystywali do realizacji tych zadań 
możliwości, jakie daje istniejąca u nas 
koncentracja dyspozycji ekońorniczinyeh. 
Uciekanie się przy rozwiązywaniu przy­
szłych zadań gospodarczych do instru­
mentów pośredniego regulowania inwe­
stycji np. przez manipulację stopą pro­
centową, tworzenie socjalnych warun­
ków rentowności poszczególnych gałęzi 
produkcji itp. przypominałoby przysło­
wiowe sięganie lewą ręką do prawego 
ucha. O wiele prościej i skuteczniej dzia­
ła tu decyzja plzrfetyczno-administracyj- 
lu (nie bójmy się tęgo słowa!), byle roz­
sądna 1 oparta na prawidłowych prze­
słankach. ;Jednakżś większość propozycji, jakie padają w naszej’ dyskusji, nie idzie tak daleko, jak przytoczone vmioski Kurowskiego. Wyjątkiem jest tu model przedstawiony przez pref. Pcpkicwicza „Tabunie Lu­du", w którym koncepcja „praw­dziwej rentowności" de facto ozna­cza zarzucenie wszelkich metod bez­pośredniego planowania. Na ogół prcpozycje zmierzają do łączenia W różnych formach planowania ty­pu administracyjnego, w którym upatruje się niezbywalny atrybut socjalizmu z elementami samoczyn­nego mechanizmu gospodarczego. Pad hasłem „szerszego wykorzysta­nia prawa wartości" postulowane są rozwiązania wprawdzie pozba­wione posmaku herezji właściwego tezom Kurowskiego, ale też nie­stety często dalekie od ich konsek­wencji. Najbardziej jaskrawym przy­kładem jest tu problem cen.Mało kto z zabierających głos w dyskusji uznaje -w pełni tezę o konieczności zlikwidowania sztyw­nego systemu cen administracyj­nych. Stwierdza się wprawdzie czę­sto konieczność uelastycznienia obec­nego systemu cen, żąda się nawet, aby ceny ^yły cenami równowagi, jednakże zaraz potem dodaje się po­stulat, ażeby były one ustalane przez państwo. Niekonsekwencje te wyni­kają z obawy przed niszczącym działaniem żywiołu i są o tyle • słuszne, że nikt rozsądny nie zgo­dziłby się chyba z tezą, że ceny powinny kształtować się samopas. Konieczność prowadzenia określonej polityki cen, nie może podlegać żadnej dyskusji. Jednakże nie wy­klucza to wcale faktu, że ceny, któ­re mają być rzeczywiście cenami równowagi, aby mogły służyć kie­rownikom gospodarki, jako nieza­wodny termometr, muszą kształto­wać się na rynku. •

Racjonalna gospodarka w sensie uzy- 
HUwania a posiadanych zasobów pewne­
go maksimum nie może być prowadzo­
na przy systemie sztywnych albo usztyw- 
nicnych cen. Dla prowadzenia bieżącego 
rachunku ekcnomćjznego konieczne jest 
"wprawdzie traktowanie cen. jako paa-a- 
metrów, ale parametry te muszą wyrażać 

; każetoraaowy układ potrzeb 1 możliwości, 
a więc muszą być zmienne. I to nie 
Zmienne ex post, po stwierdzeniu, że po­
wstały zapasy lub deficyty, jak proponu­
je prof. Brus, a więc praktycznie eo rok 
lub pół roku, ale stałe.Postulat elastycznego systemu cen znakomitej większości antyku- . łów konsumpcyjnych i zaopatrzenio­wych, Wydaje się nieodaownym składnikiem programu, przebudowy naszsj gospodarki. Hzećz jasna, na­leży sobie" zdawać sprawę z niebez­pieczeństw, jakie grożą prży takim rozwiązaniu i stworzyć dla ewen­tualnych tendencji /monopolicanych za strofy * przedsiębiorstw lub grup przedsiębiorstw odpowiednią prze­ciwwagę, np, -w postaci ■interwen­cyjnych funduszów towarowych lub ruchomej restrykcyjnej rltali podat­ku cbrctowę5o — jsdnak wydaja 

się, że mimo .wszystkich trudności tego, rodzaju forma będzie w przy­szłości, może dopiero w dalszej przyszłości, nieodzowna.
Tych, którzy się jej boją należy 

koić: istnieją metody, skutecznego od­
działywania na ceny. Wskazuje ńa to 
chociażby przykład Jugosławii. Zresztą 
nawet w państwach kapitalistycznych 
obserwujemy elementy stabilizacji cen, 
które powinny rozproszyć nssze obawy. 
Przy prawidłowej, zachowującej zdrowe 
proporcje polityce gospodarczej wahania 
cen utrzymują się z reguły w minimal­
nych granicach. Powabniejsze zaburzenia 
■w tej dziedzinie wskazują zawsze na na­
ruszenie równowagi przez konkretne 
błędne decyzje (np. wystąpienie zjawisk 
inflacyjnych bywa najczęściej wynikiem 
przeinwesto w aula),Dalsza sprawa nie zawsze doce­niana przez połowicznych zwolenni­ków „prawa wartości" — to zasady przydziału środków dla różnych gar łęzi gospodarki narodowej. Musimy postawić jasno sprawę, że najlepszy mechanizm cen połączony z naj­większą samodzielnością przedsię­biorstw w dziedzinie asortymentu produkcji, nie daje efektu, jeśli przedsiębiorstwo pozbawione jest praktycznie wszelkich istotnych uprawnień inwestycyjnych. Potrze­by społeczne ujawniające się na rynku muszą być bezpośrednio, bez biurokratycznej mitręgi, transfor­mowane w decyzje inwestycyjne. W tym celu konieczne jest (podob­nie jak to się dzieje w Jugosławii) wydzielenie pewnej części funduszu inwestycyjnego do dyspozycji przed­siębiorstw. Podkreślał to już prof. Brus na Zjeździe Ekonomistów, za­stanawiając się jednocześnie nad niebezpieczeństwem błędów inwe­stycyjnych wynikających z niedo­statecznego poczucia ryzyka ze strony publiczno-prawnych inwe­storów.Dochodzimy wreszcie także do wygnanego z współczesnej nauki zagadnienia motywów działalności ekonomicznej. Działanie prawa war­tości, które przejawia się m. in.: 1) w sprawnym dostosowywaniu produkcji do potrzeb konsumenta, 2) w mobilizowaniu wewnętrznych rezerw techniczno-organizacyjnych, opiera się na dążeniu do osiągania maksymalnych korzyści, a więc na motywie, który określony został ja­ko swoisty egoizm gospodarczy. Aby mechanizm sprawnie funkcjonował działać muszą dostatecznie silne bodźce zainteresowania materialne­go. Podnieta musi przekroczyć próg świadomości,

Z wykorzystsmem. tej prawidłowości 
postępowania ludzkiego zgadzają się 
.wszyscy. Nawet w czasach, gdy koncep­
cja gospodarki, jako mechanizmu napę­
dzanego transmisjami administracyjnych 
nakazów .z jednego jedynego centralne­
go ośrodka nie podlegała jeszcze żadnej 
dyskusji, autorzy upatrujący w takim 
właśnie systemie istotę socjalistycznego 
planowania, na każdym kroku podkre­
ślali konieczncść posługi wania się
„dźwigiiicmi i bodźcami ekonomigrpy.-, 
mi“. Abstrakcyjnie rzecz biorąc nie po­
pełniali oni przy tym żadnego błędu. Na­
wet bowiem w warunkach, gdy przed­
siębiorstwo nie ma żadnego -wpływu na 

■ narzucony odgórnie plan produkcji, za­
pewnienie jego dyrekcji 1 załodze dosta­
tecznie dużego udziału w zyskach może 
przyczynić się do wyeliminowania mar- 
iioirEwstwa 1 usprawnienia produkcji.

Jednakże występująca w takim przy­
padku mikroekonomia środków nie wią- 
że się z ogólnospołeczną makroekonomią, 
która realizowaną jest wtedy, gdy mo­
tywy materialnego zainteresowania mo­
gą znaleźć wyraz w dostosowaniu wiel­
kości i rodzaju produkcji poszczególnych 
towarów do potrzeb rynku.Jak wykorzystać pożyteczny me­chanizm prawa wartości- nie tracąc zasadniczych przewag związanych Z planową formą gospodarki? Oto jest pytanie. Niektórzy sądzą, że synteza taka jest niemożliwa, że „łatwiej byłoby połączyć ogień z wo­dą". Zapominają oni, że wynalazek kotła parowego, w którym połączo­no oba te elementy przysparza ludności dobrodziejstw już od dwu­stu lat.

■Wydaje się przede wszystkim, że cały problem byłby znacznie łat­wiejszy, gdybyśmy zrewidowali sa­mo pojęcie „planowania" i „planu". Na zebraniu Klubu Dyskusyjnego „Życia Gospodarczego" Czesław Bo­browski użjd — mówiąc o Chinach i Jugosławii — określenia „użytecz­ność zakresu planowania". Sens te­go pojęcia jest prosty. Godzi on bezpośrednio w fetyszyzację planu z jaką mieliśmy — i mamy jesz­cze — do czynienia w naszej prak­tyce.Planowanie i go^>odarka planowa nie polega i nie może polegać na decydowaniu o wszystkim. Zagad­nienia istotne to: poziom dochodu narodowego i proporcje jego po­działu, wielkość zatrudnienia oraz tempo i ogólny kierunek rozwoju gospodarki narodowej. Gospodarka jest planowa o ile zapewniona jest realizacja kilku, a najwyżej kilku­nastu podstawowych założeń. -Wy­starczy np. ustalić program, produk­cji kilku lub kilkunastu podstawo­wych wyrobów (węgiel, energia elektryczna, stal, kwas siarkowy, canent), aby określić w ogólnych zasadach tempo rozwoju całego przemysłu. O tym, jakimi wyroba- tni i asortymentami zapełnić global­ne ratnówe zadania produkcji zade­cyduje najlepiej sam rjmek. I to za­równo w dziedzinie artykułów kon- sumpeyjnyćh, jak i zaopatrzenio­wych. Z punktu widzenia ogólnych proporcji planu jest np. rzeczą cał­kowicie obojętną, czy na produkcję tzw. grupy „B“ złożą się tkaniny bawełniane, ery bielizna dziana, a nawri cbuwie lub cukierki. Pla- na-rtenie gerpndarki narodowej nie ineże i . nie powinno wchodzić w drebiezgawą problematykę asor- tymentiw, wskaźników tetSmiczno- ritontmicmych (nigSy zrasztą nie- kcniralowauychl) itp. Ważne ject 

tylko utrzymanie Się W ogólnych properejach planu, który ze wzglę­du na zawarte w nim elementy przewidywań — w pewnej mićrze naslć musi charakter hipotezy, ko­rygowanej bez rozdzÓania szat w toku realizacji.
W remach ogólnych makr&ekcnomicz- 

nych alto, jak się to jeszcze v określa 
„agregatowych" ustaleń narodowego 
plahu gosp<xiarcżego istnieje dostatecz­
nie duto mlejscS dla uruchomienia 'ftife- 
chanizmu prawa -wartki. Aby alę tym 

-mechanizmem skutecznie posługiwać 
trzeba jećaiakze sięgnąć do o wiele bar­
dziej- „wyrafinowanych" metod kierow­
nictwa procesami gospe-dareżymi, aniżeli 
rozdzielnictwo i nakaz administracyjny. 
Trzeba przypomnieć sobie w tym celu 
naukę o pieniądzu i finansach, ieesię ce­
ny, teorię handlu zagranicznego cały 
arsenał pojęć naukowych prawie t>p.zu- 
żyteeznych w ostatnich latach, kiedy 
największą kwalifikacją na kierownika 
gospodarki był dyplom inżynierski.Problem, jaki powinien Być sto­sunek pomiędzy- plańowańieiń, a prawem wartości (mechanizmem ekonomicznym realizującym równo­wagę krótkoterminową 5 długoter­minową układu), nie może być roz­strzygnięty z pozycji teoretyczno- doktrynalnych. Jest to sprawa praktycznego doświadczenia, przy której rozwiązywaniu, trzeba uwzględnić wszystkie skomplikowa­ne warunki czasu i miejsca1. Teore­tycznie istnieje możliwość zbudowa­nia wielu modeli łączących w, róż­nych proporcjach i w rozmaitej re­lacji oba elementy.

1. Możliwe jest, Jafc było dotąd, utrzy­
manie planowania administracyjnego 1 
sztywnych ceń. z jednotfetenym wykorzy­
staniem „prawa wartości" wewnątrz 
przedsiębiorstw, tzń. uruchomieniem sil­
nych bodźców zainteresowania material­
nego dla obniżki kosztów i ulepszenia 
produkcji.

2. Możliwe JŚSt utrzymanie planów 
centralnych tylko jako ogólnych* hipo­
tecznych ram bieżącej produkcji, przy 
czym realizacja ustalonych proporcji 
osiągana jest przez odpowiednią politykę 
finansową (podatek obrotowy, udział bu­
dżetu w zyskach przedsiębiorstw) i poli­
tykę handlu zagranicznego, a rozwój 
gospodarki W pożątlanym kierunku i 
tempie zapewniony jest przez utworze­
nie scentralizowanego funduszu inwesty- 

. cyjnego dzielonego według kryteriów 
ogólnospołecznych uwzględniających po­
trzeby przyszłości. Taki właśnie typ go­
spodarki, dla którego charakterystyczna 
jest pełna decentralizacja dyspozycji i 
swoboda ustalania cen przez przedsię­
biorstwa zbudowano w Jugosławii (przy­
pomina on w pewnej mierze model opi­
sany prżed 20 laty przez prof. Oskara 
Lange),

3. Możliwe jest także — Jak powiedzia­
no — kombinowanie ze sobą obu wymie­
nionych uprzednio „modeli", tj. ustale­
nie zadań dla niektórych gałęzi produk­
cji w trybie administracyjnym (np. dla 
hutnictwa, górnictwa, energetyki), z jed­
noczesnym regulowaniem produkcji in­
nych gałęzi (np. przemysłu włókiennicze­
go i spożywczego) drogą pośrednią. Przy 
tym. ceny, wyrobów gałęzi planowanych 
centralnie, a także ceny niektórych wy­
robów „zdecentralizowanych" mogą być 
ustalane przez państwo, a cęny pozosta­
łych wyrobów mogą się kształtować na 
kontrolowanym przez państwo rynku. ‘Z 
takim właśnie „modelem mieszanym" 
mieliśmy w pewnym stopniu do czynie­
nia także i w przeszłości, skoro uwzględ­
nić poza przemysłem i rolnictwo. Obec­
nie uchwały VHI Plenum dotyczące prze­
mysłu drobnego 1 produkcji ubocznej są 
dowodem, że chociaż na razie bez teo­
retycznych uogólnień idziemy dalej w 
tym kierunku.Rzecz nie polega jednakże na wy­borze abstrakcyjnego „modelu" go­spodarczego. Sposób funkcjonowania gospodarki musi być dostosowany do ogólnych założeń polityki pań­stwa. Tylekroć atakowany system biurokratycznego centralizmu był — jak się wydaje —- niezwykle efek­tywnym narzędziem realizacji pod­stawowych celów stalinowskiej po­lityki gospodarczej i społecznej. Ża­den inny system nie nadawałby się w równym stopniu do narzucenia narodowi żyjącemu na skraju nę­dz/ a la longue forsownego tempa rozwoju i uciążliwej militaryzacji.Jeśli dziś mówimy «powszechnie i do znudzenia o konieczności prze­budowy naszego „modelu" musimy pamiętać, że jest to nieodłączne od gruntownej rewizji dotychczasowej polityki ekonomicznej. Krytycznej analizie trzeba w związku z tym poddać nie tylko sprawę tempa roz­woju i obowiązującego systemu priorytetów, ale także podstawowe, założenia doktrynaliąę dotyczące stosunków produkcji, ” między in­nymi problem rozwoju układu dreb- notowarowego i kapitalistycznego £ta wsi i w mieście.
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l działalncścl PIE
ODDZIAŁ MORSKI W GDAŃSKU

oaaział Morski pte, zrzeraaJecy ok. 
3a0 członków, poSjął sheję swsgo lodza- 
ju „ty-cntr.Niz.acj;" j um—tcrdecŁia; Przy­
stąpił on do tworzenia w rzareąn ^rzed- 
siębiorstw i instytucji Wybzzeżi zakła­
dowych kół pte, obftjtaującyoh zatrud* 
słonych tam ckonoattów, zasównb 
ozonków, jak i niccałantów PTB. • jpro- 
wadzą^ one żywą Cziciałnsić efesytową, 
jak również aktywnie wapólCzćałają w 
zakresie opracowywania no”-;cli fćrm 
zasądzania i organizacji przeSsiętierstw.

Bprawozdcnla z btożąecj ciaiałalnośel 
pcżtezegóinych Sekcji Oddziału Morskie­
go ukazują się w czasopiśmie „Technika 
i GWptjdarka Morska". ■ :

Po Zjożdżt-e Ekcnomistów Marskich 
przewidzla-e jest wydanie specjalnego 
„morslsrego" numeru „Ekonomisty", 
który zawierałby referaty i fiysknsję że 
Zjazdu, jak również uzupeinśające arty­
kuły t zakresu ekonomicznej prolilemaa 
tyki gospodarki morskiej, (w)
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L4u?or przesłał obszerną pracę omawiającą aktualne pro­
blemy kształtowania naszego modelu gospodarczego i zasad 
finansowania przedsiębiorstw. Poniżej zamieszczamy wy­
brane fragmenty dotyczące organizacji zrzeszeń przedsię­
biorstw przemysłowych. REDAKCJA.IW sferze techniki 1 produkcji daw­no już własne dotkliwe doświadcze­nie nauczyło nas, jak nierozsądna jest chęć i dochodzenia do wszystkie­go w oparciu wyłącznie o własną wiedzę i umiejętności oraz związana z tym rezygnacja z cudzych doświad­czeń. Wydaje się, że nadszedł czas, by podobne przekonanie uzyskało prawo obywatelstwa i w sferze nauk ekonomicznych, szczególnie tych o silnym wpływie na praktykę gospo­darczą. A więc przede wszystkim w dziedzinie ekonomiki , przedsiębior­stwa.

Czym jest zatem przedsiębiorstwo kapitalistyczne i jakie są główne ce­chy jego ekonomiki?

Najogólniej definiując, przedsię­biorstwo kapitalistyczne jest kombi­nacją kapitału i siły roboczej zorga­nizowanych przez przedsiębiorcę w celu osiągania zysku.

Jego główne cechy to: rentowność (założenie podstawowe), odpowie- m dzialność majątkowa, dyspozycja j majątkowa, inicjatywa inwestycyjna. 
। Wszystkie te egehy przedsiębior­stwa kapitalistycznego są logicznie 8“ podporządkowane naczelnemu zada­niu, jakim jest osiąganie zysku. Po- 5 • zbawienie go którejkolwiek z tych s cech utrudnia lub uniemożliwia w 1 warunkach kapitalistycznych osiąga- J nie przez przedsiębiorstwo zysku, co « stoi w sprzeczności z jego założeniem podstawowym.| Jakie natomiast wymagania są do- i tychczas stawiane naszym przedsię- 1 biorstwcm państwowym?i W istniejących warunkach gospo- J darczych przedsiębiorstwo państwo- ( we stanowi zespól środków produk- j cji i siły roboczej zorganizowanych ? p.zez państwo w celu maksymalnegoI wykonywania planowych zadań pro­dukcyjnych.

Tego rodzaju definicja może spot­kać się z zarzutem barazo jedno­stronnego, bo produkcyjnego ujęcia koncepcji przedsiębiorstwa państwo­wego.

Jednak niesposób zaprzeczyć, że naszą politykę gospodarczą charakte­ryzowała swoista fetyszyzacja pro­dukcji jako czynnika, dominującego w sferże gospodarczej kraju, wyni­kająca zresztą z naiwnej wiary w zbawienne działanie dla poprawy go­spodarki stale rosnącego produktu globalnego.

Gospodarka socjalistyczna jest nie­wątpliwie zainteresowana w stałym wzroście produkcji przedsiębiorstw {Minstwowych. Jednakże jest już dzi­siaj sprawą całkowicie jasną, że wzrost ten musi przebiegać we wła­ściwych z ekonomicznego punktu’wi­dzenia warunkach. To znaczy musi zabezpieczać stale obniżanie kosztu jednostkowego produktu przy zacho­waniu jakościowych wymagań.

Wobec tego należy zbadać jakie cechy przedsiębiorstwa kapitalistycz- nego i w jakim stopniu pozostają w g sprzeczności z wymaganiem stałego P wzrostu produkcji w gospodarce so- g cjalistycznej, aby zbadać kryterium 
■ oceny przydatności doświadczeń U przedsiębiorstw kapitalistycznych w U naszych warunkach. ' 'g' Rozpatrzmy więc kolejno wsżyst- H kie cechy przedsiębiorstwa kapiiali- H stycznego.

PRZEDSIĘBIORSTWO MUSI BYĆ
RENTOWNEIstnienie całego szeregu przedsię-biorstw wybitnie wytwórczymcharakterze pracujących ze stratami stanowi dowód, że w obecnym ukła­dzie stosunków gospodarczych w kraju tejs rodzaju uwarunkowanie nie ma miejsca. W indywidualnych przypadkach dopuszczalne jest oczy­wiście w gospodarce socjalistycznej istnienie przedsiębiorstw państwo­wych pracujących ze stratami. Ale w przypadku szerokiego występowa­nia tego zjawiska, należy je uznać za gospodarczo szkodliwe. Cena musi stanowić pełną rekompensatę prze­ciętnych icznych kosztów wy-twarzania jednostki produkcji. Od­stępstwa cd tej zasady wpływają szkodliwie na ekonomikę państwa, przyczyniając się do marnotrawstwa materiałowego i niechlujstwa gospo­darczego.Jednak w interesie pracowników przedsiębiorstwa państwowego obec­nego kształtu me leży dbałość o jego rentowność. Wszelkie ideologiczno- admmistracyjne metody, zmierzające do potanienia procesu wytwarzania okazały się zawodne, bo dccierająje- dynie. do wąskiej grupy ludzi, dzia­łających w tym kierunku przeważnie z urzędowego obowiązku. Zdecydo­wana większość pracowników, sta- wia krótkie pytanie: za ile? W ten sposób szeroki ogół upomina się o właściwe zastosowanie bodźców eko-namieznych, o prawo do udziału zyskach. w
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Jakże starą jest zasada: umiejęt­ność kierowania polega na umiejęt­ności łączenia interesów indywidu­alnych z Interesem zbiorowym, lecz z jakim trudem zyskuje sobie u nas obywatelstwo. Nie lekceważąc ideo­logicznych i administracyjnych środ­ków oddziaływania należy pamiętać, że w normalnym życiu mają one tyl­ko pomocniczy charakter.Chęć zysku jest siłą napędową działalności gospodarczej kapitalisty. Jednak w wyniku swojej działalno­ści gospodarczej kapitalista wykorzy­stuje społeczną formę pracy wszyst­kich zatrudnionych w. jego przedsię­biorstwie pracowników i tylko rezul­tat tej pracy w.postaci zysku przed- biorstwa zagarniany jest indywidu­alnie przez niego.A zatem model gospodarczy przed- . slębiorstwa kapitalistycznego jest ' oparty na prywatnej własności środ­ków produkcji i pracy zbiorowej o społecznym charakterze. Wobec tego wystarczy doprowadzić tylko do uspołecznienia tych środków produk­cji 1 społecznego podziału zysku przedsiębiorstwa, a można będzie nie dokonując żadnych innych zmian swobodnie przekreślić dodawane mu określenie „kapitalistyczne". 'Kierownicy i pracownicy naszych przedsiębiorstw państwowych nie po­siadają takiego bezpośredniego, ma­terialnego zainteresowania w ekono­micznych. efektach ich działalności. A przecież to marksizm uczy: byt kształtuje świadomość, zaś obecna sytuacja gospodarcza stanowi tego smutne, lecz przekonywające po- twierdzęnie.
MAJĄTKOWA ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTWACecha ta ma w ekonomice przed­siębiorstwa kapitalistycznego po­dwójne znaczenie. Z jednej strony zawarowana prawem stanowi gwa­rancję dlą kontrahentów, -że ich ewentualne materialne pretensje bę­dą zaspokojone. Z drugiej strony świadomość tej materialnej odpowie­dzialności stwarza dla przedsiębiorcy końiecżrtość' stosWwaima w maksy­malnym stopniu rachunku ekono­micznego przy podejmowaniu przez niego każdej nowej decyzji gospo­darczej.Tymczasem u nas np. obserwując praktykę gospodarczą prziedsię- biorstw budowlano - montażowych można stwierdzić, że majątkowa od­powiedzialność tych, przedsiębiorstw jest i nie egzekwowana i równocze­śnie administracyjnie ograniczona.Doskonałą ilustracją tego stanu rzeczy są następujące zjawiska.Jest rzeczą ogólnie znaną, że tak inwestorzy jak i . wykonawcy po- „SS^ecłmie nie wywiązują się ze wza­jemnych zobowiązań zawartyc^w umowach. W stosunkach między przedsiębiorstwami kapitalistyczny­mi natychmiast skutkowałyby kary konwencjonalne. Kary te przewidzia­ne są i u nas, jednakże z zasady nie są stosowane. Cały dowcip polega przede wszystkim na tym, że działa­nie kar konwencjonalnych, mających za zadacie ochronę interesów mate­rialnych przedsiębiorstw w naszej praktyce zawisło w próżni ponieważ nie interes materialny w postaci zy­sku jest założeniem obu kontrahen­tów — przedsiębiorstw, lecz realiza- • cja zadań produkcyjnych. Od tego przecież uzależniona jest premia pra­cowników,
DYSPOZYCJA MAJĄTKIEM 
PRZEDSIĘBIORSTWAKapitalista-przedsiębiorca całko­wicie swobodnie dysponuje mająt­kiem przedsiębiorstwa. Swoboda roz­porządzania. majątkiem wyraża się tak w kształtowaniu jego wielkości jak też i struktury.Stwarza to naturalne warunki dla osiągania maksimum efektu gospo­darczego przy minimalnym zaanga­żowaniu środków, co stanowi istotę gospodarności.Obecna sytuacja gospodarcza na­szych przedsiębiorstw państwowych daleko odbiega od tego, ćo rozumie się pod pojęciem gospodarności. Swo­boda dyspozycji majątkiem została zahamowana przez istny zalew za- rządzeń i przepisów. Było ono ko­niecznością wobec wyeliminowania właściwych bodźców ekonomicznych. Inflacja zarządzeń, instrukcji, okólni­ków i innych produktów biurokra­cji nie była niczym Innym jak próbą przeciwdziałania szkodliwym skut­kom wadliwej koncepcji przedsię­biorstwa.Jeśli prywatny przedsiębiorca doj­dzie do przekonania, że dla zwiększe­nia zysku niezbędne jest podniesie­nie poziomu produkcji przedsiębior­stwa, to korzysta z dwu możliwości: zwiększenia majątku przedsiębior­stwa z zysku oraz z kredytu w róż­nych jego formach.U nas. państwo przydziela i wyco­fuje środki trwale oraz normuje środki obrotowe. Ten tryb ustalania wielkości, środków produkcji dla przetfeiębiorstw wykazuje poważne

wady. Powoduje on. szkodliwe opóź­nienie w zaspokojeniu wielu po-trzeb gospodarczychstwa. Okres przedsiębior­czasu jaki występujemiędzy powstaniem potrzeby a jejzaspokojeniem jest winy trybuadministracyjnego częstokroć nie­wiarygodnie długi. Stwarza on też możliwość przydziału środków trwa­łych takich, które nie mogą znaleźć pełnego czy też nawet częściowego zastosowania w koinkretoej sytuacji przedsiębiorstwa. Ograniczają wre­szcie inicjatywę przedsiębiorstw do targów z właściwymi instancjami go­spodarczymi o przyznanie jak naj­większej Ilości środków trwałych czy też obrotowych. W obecnym układzie gospodarczym powoduje on również trwałą sprzeczność między interesem państwa a przedsiębiorstwa. Przed­siębiorstwo zainteresowane jest w maksymalnym zwiększeniu stanu po­siadania środków produkcji, zaś pań­stwo przeciwnie.
INICJATYWA INWESTYCYJNA.Z dotychczasowych rozważań wy­nika, że o wielkości środków trwa­łych w przedsiębiorstwach państwo­wych decyduje w zasadzie państwo. Świadczą o tym m. in. zasada nieod­płatnego przekazywania tych środ­ków i zasada przyznawania limitów inwestycyjnych.Ten stan rzeczy uzasadnia m. in. pozbawienie przedsiębiorstwa pań­stwowego prawa decydowania o jego funduszu amortyzacyjnym oraz po­zbawienie przedsiębiorstwa państwo­wego prawa decydowania o przezna­czeniu i podziale jego zysków.I w tym więc przypadku w przed­siębiorstwie państwowym dzieje się zupełnie odwrotnie niż w kapitali­stycznym.Inicjatywa inwestycyjna przedsię­biorstwa państwowego ma charakter ’ jedynie formalny, gdyż decyzja inwe­stycyjna nie leży w jego uprawnie­niach, a środki jakie na ten cel mo­głyby być przez niego użyte (zysk, fundusz amortyzacyjny) są wyjęte spod jego dyspozycji.Przeniesienie decyzji inwestycyjnej i dyspozycji środkami pieniężnymi na ten cel do administracji gospodarczej przy równoczesnym nieprzestrzega­niu zasady rentowności przedsię­biorstw państwowych craz braku ich odpowiedzialności majątkowej spo- wedowmo, że inicjatywa 'inwestycyj­na mogła być podejmowana w spo­sób lekkomyślny. To doprowadziło do spaczenia całej działalności inwesty­cyjnej państwa. Przyczyniło się do powszechnego zaniechania rachunku efektywności inwestycji, a problem inwestycji ograniczył się w przedsię­biorstwie do dwu czynności: zdoby­wania limitu inwestycyjnego i doku­mentacji technicznej.

W wielkim przemyśle istotną 1 trwałą decentralizację, łączącą się nierozerwalnie z likwidacją kiero­wania gospodarką za pomocą na­kazów administracyjnych, można uzyskać jedynie przez powołanie od- . powiednio ‘wielkich jednostek go­spodarczych, będących wyrazem 
■ koncentracji poważnych środków fi­nansowych i potencjału techniczne­go. Taką zasadniczą jednostką po­winno być przedsiębiorstwo-trust lub przedsiębiorstwo-koncern, kie­rujące produkcją, zbytem i inwe­stycjami danej branży lub węższe­go zespołu powiązanych pionowo czy poziomo zakładów. 1Poszczególne zakłady* byłyby opar­te o zdrowo pomyślany samorząd załogi oraz szerokie uprawnienia dyrektora w zakresie wewnątrz - zakładowej gospodarki,, jak organi­zacja produkcji, zatrudnienie, spra­wy personalne, część zaopatrzenia, mniejsze inwestycje, cała gospodar­ka remontowa, gospodarowanie fun­duszem plac. Ograniczony limit plac w miarę poprawy sytuacji na ryn­ku towarowym i opanowywania sił inflacyjnych, powinien ustąpić miej­sca gospodarowaniu płacami w ra­mach ekonomicznej opłacalności na­kładów osobowych i zlikwidować obecną administrację płacami.Załoga zakładów powinna korzy­stać z „bodźców ekonomicznych", ale te bodźce nie mogą być sztucz­ne, bo -nie będą miały charakteru „bodźców". Zakład posiadałby więc szeroką autonomię wewnętrzną, ale nie samodzielność. Trust czy kon­cern ustalałby zadania produkcyj­ne, organizowałby zbyt oraz akumu- lowalby wygospodarowane w pro­dukcji środki, oczywiście po potrą­ceniu statutowych wypłat dla za­łogi lub na rzecz funduszu zakła- . dowego. Zakumulowane w ten spo­sób środki mogą stanowić podstawę finansowania większych inwestycji oraz postępu technicznego.Do trustu lub koncernu należa­łoby prowadzenie polityki. patento­wej, nabywanie licencji zagranicz­nych, organizowanie i finansowanie własnych badań technicznych, or­ganizowanie produkcji, zbytu i zao­patrzenia w surowce na zasadach najniższych kosztów oraz najwła­ściwszego przystosowania się do

Przedsiębiorca prywatny ma na celu wyłącznie zysk i podejmując inicjatywę inwestycyjną zna równo­cześnie środki jakimi na ten cel dy­sponuje. Chęć zysku zmusza go do zbadania efektywności inwestycji..Te warunki stanowią rękojmię racjo­nalnego i ekonomicznego zamierze­nia inwestycyjnego.W ten sposób tworzy się koło zamknięte, do którego klucz leży w tendencji maksymalizacji zysku te­go przedsiębiorstwa.Tak, z grubsza biorąc, przedstawia się porównanie tego <nodełu gospo­darczego, jaki obecnie reprezentują przedsiębiorstwa państwowe z odpo­wiednim modelem przedsiębiorstwa prywatnego.Jakie wnioski wynikają z tej ana­lizy i jakie ważne zagadnienia wiążą się z działalnością przedsiębiorstw w naszej gospodarce?Wydaje się, że logiczne będzie wy­prowadzenie z powyższych rozważań następujących wniosków:1. Przy upaństwowieniu środków produkcji i społecznym sposobie po­działu zysku można zastosować przy pewnych tylko zmianach model go­spodarczy przedsiębiorstwa kapitali­stycznego bez obawy odnowy kapita­lizmu w kraju.2. Należy wyeliminować błędy po­lityki cen, które stanowią istotną

rynku krajowego i zagranicznego.Tak pojęte przedsiębiorstwo-trust czy przedsiębiorstwo-koncei’n musi oczywiście przejąć zbyt, zorganizo­wany na zasadach komercyjnych, a nie jednostek budżetowych.W niektórych branżach np. w przemyśle bawełnianym, wełnianym, jedwabnym, skórzanym, odzieżo­wym, elektrotechnicznym itp. celo­we jest włączenie do organizacji trusto-koncernowej nawet sieci skle­pów czy składów pólhurtowych. Wówczas powiązanie produkcji z rynkiem jest ścisłe, prawo popytu i podaży uzyskuje niezbędną szyb­kość działania, a przystosowanie do potrzeb rynku odbija się wprost w bilansie trustu lub koncernu, który ■ kieruje produkcją. ;Tak pojęta organizacja handlowa trustu bądź koncernu powinna rów­nież objąć dziedzinę handlu zagra­nicznego. Dobry początek został już właściwie zrobiony. Przekazaniehandlu zagranicznego przemysłowi węglowemu powinno zapoczątkować likwidację izolowanych od produk­cji przedsiębiorstw importowych i eksportowych. Powiązanie z prze­mysłem (lub z organizacjami han­dlu wewnętrznego) nie może ogra­niczyć się do krajowych central handlu zagranicznego, ale powinno objąć również sieć przedsiębiorstw zorganizowanych . na zasadach ko­mercyjnych poza granicami kraju. Radcy handlowi ambasad i poselstw choćby nawet najzdolniejsi, będą zawsze urzędnikami, a nie kupca­mi. Nam potrzeba kupców.Podobnie jak organizację handlo- ’ wą, przedsiębiorstwo - trust, lub przedsiębiorstwo - koncern powinno przejąć i sprowadzić do właściwych ram działalność instytutów przemy­słowych i biur projektowych. Na-

przyczynę nierentowności poszcze­gólnych przedsiębiorstw oraz posta­wić perspektywę likwidacji tych przedsiębiorstw, które w dalszym ciągu wykazywałyby straty.3. Ustalić procentowy udział pań­stwa w zysku przedsiębiorstwa pań­stwowego.4. Pozostawić kierownikowi przed­siębiorstwa swobodę w dysponowa­niu majątkiem przedsiębiorstwa.5. Zlikwidować zasadę nieodpłat­nego przydzielania środków trwałych i ich przerzucania, jak również okre­ślanie limitów inwestycyjnych w sto­sunku do przedsiębiorstw normalnie działających.6. Centralną działalność inwesty- . cyjną państwa należy ograniczyć do budowy nowych zakładów i dó za­sadniczej modernizacji pozostałych.7. Ewentualna pomoc państwa dla przedsiębiorstw w zakresie inwesty­cji powinna odbywać się tylko drogą odpowiedniego kredytowania.

kłady na badania techniczne są ąuasi-inwestycją. Muszą więc być prowadzone pod kątem efektu eko­nomicznego wyrażonego w pienią­dzu, w dodatkowej akumulacji. Obowiązuje przy tym zasada kal­kulacji handlowej.Koncentracja planowania produk­cji w truście' lub koncernie umoż­liwia dodatkowy przyrost dochodu narodowego przez rozdział zadań ' produkcyjnych pomiędzy zakłady pod kątem najniższych kosztów własnych. Obecnie w naszym prze­myśle panuje nieszczęsna praktyka, iż w razie powstania niewykorzy­stanych zdolności produkcyjnych, obciąża się zakłady „po równo", „sprawiedliwie". Przypominamy pod tym -względem zdegenerowane kar­tele, które uzyskawszy pozycję mo­nopolisty ratują stan posiadanft przez amortyzowanie zbyt wysokich kosztów wysokimi cenami. U nas tacy „monopoliści" wprawdzie nie podnoszą cen, ale de facto obniżają dochód narodowy przez zbyt wy-Tymczasem koncentracja produk­cji oparta na zdrowych podstawach , przyjmie zasadę wykorzystania do maksimum zakładów najtańszych zmniejszając przez to koszt alobal-

ny produkcji. Koncentracja trusto­wa umożliwia wreszcie organizację zbytu • po najniższych kosztach, jak również poważne oszczędności per­sonalne w całej administracji bran­żowej. Jest rzeczą jasną, że jeśli fabryka na . Żeraniu będzie miała swoich agentów handlowych zagra­nicą, a Starachowice i Ursus swoich, to koszty zbytu przemysłu samocho­dowego będą wyższe niż w wypad­ku koncentracji działalności han-’ dlowej zagranicą w jednej organi­zacji lub udzielenia kredytu jed­nemu przedstawicielowi obsługują­cemu. trzy fabryki.Wszystko to jest przysłowiowym odkrywaniem Ameryki w 500 lat po Kolumbie. . Jednakże tak się dziwnie złożyło, że w ożywionej dyskusji ekonomicznej, która obję­ła nasz kraj mało się mówi i pisze o celowej i zdrowej koncentracji. Tymczasem koncentracja produkcji, zwłaszcza wielkiego przemysłu jest elementem postępowym, ‘a odrzuce­nie jej i powrót do jednozakłado­wych przedsiębiorstw byłby kro­kiem w tył.Opisane przedsiębiorstwo - trust i przedsiębiorstwo - koncern nie mo­głoby przypominać obecnych cen­tralnych zarządów czy ministerstw pod względem ich kompetencji czy też biurokratycznych- skostnień. Do spełnienia szerokich 1 odpowiedzial­nych zadań potrzebna jest duża nie­zależność i samodzielność w sto­sunku do administracji rządowej. Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, iż Rząd może i powinien prowadzić szeroką politykę gospodarczą, spra­wować szeroką kontrolę nad gospo­darką, ustalać narodowy plan go­spodarczy, ale nie jest w stanie i nie powinien zarządzać gospodar­ką tak, jak się zarządza przedsię­biorstwem. Musi być wydzielona prawno-polityczna i prywatno-praw- na sfera działania, jeśli użyć tych starych pojęć, niezupełnie odpowia­dających już dziś istocie rzeczy.-Wielkie przedsiębiorstwa zarzą­dzające kluczowym przemysłem 'nie mogą być 1 skrzynkami pocztowymi ministerstw oraz zespołami rach­mistrzów, które scalają plany i sta­tystykę zakładów, ale powinny urzeczywistniać słuszną i celową decentralizację, mieć zdolność do samodzielnego zarządzania branża­mi lub grupą zakładów. W tym celu przedsiębiorstwo-trust lub przedsię- biorstwo-koncern posiadałoby spe­cjalną organizację. Najwyższym or-

- W przemysłach o specjalnym zna­czeniu dla dochodów skarbowych (wysoki podatek obrotowy) — de­legata Ministra Skarbu, o znacze­niu dla obrony narodowej — dele­gata Ministerstwa Obrony Narodo­wej ftp.3. Mianowanych przez ministra wybitnych specjalistów z danej dziedziny gospodarki.Rada Nadzorcza wybierałaby na określony przeciąg czasu kilkuoso­bowy zarząd z dyrektorem general­nym na czele, który musialby byc zatwierdzony przez odpowiedniego Ministra lub Prezydium Rady Mi­nistrów.Zarząd byłby kontrolowany raz na kwartał albo pół roku przez Radę Nadzorczą. Kierunek działal­ności zarządu wynikałby z planu gospodarczego. Kontrolę z punktu widzenia zgodności z planem go­spodarczym sprawuje minister i Komisja Planowania Rady Mini­strów, kontrolę gospodarowania' środkami finansowymi przeprowa- ' dzałyby organy finansujące, NBP i Bank Inwestycyjny. Udzielania absolutorium oraz kontrola legal­ności działania należałaby do Naj­wyższej Izby Kontroli. Tego ro­dzaju statut otrzymałyby kluczowe branże przemysłowe.Bardziej skomplikowany do roz­wiązania problem stwarzałby prze­mysł maszynowy. Wydaje się, że ze względu na jego daleko posuniętą specjalizację oraz ogromną rolę kooperacji międzyzakładowej, celo­wą byłaby organizacja niewielkich w porównaniu z przemysłem węglo­wym czy stalowym koncernów, eli­minujących do maksimum zbyt roz­strzeloną kooperację np. Staracho­wice, Ursus oraz jedna z hut stall specjalnych. Takie Zjednoczone Za­kłady Samochodowe albo trust stoczniowy obejmujący duże stocz­nie Gdańska i Gdyni wraz ze stocz­nią w Szczecinie, połączono z biu­rami konstrukcyjnymi i handlowy­mi, miałyby swoje walory ekono­miczne.Przemysł maszynowy pracujący na indywidualne zlecćnie odbiorcy musialby opierać się na zakłado­wych biurach konstrukcyjnych i za­kładowej służbie ..handlowej, ogra­niczając rolę organizacji trustowej bądź koncernowej do zagadnień fi-nansów, inwestycjikooperacją międzyzakładową.Wielkie zakłady kierowaniakluczowym

ganem byłaby składająca się osób:1. Delegatów d owych.
Rada Nadzorcza z następującychsamorządów zakła-2. Członków, mianowanych przez dane ministerstwo przemysłowe, Prezesa Banku Narodowego, Banku Inwestycyjnego, Rady Ekonomicz­nej przy Prezesie Rady Ministrów,

. znaczeniu i wyodrębniowej specy­fice ekonomicznej, jak np. kombi-, nat kędzierzyński, zakłady w N, Dworach, Zakłady Świerczewskiego w Elblągu, czy Cegielskiego w Poz­naniu posiadałyby statut analogicz­ny do przedsiębiorstw skoncerno- wanych.Podobną samodzielność należałoby przyznać niektórym mniejszym za­kładom posiadającym wybitną in­dywidualność ekonomiczną, jak Be-Fa-Ma w Bielsku, Zakłady Alu­minium w' Skawinie czy Zakłady Optyczne w Warszawie. To samo odnosi się do przedsiębiorstw udu- gowych, jak PKP.*PKS, Polskie Li­nie Oceaniczne itp.
AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE

WKŁADY PKO
W ostatnich, latach obserwuje się stały 

wzrost wkładów oszczędnościowych. W 
1935 r. wkłady oszczędnościowe wzrosły 
o ok. 520 min, a w 1956 r. o dalsze 920 min 
zł i osiągnęły na koniec grudnia 1956 r. 
kwotę 2,2 mid zł. Suma ta ulokowana by­
ła na 5 milionach książeczek oszczędno­
ściowych, co daje przeciętną wysokość 
wkładu ok. 440 zł na jedną książeczkę.

Biorąc ponadto pod uwagę, że średnio 
okres przebywania złotówki oszczędności 
w kasach PKO wynosi ok. 19a dni, można 
stwierdzić, że większość wkładów 
oszczędnościowych w PKO są to stosun­
kowo drobne sumy gromadzone dla do­
konania poważniejszych zakupów kon­
sumpcyjnych. Brak jest natomiast więk­
szych wkładów na cele Inwestycyjne.

Analiza struktury wieku oszczędzają­
cych wykazuje, że najwięcej wkładów 
posiadają osoby w wieku ok. 40 lat. 
Oznacza to, że u wielu osób stosunkowo 
pozna następuje okres względnej stabi­
lizacji finansowej, (p)

średnio przez zakłady przemysłowe. Je. 
żeli jednak na terenie powiatu istniały 
dwa magazyny hurtowe MHD i PZRS --- 
najczęściej niewykorzystane w pełni — 
jeden z nich zostanie obecnie zlikwido­
wany lub przekazany innej branży.

Funkcja zbytu, tj. przekazywania to­
warów do obrotu, co było dotychczas 
zadaniem handlu, powinna być ńrzejeta 
przez resorty przemysłowe.

howy sposób sprzedaży towarów przez 
zakłady przemysłowe wiąże się oczywi- 
sc.e ze zmianami w dokonywaniu umów 
handlowych. Nie mają już racji bytu 
umowy generalne między centralnymi 
zarządami handlu i przemysłu, a zastą­
pić Je muszą umowy bezpośrednie mię- 
dzy zakładami przemysłowymi a hur- 
towniami czy większymi przedsaębior»i 
stwami detalicznymi.

modernizacja urządzeń
ENERGETYCZNYCH

NARESZCIE ROZSĄDNE ZMIANY 
W HANDLU

Krytyczna analiza pracy hurtu w na­
szym handlu wewnętrznym, ocena jego 
dotychczasowych kontaktów z przemy­
słem z jednej strony, a detalem z dru- 
® .J wykazała, aż należy w tej dzie­
dzinie dokonać zasadniczych zmian orga­
nizacyjnych. Zmiany te powinny przede 

I wszystkim polegać na skróceniu drogi 
przebiegu towarów z zakładów przemy­
słowych do sklepów oraz nawiązaniu bez- 

I pośrednich kontaktów handlu z prze­
mysłem.

Powołana przez Prezesa Rady Mini­
strów komisja partyjno-rządowa do 
spraw zbytu towarów przygotowała 
ostatnio wnioski, których wprowadzenie 
w życie i przystosowanie do specyfiki 
poszczególnych branż handlowych zleco­
no Ministerstwu Handlu Wewnętrznego.

Zmiany .wprowadzane obecnie polegają 
na wyeliminowaniu skomplikowanego 
łanciiclia pośredników. Dotychczas bo­
wiem towary przemysłowe przechodziły 
Przez następujące ogniwa: z fabryki do 
ękladnacy zbytu, stąd do hurtowni bran­
żowej, następnie do hurtowni wojewódz­
kiej, a stamtąd dopiero do sklepów. Z ta­
kiego układu organizacyjnego wynikają 
niepotrzebne przerzuty towarów, długo­
trwale ich magazynowanie, opóźnienia w 
dostawach oraz poważne koszty,

obecnie zakłady produkcyjne i organi­
zacje handlowe mogą nawiązywać bezpo­
średnie kontakty z poważnymi odbiorca­
mi!: hurtowniami, domami towarowymi 
itp. W takich przypadkach pośrednictwo 
je-:t niepotrzebne, a towary przesyłane si 
nozposredn-o do odbiorców, ‘

Nie wszysucje jednak przedsiębiorstwa 
wv4V*“< “"'Pływać W sposób pewyż- 
s/.y. Hurtownie nadal będą spelnlnó ma 
dotychczasową rolę. Zasadniczym ich ce- 
em powinno być Jednak rejestrowanie 

| i bilans dostaw, realizowanych bezpo-

■ Analiza pracy urządzeń cieplnych i 
agregatów energetycznych w większości 
podstawowych resortów przemysłowych 
wykazuje niską ich sprawność, powodu­
jącą poważne przepały paliw, zwłaszcza 
węgla kamiennego. W obecnej, trudnej 
sytuacji węglowej całego kraju jest to 
szczególne marnotrawstwo. Stąd też do 
jednych z pilniejszych prac inwestycyj­
nych należy modernizacja przestarza­
łych urządzeń energetycznych i ciepl­
nych (kotłów, pieców itp.). Za moderni- 
zacją przemawiają też obliczenia przepro* 
wadzone przez Ministerstwo Energetyki, 
Według tych obliczeń oszczędności wę­
gla kamiennego uzyskana przy moderni­
zacji urządzeń energetyczno-cieplnych 
pokryją w zasadzie koszty inwestycji.

W celu zaproyonawania najhardziej ko­
rzystnych inwestycja pod względem mo­
żliwości zaoszczędzenia węgla kamienne­
go, Prezes Rady Ministrów powołał 
ostatnio specjalną komisję. Na przewod­
niczącego Komisji powołany został kie­
rownik Mmlstersi-wa Energetyki — mgr 
mz. Fmgcniurz Zadrzyń -a skład ko­
misji uchodzą; wiceministrowie hutnic­
twa górnictwa węglowego, kolei, prze­
mysłu chetnieznego, mr. runowego, spo- 
zywezego i handlu zagranicznego.
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Dużo mówi się u nas o trosce o «drowie świata pracy, jednak stan zaopatrzenia w leki wyraźnie temu przeczy. Asortyment leków w Pol­sce, jakim dysponują lekarze, wyno­si zaledwie 582 gotowe formy, tzw. specyfików oraz około 500 surow­ców farmaceutycznych, służących, do przygotowywania leków przez apteki. W Czechosłowacji asorty­ment samych specyfików sięga. oko­ło 5 000 pozycji, w Austrii 7 000, W NRF kilkadziesiąt tysięcy. W NRF lista specyfików przeznaczonych dla Ubezpieczonych, wydawanych bez­płatnie, zawiera 4 000 pozycji.Jeśli porównamy przedstawione cyfry oraz weźmiemy pod uwagę, że zapotrzebowanie na leki pokrywa­ne jest tylko w 70 proc., otrzyma­my smutny obraz możności leczenia w Polsce w porównaniu do innych krajów europejskich. Obraz dy­skredytujący wypowiedzi o postępie naszego lecznictwa.Przyczyny niedostatku leków są natury organizacyjno - struktural­nej i 0 ile można było usprawiedli­wiać je w okresie ubiegłym, to obec­nie wymagają pilnej ingerencji.Przed wojną asortyment leków, utrzymywany przez apteki, wynosił około 3 000 pozycji. Składały się nań głównie leki zagraniczne, importo­wane z największych firm świato­wych. Stan te,n sprzyjający rozwo­jowi lecznictwa • i postępowi medy­cyny był zabójczy gospodarczo. Im­port leków nie tylko stanowił wy­soką pozycję w budżecie, ale ze względu na zaufanie, jakim cieszy­ły się leki zagraniczne, nie dopusz­czał do powstania przemysłu krajo­wego. Zrodziło to po wojnie ko­nieczność silnego ograniczenia im­portu, dla umożliwienia rozwoju naszego przemysłu.Niedostateczne zaopatrzenie w le­ki w okresie minionym było więc ceną, jaką płaciło społeczeństwo za budowę polskiego przemysłu far­maceutycznego. W chwili obecnej stosunki powinny ulec zmianie. Przemyśl opanował już podstawowe syntezy i osiągnął do pewnego sto­pnia wystarczającą moc produkcyj­ną. Wartość , jego produkcji w ro­ku bieżącym wyniesie około 1 mld zł w cenach niezmiennych, to jest około 35 proc, wartości produkcji przemysłu węglowego.Zachodzi jednak obawa, że wy­datnej poprawy w zaopatrzeniu w leki nie będzie. Co więcej, że pod naciskiem żądań społecznych bę­dziemy zwiększać import nawet tych laków, które moglibyśmy wytworzyć w kraju, nie wykorzystując w peł­ni możliwości naszego przemysłu. Dziś przyszłość ta zarysowuje się już dość wyraźnie, bo przemysł nie ma wytyczonego rozwoju, a po­trzeby. lecznictwa i możliwości pro­dukcyjne koordynowane są tylko bieżąco. Ponadto, przy istniejącym głodzie leków szereg zakładów wy­korzystywanych jest zaledwie w 60 proc.,, a ich parki maszynowe w 30 proc. Dużo inicjatywy leży rów­nież odłogiem. Wynika to z braku zainteresowania problemem leków ze strony Ministerstwa Zdrowia o- raz wadliwego ustawienia admini­stracyjnego'sprawy leków w resor­cie i produkcji.Produkcja farmaceutyczna podle­ga 5 resortom: Min. Przemysłu Che­micznego, Min. Przemysłu Rolnego i Spożywczego, Min. Przemysłu Drobnego i Rzemiosła,- Centralnemu Związkowi Spółdzielczości Pracy o- raz Ministerstwu Zdrowia. To o- statnie jest zarazem koordynatorem. Powinno ono wytyczać kierunki ro­zwoju produkcji i koordynować za­dania. Jak tę pracę wykonuje, świadczy wypowiedź głównego tech­nologa • CZ Przemysłu Farmaceu­tycznego, który stwierdził — nie w’emy i nie możemy dowiedzieć się o-d. Ministerstwa Zdrowia, które cho­roby są najbardziej rozwinięte w Polsce i czym zamierza się je le­czyć. Brak nam informacji, w ja­kich kierunkach idzie medycyna w Polsce i za granicą i jak wygląda ston badań poszukiwawczych za granicą. Nie mając wytycznych z naszego lecznictwa nastawiamy się na rozwój produkcji wykazującej najkorzystniejsze wskaźniki tech­niczno - ekonomiczne.Ministerstwo Zdrowia nie daje wytycznych, zachowując się jak gdyby ta serowa do niego nie na­leżała. Brak w nim zresztą komór­ki funkcjonalnej dla problemo­wych spraw leków i koordynacji produkcji, istnieje tylko Centralny Zarząd Aptek dla spraw dystrybu­cji. Brak komórki odbija się i na informacji. Informacji naukowej o stanie badań za granicą powinien dostarczać Instytut Leków, podle­gły Ministerstwu Zdrowia. Leży to w jego schemacie. Woł^c braku za- intaremwania ze strony , Minister­stwa dział informacji właściwie nie istnieje.Zmusza to przemysł do ustalania kierunków rozwoju produkcji far­maceutycznej w oparciu o wskaźni­ki przemysłowe bez rozeznania per­spektywicznych potrzeb lecznictwa. Stan ten może przynieść przykre konsekwencje zarówno w postaci niewłaściwych inwestycji, jak i pro­dukcji n'e odpowiadającej potrze­bom kraju i nie mającej zbytu za granicą. Charakterystyczną ■ cechą leków, jako towaru, jest zmienność asortymentów. Obok pewnego sta­łego asortymentu, o łatwym do u- stalenia zapotrzebowaniu w zależ­ności od szybkości postępu, wystę­puje duża ilość nowych środków, przy czym uprzednie przestają być stosowane. Dotrzymanie kroku w rozwoju lecznictwa innym krajom oraz możność eksportu, _ zależy od szybkiego opracowywania technolo­gii nowych środków, zdolności pro­dukcyjnych przemysłu, elastyczno­ści planowania produkcji, a przede wszystkim rozeznania w kierun­kach rozwoju medycyny. W kra­jach zachodnich duże zakłady prze­mysłowe prowadzą własne badania w tym zakresie, zatrudniając licz­ne zemoły pracowników nauko­wych o “różnych specjalnościach. Tam przemysł decyduje o rozwo­ju medycyny. Polski na to nie stać, więc medycyna musi wskazywać zadania przemysłowL

BraR zainteresowania lekami ze strony Ministerstwa Zdrowia i brak organu odpowiedzialnego za rozwój produkcji farmaceutycznej dla wła­ściwego zaopatrzenia lecznictwa, jest przyczyną również przedsta­wionego na wstępie wąskiego asor­tymentu, nie dającego lekarzom możności doboru środków. Wobec opanowania podstawowych syntez, nie ma specjalnych trudności w wytwarzaniu szerszego asortymentu Specyfików, zwłaszcza będących kompozycjami środków farmaceu­tycznych. A nawet tych jest nam brak. Centralny Zarząd Aptek za-
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decydował ich produkcję w roku ubiegłym i wyprodukował w swych laboratoriach aż — 16. W bieżącym roku miał wytworzyć dalszych 40, dotychczas jednak jeszcze się nie ukazały. A farmaceutyczne zakła­dy spółdzielcze, których parki ma­szynowe przystosowane są właśnie do tego rodzaju produkcji, nie są w pełni wykorzystane. Niektóre z nich, nie mając zamówień, muszą prze­stawiać się na inną produkcję che­miczną lub artykuły kosmetyczne. Sżereg znanych specyfików zagra­nicznych opartych na małej synte­zie również możemy odtworzyć. Brak ich tłumaczy się tym, że In­stytut Farmaceutyczny Ministerstwa Przemysłu Chemicznego nie jest w stanie podołać opracowywaniu tech­nologii. Jednak przemysł spółdziel­czy daje sobie radę z technologią. Szereg farmaceutów, nawet zatrud­nionych w aptekach, w sposób cha­łupniczy opracowuje technologie, których nie podjął się przemysł kluczowy.
listy - isty - listy - listy - listy - listy

Państw© %Ongiś w roku 1955, po bardzo długich debatach,, bo trwających bez mała trzy i pół roku, ujrzała świat Uchwała Nr 564 Prezydium Rządu. Uchwała ta, była swego ro­dzaju unikatem — jakimś niespo­tykanym w życiu codziennym ra- rogiem, gdyż, pomimo tego że wpro­wadzała ona ład i porządek do 0- brotu towarowego zbożem i strącz­kowymi, nie podobała się kolei, któ­rej przedstawiciele na konferencji w tej sprawie mniej więcej negowali jej ukazanie się słowami wieszcza: „pierwej nam włosy wyrosną ną dłoni niż itd.“. Pomimo jednak ca­łej niewiarogodności zdarzenia, po­mimo sprzeciwów, Uchwała się jed­nak ukazała. Nie pomogło to, że ukazała się ona w jak najbardziej nieodpowiednim momencie, bo W okresie największego nasilenia ru­chu wagonowego podczas kampanii zbożowej. Nie pomogło to, że obej­mowała ona teren kraju etapami, powodując zamieszanie i różnorod­ność rozliczeń. Nie pomagało nawet to, że do jej realizacji zostali przy­dzielani przez kolej często zupełnie nieodpowiedni pracownicy.' Uchwa­ła zdała egzamin, na „dobrze", gdyż postanowienia jej były życiowe. Ubytki transportowe zmniejszyły się prawie o 0,2 proc., a wiele ton zboża zostało zaoszczędzone dla państwa.Jasne jest, że uchwała wprowa­dzając nowe zasady do obrotu, zmieniając zasadniczo tryb postępo­wania natrafiła też i na opory u po­szczególnych użytkowników kolei. Jasne, że jako nowość została przy­jęta z niedowierzaniem, a czasem i nieufnością. Jasne jest, że miała ona też i swoje niedociągnięcia. Ale też zdawało się jasne, że wdadze ko­lejowe zdobędą się na to, by .za­dość uczynić zasadzie: „audiatur et eltera pars", porozumieją -się z uczestnikami obrotu i że silni w doświadiczenie w porozumieniu z władzami użytkowników kolei, sta­rać się będą wnieść istotne popraw­ki do tez uchwały zapopiinając o swoim własnym podwórku. Należa­ło się zatem spodziewać powstania nowej uchwały, jeszcze bardziej ce­lowej i bardziej korzystnej dla pań- stwa. . xAle łudziłby, się ten,, kto by tak myślał. Nie darmo przeciwnicy u- sprawnienia obrotu i przyjęcia na siebie odpowiedzialności za towar będący pod ich opieką długo wy­czekiwali. Pomysłowość ich w' okre­sie tego wyczekiwania wzrosła do tego stopnia, że postawione przezeń propozycje zmian treści ' uchwały między innymi zawierały też i ta­kie złote myśli, które da się streś­cić w zdaniu: przesyłki wagonowe należy ważyć przede wszystkim na

Istotę sprawy stanowi niewyko­rzystywanie inicjatywy, umiejętno­ści i możliwości produkcyjnych z powodu braku odpowiedzialnego czynnika za całokształt spraw le­ków. Przemysł podlegający pięciu centralnym zarządom w ramach wymienionych resortów otrzymuje określone zadania i odpowiada za wykonanie przydzielonych zadań. Przy 5 zarządach i mało różniącej się specyfice podległych im zakła­dów łatwo zrzucać zadania z jed­nego resortu na drugi, w wyniku czego rozdział zadań zależy w du­żej mierze od stanowiska, jakie zaj- mie bardziej wpływowy centralny zarząd, a nie od profilu podległych mu zakładów. Istnieje nawet swoi­sta . walka między przemysłem klu­czowym, a pomocniczym spółdziel­czym, której celem jest uzyskanie zadań gwarantujących łatwe wyko­nanie wartościowych planów pro­dukcji. W jej rezultacie niektóre kłopotliwe syntezy powierza się za­kładom spółdzielczym, a konfek­cjonowanie preparatów opartych na tych produktach, przeprowadza w przemyśle kluczowym.Ustawienie produkcji farmaceu­tyków w paru resortach powoduje, że żaden z nich nie poczuwa się do odpowiedzialności za całokształt działalności produkcyjnej przemy­słu farmaceutycznego.Koordynacją w zakresie proble­mów i zadań zajmują się 3 Komi­sje Ministerstwa Zdrowia, Komisja Leku przy PAN oraz 3 instytucje jak: Instytut Leków, Centralny Za­rząd Aptek 1 Centralny Zarząd Zbytu Ministerstwa Przemysłu Che­micznego. Ilość instytucji koordy­nujących i forma doraźnego dzia­łania zwralnia je również od odpo­wiedzialności i inicjatywy.Należy sobie zdać sprawę, że prze­mysł farmaceutyczny, zwłaszcza . syntetyczny w Min. Przemysłu Che- micznego, wykazuje dużą dynamikę rozwoju, Większą od innych gałęzi przemysłu chemicznego. Jest on sta­łą podporą w wykonaniu planów Ministerstwa, Podobną prężność wykazuje gałąź spółdzielcza, pra­cująca w ciężkich warunkach. Mo­żna nawet uogólnić, że przemysł farmaceutyczny okazał się właści­wy dla naszej specyfiki. Brak mu tylko kierunku i inicjatywy.Dlatego też, jeśli chcemy mieć więcej leków, należy uprościć struk­turę i spełnić kardynalny waru­nek — ustalić czynniki odpowie­dzialne. Ustalić odpowiedzialnego za postęp i wytyczne rozwoju przez powołanie Departamentu Leków w Ministerstwie Zdrowia w miejsce Centralnego Zarządu Aptek i odpo­wiedzialnego za produkcje, przez podporządkowanie zakładów pro­dukcyjnych jednemu resortowi — Min. Przemysłu Chemicznego, który by współpracował z przemysłem spółdzielczym.Musimy ustalić generalną per­spektywiczną linię polityki w dzie­dzinie produkcji, importu, eksportu i współpracy międzynarodowej i do­brać ludzi o szerokich horyzontach zawodowych i gospodarczych, u- miejących widzieć problemy i hie­rarchię zagadnień.

f państwiewagach kolejowych, znajdujących się na stacjach, w braku wag wa- gonowyeh dopuszczone są wagi wo­zowe, a dopiero gdy wag tych sta­cja nie posiada, PKP mają prawo korzystać z -wag wagonowych i wo­zowych nadawców lub odbiorców. W razie zaś braku wag w ostatecz­ności dopuszcza się dopiero wagi 
■dziesiętne i automatyczne. Przeana­lizujmy ten niecodzienny pomysł. Zakłady bez bocznicy — zgoda, ale po co tyle pisać, można było tylko dopuścić wagi wagonowe i wagi wo­zowe, które odpowiadają warunko­wi „na progu wagonu"'. Przecież zasada, ta jest niezmienną, obowia.- zuje nadal jak obowiązywała x do­tychczas i obowiązuje tak samo przy wagach automatycznych, jak wa­gach dziesiętnych i wozowych. Ale taka zmiana byłaby korzystną i nie stwarzałaby tak zawiłych sytuacji jakie stworzyłaby w zakładach po­siadających bocznice kolejowe ze wszystkimi urządzeniami, nie wy­kluczając nawet zmechanizowanych W,ag wagonowych i lokomotywek „Dieseka" do przetoków wagonów.Proszę sobie wyobrazić taki za- kład-młyn, elewator czy czyszczal- nie. Posiada on bocznicę, ma •wszy­stkie urządzenia konieczne do'wa­żenia, ma wyszkoloną obsługę — i jest oddalony od torów stacyjnych, na których się znajduje waga wa­gonowa o kilka, czasem nawet ład­nych kilometrów.Powróćmy teraz do uchwały; przewidywała ona, że czynności wa­żenia dokonywane być muszą przez przedstawiciela załadowcy lub od­biorcy w obecności ważnlka (przed­stawiciela) PKP, i obaj ci pracow­nicy obowiązani byli wpisać do li­stu przewozowego wagę towaru netto, a pod wpisem złożyć swoje podpisy i przyłożyć pieczątki. Cel takiego postawienia sprawy był ja­sny — podwójna kontrola wagi przez strony — rezultat znany — dodatni. Dopuszczenie po prostu wag wagonowych — wyeliminowałoby jedyny minus obowiązujący dotych­czas uchwały. Państwo kolejowe jednak nie mogło do tego dopuś­cić, bo wtedy mogłyby spalić na panewce nadzieje powrotu do sta­rej dobrej Taryfy A, w której kolej W jednym z § odpowiadała za ubyt­ki powstałe podczas transportu, _a przewyższające swą wysokością 1 proc, (150 — 175 ‘kg na" wago­nie), w drugim zaś — nawet tą od- powiedzialność robiła bardziej niż iluzoryczną (słynne §§ 43 i 44), oł)- warowując ją odpowiednio sprepa­rowanymi negującymi tej odpowie­dzialności przepisami. Ale wracając do rzeczywistości — do stanu obec­nego — tj. do podanego wyżej po­stulatu Centralnego Zarządu Prze­

HOKUS — POKUS Z‘SZAFAMI

Hokus-poSus demonstrowany przez ku­
glarza bawi zgromadzoną dzieciarnię. Ho­
kus-pokus uprawiany w praktyce gospo­
darczej powoduje zlą krew.

Szafy żelazu^ mocne i ciężkie, w cenie 
SM zl, zostałyfzailczonś W zakladadi prą­
cy do przedmiotów nietrwałych tylko 
dlatego, że zakupiono je po 1.1.1956 r. 
Szafy zaś z dykty, które można przewró­
cić jednym palcem — do środków trwa­
łych, bo nabyte zostały przed 1.1.1956 r. 
Nie było na to rady. Tak nakazywała 
Uchwała nr 412 Prezydium Rządu.

Patrząc na obłe szafy i porównując ich 
„trwałość", normalny człowiek kiwał z 
politowaniem gtawą 1 na myśl mu nie 
przychodziło, So to przecież wykombino­
wały „ministerialne" głowy.

Bez wątpienia należało tą sprawę jak 
najszybciej, w rozumny sposób uregulo­
wać.

I oczywiście uregulowano, krótko i wę­
zła wato, przepśe } 3 nowej Uchwały Ra­
dy Ministrów Nr 79# brzmi następująco: 
„środki pracy, których okres użytko­
wania przekracza 1 rok, o wartości po­
nad 300 zł, lecz poniżej 1009 Ą nabyte 
przed 1 stycznia 1956 r. i zaliczone do 
środków' trwałych, należy przekwalifiko­
wać na przedmioty nietrwałe". Przepis

KASZA A' — WYBORY
Co mają wahania cen takich towarów 

wolnorynkowych jak: kasza, mąka, pa­
sza, masło i innych do wyborów — to do 
dzisiaj nie wiem.

W ubiegłym tygodniu, chcąc podzie­
lić się z czytelnikami wiadomościami co 
do kształtowania się cen wolnorynko­
wych w poszczególnych rejonach kraju 
w pierwszych tygodniach nowego rokn, 
udałem się do Państwowej Komisji Cen, 
aby w tej materii zasięgnąć języka. Od­
wiedziłem jednego z referentów w De- 
partamencle Cen Produktów Rolnych i 
Spożywczych. Zakomunikował on mi 
krótko i zn/iężle, że chociaż to, O co py­
tam nie jest żadną tajemnicą, jednak bez 
zgody swego dyrektora nie może ml u- 
flzlelie interesujących mnie wiadomości.

Przeprosiłein I udaflem się do dyrekto­
ra, Sekretarka wysłuchawszy o co cho­
dzi, posEła z anonsem do swego szefa. Po 
paru minutach wróciła z następującą no­
winą: — dyrektor oświadczył, że aczkol­
wiek kształtowanie się cen nie jest ta­
jemnicą, ale bez zgody prezesa PKC. nie

BO TRZEBA MIEĆ TOM TAKT
Aktu wręczenia legitymacji partyjnych 

świeżo rehabilitowanym towarzyszom w 
jednej z dzielnic stolicy dokonywała 
młoda osoba. Wręczając legitymację każ­
demu po kolei ż kilkunastu obecnych, 
wprawdzie podawała im łaskawie rękę, 
ale jednocześnie powtarzała dość dziwnie 
brzmiącą formulę:

— I życzę wam,' towarzyszu, by się to 
wam już nigdy więcej nie powtórzyło.

Jakiś krewki staruszek, w wieku dziad­

DALEJ CHŁOPY, DO ROBOTY
Mówią, że marne wyniki jakie osiągają 

nasze państwowe gospodarstwa rolne, 
pochodzą stąd, że nie ma w PGR dosta­
tecznej ilości siły roboczej. Nie ma jej m. 
in. dlatego, że PGR. żle płacą... i ludzie nie 
chcą za kilkaset złotych ciężko pracować. 
Na ogól tak jest wszędzie, wszędzie tam, 
gdzie mamy specjalnie wielkie skupiska 
PGR. Ale są 1 wyjątki.. O jednym takim 
wyjątku opowiem, prosząc czytelników, 
aby wybaczyli mi. że nie zdradzę jaki 
to PGR — nie cheę bowiem, aby kier o w- 
nik tego gospodarstwa miał z tego powo­
du kłopoty. Szkoda by go było, bo to ta­
ki dobry gospodarz.

W pewnym powiecie pewnego woje­
wództwa leży owe wyjątkowe gospodar­

wozów. Więc zakład, młyn wa­ży, wydając towar na. swojej wa- dze automatycznej, czy wagonowej — magazynier chce wFedzieć wiele towaru wydaj e, wagon ze zważonym zbożem stoi ,na bocznicy i, czeka, wreszcie przyjeżdża parowóz, za­biera wagony i załadowane i puste, po -wyładunku i przewozi je na od­dalone tory stacyjne. Tam mane­wruje, zwykle dłuższy czas, aż w pewnej nieokreślonej chwili, prze­pycha te wagony na wagę wagono­wą stacji i w końcu je waży.Na innym torze znajdują się tym­czasem wagony próżne, które prze­znaczone są do załadunku. Na więk­szych stacjach inny parowóz, na mniejszych ten sam, a często nawet parowóz pociągu zbiorowego, prze- manewruje wagony puste na wagę wagonową.Zastanówmy się teraz ilu zaufa­nych pracowników do czynności ważenia i pilnowania musi posia­dać zakład, biorąc -pod uwagę, że nigdy nie wiadomo p której godzi­nie stacja będzie miała czas i moż­ność zważenia wagonów. Bo prze­cież o ile tych zaufanych ludzi przy wagonie nie będzie, czyż mogą być stworzone- idealniejsze warunki dla kradzieży. Sądzę, że nie. I proszę pamiętać, że kradzieży takiej nikt dochodzić nie będzie, bo prawnie ważną będzie tylko waga wagono­wa kolei, która nolens volens bę- dzie musiała służyć nie tylko do rozrachunku z koleją, ale też i do rozliczenia za towar. Sądzę, że ko­mentarzy tu nie trzeba.: Ktoś, gdzieś mi powiedział, że CZ Przewozów wyda zarządzenie, by -ważenie i tarowanie wagonów „odbywało się tylko w godzinach pra­cy zakładu użytkownika kolei. Gdy zapytałem jednego z zawiadowców stacji czy to jest możliwe do wy­konania, popatrzył na mnie jak na wariata i powiedział: „panie, prze­cież to żarty". Nie' mogę niestety podać nazwiska mego rozmówcy bojąc się by nie miał z tego powo­du nieprzyjemności: niestety wy­padek taki miał już raz miejsce.Jak widać z powyższego każdy zakład posiadający bocznicę kole­jową, a jednocześnie wagę automa­tyczną czy też wagonową, na to by mógł zadośćuczynić postanowieniom uchwały musi mieć dodatkowo przynajmniej dwóch zaufanych kon­wojentów i przynajmniej 2 zaufa­nych ważmków, którzy z dala od od­powiedzialnego za zboże magazynie­ra, będą dokonywali czynności wa­żenia. Zastanawia mnie tu jedno, o ile ten jeden z zaufanych zawiedzie — obojętne czy sam czy na spółkę z ważnikiem kolejowym (łatwe alibi) — iw wagonie zabraknie kilkaset lub kilka tysięcy kilogramów zbo­ża — jak dojdzie prokurator lub sąd, Sto tu jest winien — magazy­nier, konwojent czy ważniey, a mo­

ten wchodzi w życie z dniem ogłoszenia 
uchwały.

Właśnie z tym „wchodzeniem w życie" 
zabito w głowy księgowych porządnego 
kUna. Zarówno bowiem środki trwase 
jak i nietrwałe zostały spisane, zakwali­
fikowane i wycenione w inwentarze 
sporządzonej przez zakłady pracy z koń­
cem października 1356 r., kiedy uchwały 
7S0 jeszcze nie było. Namęczono się wte­
dy przez wiele tygodni nad uporządko­
waniem kartotek, sporządzono zestawie­
nia zMorcZe: przedmiotów inwentaryzo- 
wanych, ottaowitmo numerację IM. po to, 
aby z początkiem stycznia br. na pod­
stawie nowej uchwały wszystko unie­
ważnić i zabrać się do przekwalifikowy­
wania setek pozycji środków trwałych 
na nietrwałe.

Czy nie można było nowej uchwały 
opublikować nieco wcześniej, np. w locie 
ubiegłego rokd, tak, aby spis Inwentary­
zacyjny But koniec października mógł być 
sporządzany już na podstawie tej uchwa­
ły?

NO, ale Wtedy ille byłoby się czemu 
dSwić, a to tak przyjemnie być „podzi­
wianym"..,

(Hort)

może rai udzielić zezwolenia aa uzyska­
nie odpowiednich danych.

Trudno, Pomaszerowałem do prezesa. 
Sekretarka jego była bardzo zdziwiona, 
że ja w sprawie cen kaszy i paszy zmie­
rzam aż do prezesa. Wyjaśniłem jej, że 
ja również uważam, iż dla moich celów 
prezes FKC nie jest potrzebny, zmuszają 
mnie jednak do tego, abym zabierał mu 
czas, jego arcyostrotal urzędnicy pracu­
jący w myśl spycliotechniki.

Nie wlejp czy ją przekonałem czy nie. 
Aiwa bowiem wyszedł i gabinetu pre­
zes i zreferowałem mu krótko cel swojej 
wizyty w PKC i powody, Ola których 
chclaiem nawet z nłm parę słów zamie­
nić.

I co usłyszałem? ge chociaż ceny wol­
norynkowo nie są tajne, to Jednak rozu­
miecie — wybory. Później owszem — tak. 
Przed — raczej nie.

Kaczego nie? Tego mi prezes nie wy­
jaśnił. I teraz tylko ciągle rozmyślam — 
co ma wspólnego kasza z wyborami.

fi®

ka młodej osoby, nie wytrzymał i zamą­
cił wątpliwi® uroczysty nastrój tego sk- 
tu.

— Za pozwoleniem, towarzyszko. Po- 
zwóleie zapytać — tomu właściwie nale­
ży życzyć, aby „to rię więcej nie powtó­
rzyło".

Pytanie było widać retoryczne. W każ­
dym bądź razie młoda osoba pozostawiła 
je bez odnowiedzi.

(jtm)

stwo, W którym kierownikiem jest ów 
dobry , gospodarz i które nie cierpi na 
brak siły roboczej. Przeciwnie, ma jej w 
sezonie za dużo, ludzie są zadowoleni, do­
brze sobie zarobią, zadowolony jest kie­
rownik, zadowolone Zjednoczenie i Mi­
nisterstwo i co najważniejsze — gospo­
darstwo jest rentowne i daje dobre wy­
niki gospodarcze.

Cóż robi ów kierownik, że tak się dzie­
je? Właściwie to nic takiego, oprócz te­
go, że wpirowadza w błąd swoje władze 
zwierzchnie. To wprowadzanie w błąd — 
które stało się już" systemem — ostatecz­
nie prowadzi do nienajgorszych wyników 
gospodarczych.

System, ten wygląda następująco: Po­

że stało się to podczas transportu, a może dopiero u odbiorcy. Sytua­cja taka już była przy urzędowych wagowyeh Inspekcji Zbożowej — gdzie zboża brakło — ale winnych też i wszystkie sprawy ubytków zostały umorzone.A teraz druga propozycja kolei dotycząca podniesienia wysokości norm ubytku transportowego: wyno­si ona:
■ 1) przy ważeniu przy wagach wa­gonowych i wozowych ubytek w normie — 0,3 proc.,2) przy innych wagach i przy różnych wagach użytych, przy na­daniu i odbiorze oraz przy śrucie zbożowej — 0,4 proc.Zasadniczo tych wysokości kwe­stionować nie można, są one bliskie prawdy. Ale po co aż dwie wyso­kości. Czy to nie jest niepotrzebne utrudnienie w rozrachunku.Bazując na powyżej podanej za­sadzie, proponuję rozważyć nastę­pującą poprawkę do uchwały 584.

FBOMEM PRZEZ ATŁAiTf KtArmatorzy kapitalistyczni inwe­stują olbrzymie sumy w unowo­cześnienie statków, szczególnie li­niowych. Statek powojenny jest o wiele' bogaciej wyposażony, a prze­de wszystkim, co jest bardzo kosz­towne, znacznie szybszy niż przed­wojenny. Natomiast porty kapita­listyczne prawie nic 'nie zrobiły, by przyspieszyć przeładunek i w ogóle odprawę statku. Przy krótkich (do 10Ó9 mii) rejsach większy statek (10 900 ton nośności) przebywa kilka razy dłużej w portach, niż na morzu.Amerykanie już od kilku lat sto­sują do przewozów między własny­mi portami siatki-promy, na które wjeżdżają wagony kolejowe lub przyczepy samochodowe. Wypraco­wano i wypróbowano już kilka ty­pów takich statków.Armator amerykański E. Rath po­stanowił już w 1957 r. uruchomić stałą komunikację promową między Filadelfią i Rotterdamem. Na spe­cjalne „ttoitashśps". będą wciąga­ne wielkie,', ładowne przyczepy sa­mochodowe z towarami wprost od dostawców. Na przybycie statku do portu docelowego czekać będzie ko­lumna ciągników, które wprost ze statków zawiozą przyczepy do od­biorcy lub najbliższego spedytora. Natychmiast po opróżnieniu statku- premn wjeżdżają przygotowane inne ładowne przyczepy, przeznaczone do przewozu w kierunku powrotnym. Cała mAminiłacja przeładunkowa trwać będzie na pedstawie doświad­czeń. amerykańskich 8 godzin, za­

wiedzmy w roku 1954 gospodarstwo owe­
go kierownika-spryciarża taiaio nazna­
czony plan plonow 4 potlstawawych zbóż 
— plan ustalony na poustawia średnich 
zbi&row ckoiieznycn gospo-arstw w ro­
ku pcyrzecmlm — na np. 10 q/na. Kie- 
równik-spryclarz śmieje s.ę z takiego 
planu. Do sezonowych mówi tak: „chło­
py, 10 Q/ha — to fraszka. Ruoijny 12 a/la. 
Zgoda? Odstawiamy u ę/na — a więc 
przekraczamy plan i... t.erzemy premię 
i dyplomy, a pozostałym ip/n-Ł.. dzielimy 
się". Jak się izekło, tak się stało. Robota 
— aż się w rękach paliła. Tę samą robo­
tę, którą w innym gospodarstwie wyko­
nywało 19 ludzi, na jego gospodarstwie 
wystarczało dwóch. Dwóch robiło Szyb­
ciej i lepiej. BOnzlec dztałsł.

W biedniackiełi wióskaeh Pólsfci Cen­
tralnej, w rodzinnych stronach sezduo- ’ 
wyćh, wieść o dobrym kierowniku roze­
szła się dość szynko. Następnej w.osay — 
195S mm — zaćhąccnyeh takimi perspek­
tywami przyjecnało więcej sesSnowyeii. 
W Innych gospodarstwazh problem siły 
roboczej spędzał sen z oczu ŁerównikOm, 
a nase kierownik śmiał się: „U mnie już 
sezonowych Za dużo, mogę wybierać naj­
lepszych. Kochają mnie widać, skóro nie 
chcą pracować w innych gospodar­
stwach".

Ale wraz ze zwiększonym przypływem 
sezonowych robotników, -„przypłynął"'i z 
Warszawy nowy plan. Plan był podwyż­
szony — 12 q/ha. Planiści z ul. Kruczej 
rozumowali prawdopodobnie tak: „BSlał 
plan 18 q/ha, a oddał 11 q/ha. Gospoda­
ruje nieźle. Dać mu 12 qdia. Może mu s ą 
uda". Lecz jakże byli ci planiści naiwni. 
„12 q/ha“? — śmiał się nasz kierownik. 
Zwołał sezonowych i oznajmił „Każą 12 
q/ha. No, to robimy 15 q/ba, zgoda? 13 
ą.Aa odstawimy (premie, dyplęmy), a po­
zostałe 2 q/ha — nasze. NoT to. dalej 
cłiłópy do roboty".

Zawyły niepopsute silniki traktorów, 
kombajnów, samochodów. Ludzie na po­
lach kręcili się jak w ukropie. Żniwa 
minęły — jak z bicza strzelił. Żwawo mi­
nęły «młoty i zapełniły się PGR-owsk e 
gumna. Na polach sąsiednich gesaodarSw 
zboża stały do września na pniu. Mart­
wili się i klęli kierownicy sąsiednich go­
spodarstw, cieszyli się w Zjednoczeniu i 
w Komitecie Powiatowym. „Dobry go­
spodarz" — mówili.

Sezonowi się rozjechali objuczeni ordy- 
nariami. Około Bożego Narodzenia przy­
szło jeszcze „wyrównanie". Przekaz pocz­
towy na 509, 8OT, 1009 zł. Nadawca: Pań­
stwowe C-ospoda.rstwo' Rolne w X poczta...

Następnej wiosny kierownik nie mógł 
sobie dać rady. Tylu chętnych do roboty 
Zjechało na jego gospodarstwo. N:e 
spało i Ministerstwo. „Dać mu 15 q/h?“. 
„15 q/ha?“ — śmiał się kierownik. „Da­
lej chłopy do roboty — robimy 13.-Zgo­
da? Odstawiamy 1S q.'ha... a reszta, wia­
domo. Jak w zeszłym roku". Zawyły mo­
tory, na polach zawrzało jak w ulach. 
Niepocieszeni zostali tylko kierownicy 
sąsiednich gospodarstw. „Jak on to ro? 
bi?“ — medytowali. A w gruncie rzeczy 
było to takie proste.

Trzeba iia zakończenie zauważyć, że w 
nieskończoność sprytny kierownik nie bę­
dzie mógł uprawiać swego procederu, 
bo... granicą 30 q/ha trudno mu będzie 
przekroczyć. Nie pomoże już siła robo­
cza. Gleba i agrobiologia też ma swe 
prawa. Ale wtedy.... To samo co ze zbo­
żami będzie można robić z okopowymi, 
pastwiskami, łąkami, hodowlą krów. Swlń, 
owiec, kur, gęsi, indyków itd. itd. Możli­
wości w PGR jest wiele. Na kilka lat 
wystarczy., (mik)

SPROSTOWANIE
Autorem artykułu „Wydajność pracy w 

USA",., zamieszczonego w. nr 2/57 jest 
Adam Szeworskl, a nie Jan Pawlik, jak 
to mylnie podano.

1. Podwyższyć normę ubytku transportowego do wysokości 0,3 proc, (w ostatecznym razie 0,4 proc.) przy przewozie zbóż luzem.2. Pozostawić przy przewozie zbóż w workach i. strączkowych jadal­nych normę ubytku w wysokości — 0,1 proc.3. Dopuścić do ważenia wagi wa­gonowe kolei tam, gdzie uczestnicy obrotu me posiadają bocznic oraz wagi wagonowe uczestników obro- td tam, gdzie nie mogą oni posłu­giwać się wagami'automatycznymi.4. Ściśle przestrzegać, wszystkich zasad podanych w uchwale Nr 564.Takie postawienie sprawy nie bę­dzie wymagało zwiększenia etatów, spowoduje uproszczenie rozliczeń i nie zaciemni zasad indywidualnej odpowiedzialności, jednocześnie nie zwalniając kolei od zapewnienia o- chrony zboża — od chwili przyję­cia go do przewozu do chwili odda­nia go odbiorcy.
Stefan Tomanowski 

__ __________—

■
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miast dotychczasowych ok. 15 dnL Osiąga się więc wręcz fantastyczny wskaźnik „pływania" statku.Gorzej jest natomiast ze wskaźni­kiem ładowności. Mimo przeznacze­nia wolnych przestrzeni statku na zbiorniki, w których przewozi się płyny (np. oleją roślinne), wykorzy­stuje się pojemność łub nośność za­ledwie w 80 proc. Ponieważ jednak częstotliwość rejsów dzięki szybko­ści przeładunku jest ekoło 2,5 razy większa — roczna zdolność przewo­zowa takiego stątku-premu jest ® 109 prac, /większa, niż statku „kla­sycznego" o taj samej nośności, a przy mniejszych odległościach — jeszcze większa. Koszty mchu są niewielkie w stosunku do kosztów stałych: amortyzacji, ubezpieczenia i utrzymania załogi. Koszty przeła­dunku prawie nie i^nieją, podczas gdy przy klasycznym są znaczne. Statek taki .nie wymaga uzbrojo­nych nabrzeży, a specjalne ..rąmpy*1 (pontonowe) do wyciągania wrstod- nic wpychania przyczep są Tanie. Słabo amortyzują się jedynie przy­czepy, bo większość czasu spędzają w spoczynku, lecz za to „zarabiają" więcej za szybką dostawę. Przycze­py należą do linii okrętowej.Far saldo ma być przewóz takim siatkiem-pntsnsm nie tylko szybszy, ale bezpiecanielszy i tsńezy. Na ra/ zie. mają nasz kChtyiimt oWagtwąć dwa „trailer ships" co 10 dni. Stu­diuje się już uruchomieni’ takiej samej linii w relacji Newy Y"~k —, Kepanhaga. , -



Zapomnione kurorty
H E N R Y K - M A K A

r Patrzę na mapę naszego kraju. Czerwone punkty uzdrowisk i ośrod­ków wczasowych obsiadły morskie wybrzeże i góry. Jednak na terenie Województwa szczecińskiego, posia­dającego w swych granicach około 100 km wybrzeża marskiego i drugie tyle wybrzeża Zalewu Szczecińskie­go, anajduje się zaledwie 6 czerwo­nych punktów i to wyłącznie nad sa­mym Bałtykiem. Punkty te wskazują następujące wczasowiska: Między­zdroje, Wisełkę i Międzywodzie (na wyspie Wolin) oraz Rewal, Pobiero- 
vm i Niechorze (na lądzie stałym).Trudno oczywiście porównywać nasze nadbałtyckie wybrzeże z fran­cuską Riwierą, czy Lazurowym Wy­brzeżem. Mimo jednak kapryśnej pogody i zlej komunikacji, mimo nie zawsze dostatecznego zaopatrzenia i wielu innych jeszcze mankamentów, wybrzeża paszo ma wiele uroków. Świeże powietrza, zawierające dużo jodu, ładny nadmorski krajobraz, to

rozrywkowa dla1 kuracjuszy. Istnie- konsdkwemcją, że po roku 1950 praez jące w Dziwnowie dziesiątki pensjo- kilka lat nie było tu nie tylko szew-natów i większych domów wypo­czynkowych umożliwiały korzystanie _ z usług domu zdrojowego tysiącom chorych, rocznie, nie, mówiąc już o dziesiątkach tysięcy ludzi, przyjeż­dżających do, tego nadmorskiego mia­steczka w celach wyłącznie wypo­czynkowych.PO wyzwoleniu Dziwnów przezna­czony został niemal wyłącznie na ośrodek kolonijny dla dzieci i' mło­dzieży. Większość dziwnowskich. bu­dynków jest więc wykorzystana tyl­ko dwa miesiące w, roku. Gdyby reaktywowano tu uzdrowisko, wiele z nich można by oczywiście użytko­wać w ciągu całego roku. Niestety, solankowe źródła „zaginęły". Nawet jeden z „ojców" miasteczka, sekre­tarz Gromadzkiej Rady Narodowej nie mógł wskazać miejsca, gdzie onosię znajdowało. Wraz źródłemnaturalna bogactwo nadmorskich województw, w tym także woj. szcze­cińskiego. Bogactwo to nie jest jed­nak w polni po gospodarska wyko- rzystano. Mało tego. Już po wojnie ■ zdewastowane zostały nawet leczni- cro-kuracyjne wartości dawnych uzdrowisk na terenie Bcmcirza Za­chodniego, spełniających kiedyś

„zaginęły" urządzenia domu zdrojo­wego, który dotąd jest właściwie nie wylsorajstany, choć znajduje się w dobrym stanie. W ciągu ostatniego lata przebywało np. w

ca, ale nawet... iiyzjera. Gminna Spółdzielnia, która przejęła zakłady gastronomiczne i handlowe postarała się o- całkowite „rozłożenie" zaopa­trzenia miasteczka w najbardziej po­trzebne artykuły. Ze-świeczką w rę­ku nie znajdzie się też na dziwnow- skiej plaży choć jednego kosza czy leżaka. O wypożyczeniu łódki, czy kajaka nie ma mowy. Kłopoty zwią­zane z. ostrym stosowaniem przepi­sów granicznych, Wysiedlanie „nie­pewnych" itp. przyczyny zdziesiątko­wały stałych mieszkańców Dziwno­wa, który liczy dziś około 2.000 oby­wateli.
PERŁA BEZ BLASKUPróżno szukam na mapie czerwo­nego punktu oznaczającego uzdrowi- . sko obok napisu „Świnoujścia".Uzdrowiska takiego nie ma. Nie ma mimo, że już od 1825 r. Świnoujście znane jest jako kąpielisko, a od 1895 r. jako uzdrowisko, z racji eksploatowanych tu źródeł solanko­wych. W tym 22-tysięcznym w roku

ogromną rolę lecznictwie.
tym ogromnym domu zaledwie 60 dzieci.Likwidatorskie zapędy miejsco­wych i nie tylko miejscowych kacy­ków sprawiły, że w latach 1951—1953Sprawdźmy zresztą te srautae stwier­dzenia na konkretnych przykładach.

DZIWNÓW — MIASTECZKO 
DZIWNEW Dziwnowie — małej, nadbałtyc­kiej osadzie rybackiej były kiedyś źródła solankowe. Leczyło się tu ty­siące kuracjuszy. Nowoczesny, kilku­piętrowy dcm zdrojowy (zwany obec­nie „Bałtykiem"), posiadający ponad 100 pokojów i kilka większych sal, wyposażony był w najnowocześniej­sze urządzenia kąpielowe i gabinety lekarskie. Część domu przeznaczona była na pomieszczenia mieszkalne i

rozebrano w Dziwnowie około 50 do­brych, lub nadających się do remon­tu budynków mieszkalnych. Oczy­szczanie miasta z pozostałości po tych budynkach kontynuowano w la­tach 1954—1955. Jeszcze na rok 1957 zaplanowano wydatkowanie na od­gruzowanie 100 0O0 zł. Na miejscu jednego z takich rozebranych domów przy ul. Kościelnej, Politechnika Szczecińska buduje obecnie' nowy, piętrowy dom, podobny zresztą doOgalacano miasteczko z. czego się tylko dało. Zamykano prywatne pie­karnie, ciastkarnie, restauracje i za­kłady rzemieślnicze z taką żelazną
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POLSKA SPÓŁKA akcyjna
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Problematyka nowego „modelu gospodarczego” i polskiej drooi ao socjalizmu stanowi przedmiot najżywszego zainteresowania wie­
lu naszych czytelników. Otrzymaliśmy już w tej sprawie dziesiątki 
listów, projektom i artykułów. Szereg z nich odznacza sie rzeczy­
wiście dużą pomysłowością i oryginalnością rozwiązań.. Wyjątkową 
inwencję wykazał pewien aspirant pogłębiający swoją wiedzę eko-‘ 
nomiczną na jednej z uczelni w dalekim zagranicznym mieście.

■Pisze on: ’’

.-.BO .'Kąpitaitómu a zatem nie potrafiliśmy go arazumiieć Mvimv 

> y g0 .^krytyemłe, — a zatem też nie potralMiśmy 
to „o Jf-?1 ^02111211601 Cel powinien być następujący: wzdąć 

w^poiczesnyan systemie socjalistycznym i to co 
wsPQ:czc™ym systemie kapitalistycznym i pójść 

iicieX7mMe2X%SX™ na Zhan0’ 2 C£Uy“ 1

umekn^rn6^ wvlic.z^m matematycznym" rozsnuwa przed nami 
urzekającą swą prostotą i pomysłowością koncepcję:

hoSnv gospodarce narodowej
,, 3- dug jsst istotna chodzi o founę organizacyjiiałz b^?™ tj. branżowym. Można tu bWe^SyS

SnńS” * B ńoswiadezeuaa współczesnego kapitalizmu, z aparatem 
te powiązane jedynie podatkami od 

’ docho<łu w ogólnych zarysach polityką gospodarczą.nad podległymi przedBiębions^aml po- 
dyrektora naczelnego 1 jego zastępców... pro- 

P011“ję się: Po przekazaniu kancernawii przez państwo bilansem, 
i obrotowych, ro.zdzrtclenie 70 proc. ich. wartości 

(p zostalla częśc winna stanowić rezerwę) przy pomocy' systemu 
Pracujących, a także między pracowników etato­

wych, organizacji polityczno-społecznych (partia komunistyczna + 
branżowe związki zawodowe). Np. wartość majątku koncernu hut- 

ZfS° ” ?? ““bardów zl. Liczba pracujących w tym koncernie => 
aOO tys. osob -j- praicownacy etatowi branżowych, związków zawodo­
wych + proporcjonalny narzut etatowych pracowników partii ko- 
inumstyczne j razem 210 tys. lucfczi podzielić na wartość 709/s wartości 
majątku koncernu. “ 7 miliardów zł, w ten sposób 1 udział Sadzie 

= 33 333 zł. Będzie to akt jednofazowy w tej skaffiL Wydane 
przez koncern akty majątkowe świadczące o udziale w wartości 
majątku koncernu uprawnią posiadacza do udziału w zyskach kon­
cernu, gdzie pracuje właściciel lub jest przydzielony posiadacz pra­
cujący etatowo w organizacji polityczno-społecznej.

Dopuszcza się obrót udziałami — można je kupować i sprzeda­
wać. Pracujący (emeryt, inwalida, bezrobotny zarejestrowany w po­
średnictwie pracy) może posiadać z czasem 3dlka udziałów, może 
on je wykupić u innych właścicieli lub też od. koncernu, który 
posiada uprawnienie wystawić nowe udziały w miarę tego jak 
będzie Tniial pokrycie W swoich aktywach po odjęciu wartości, któ­
re musi mieć w rezerwie, celem wyasygnowania udziałów dla no­
wego pokolenia. Udziały powinny być imienne i nie «nogą być dzie­
dziczone. W razie sprzedaży lub kupna udziału musi nastąpać zmia­
na nazwiska właściciela potwierdzona przez biuro koncernu. W wy­
padku zwolnienia pracownika lula dobrowolnej zmiany miejsca pra­
cy, udział nre ulega konfiskacie. Odchodzący z zakładu pracy Jest 
nadal jego właścicielem, może on swój udział zamienić lub sprze­
dać osobie drugiej.

System udziału podniesie zainteresowanie pracujących w działal­
ności przedsiębiorstwa, będzie sprzyjać spadkowi fluktuacji załogi 
co w efekcie musi wpłynąć na jakość pracy przedsiębiorstwa 
i wzrost społecznej wydajności pracy".

Oto „prosty i niezawodny^ sposób wyjścia z obecnych trudności. 
Chętnie przebaczymy autorowi drobne niedokładności w jego pracy, 
tym bardziej, że pisze on:

„Niniejszy projekt został opracowany w ciągu krótkiego cza­
su, dlatego też zawiera niewątpliwie szereg usterek tak co do for­
my jak i treści. Na bardziej głębokie i szczegółowe opracowanie 
koncepcji, autor nie ma w tej chwili warunków. Zwrócenie ętę 
z niniejszą koncepcją do Kierownictwa Partii i Rządu, podyktowa­
ne je:t szczerą chęcią dopomoźemfa naszemu krajowi w wyjściu 
z impasu ekonomicznego w jakim obecnie się znajduje”.

Cieszymy się, że duch w narodzie nie zaginął. Radosny to fakt, 
że zaczynają wreszcie owocować owe miliony złotych dewizowych, 
które wydaliśmy na kształcenie za granicą naszej młodzieży.
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1938 mieście,, wypoczywało- przed wojną w ciągu roku kilkadziesiąt Ty­sięcy ludzi, korzystając z licznych pensjonatów i zabiegów kuracyjnu- leczniczych oraz pięknej, doskonale utrzymanej plaży. Przed wojną Świ­noujście było bardziej znane od Mię­dzyzdrojów.Dziś Świnoujście to- jak gdyby per­ła bez blasku. Kusi swymi wdzięka­mi, których mimo wojennych zni­szczeń wiele jeszcze przetrwało do dziś, ale kiedy zapoznać się z nią bliżej rozmaite niedomagania prze­słaniają jej piękno. Trudno się też dziwić, że na -spotkaniu członków prezydium WRN w Szczecinie z mie­szkańcami tego miasta — jakie odby­ło się w połowie grudnia ub. r. — przewodniczący świnoujskiego Miej­skiego Komitetu Frontu Narodowe­go, nawiązując do licznych wnio­sków mieszkańców miasta, oficjalnie zgłosił postulat przywrócenia Świno­ujściu jego dawnego- kuracyjnó- wczasowego znaczenia przeszłości. Prezesowi Rady Ministrów przedło­żono prośbę ludności Świnoujścia o jak najszybsze spowodowanie prze­kazania władzom miejskim zajmo­wanych przez innych użytkownikówobiektów kuracyjnych vyczaso-wych oraz najpiękniejszej części plaży.
W POMORSKIM CARCASSONNE12 łon na wschód od Chojny między rzeczką Rurką i dwoma je­ziorami, Jeży uroczo położone,; śred­niowieczne miasteczko— Trzcińsko- Zdrój. Od kilkudziesięciu lat, ta' jed­no z najpiękniejszych miasteczek Pcmcrza Zachodniego, nazywane na­wet z racji malowniczego położenia i średniowiecznej architektury po­morskim Cgrcasscnne, znane jest ja­ko uzdrowisko. Przed wojną przy­bywały tu liczne rzesze chorych na reumatyzm, ischias i choroby kobie­ce. Chorzy odzyskiwali tu zdrowie, natomiast przybywający tutaj zdrowi wypoczywali.W niedługim, czasie po objęciu mia­steczka przez władze polskie Trzciń- sko-Zdrój odżyło po wojennej zawie­rusze. W 1946 i 1947 r. znowu przy­jechali chorzy, aby korzystać z lecz­niczych właściwości doskonałej bo­rowiny, której wiele jest w ck»iicach

miasteczka. Wysokogatunkową boro­winę wywożono stąd nawet wago­nami do Połczyna-Zdroju.lekarze, masażystki, dziesiątki pierwszych powojennych pacjentów, widziały dalsze możliwości rozwoju tradrowiska. Liczył się z tym ówcze­sny Zarząd Miejski Trzcińska, dba­jąc wespół z kierownictwem domu, zdrojowego o czystość miasta, o re­gularne strzyżenie trawy, o obcina­nie dekoracyjnych krzewów, o sa­dzenie kwiatów wzdłuż promenady nad jeziorem i ot ważniejszych uli­cach miasta. .W roku) 1947 nakładem 'poważnej sumy pieniędzy dokonano remontu domu zdrojowego, który mógł przyjąć wówczas--70 pacjentów na stałe mieszkanie. Co najmniej dziesięć razy tyle mogło znaleźć od­powiednie „locum" u mieszkańców Trzcińska, korzystając jednocześnie z zabiegów w domu zdrojowym.Trudno dziś ustalić, kto wpadł na „genialny" pomysł przeniesienia wszystkich urządzeń z Trzcińska do Połczyna-Zdroju. Pozostanie jednak faktem, że 14 wanien, szafy, łóżka, pościel i inne urządzenia przewiezio- - no w'1948 r. do Połczyna. Od tego czasu dom zdrojowy, malowniczo po­łożony nad jeziorem, aż do 1954 r. (kiedy to przekazano go na potrzeby Państwowego Zakładu Specjalnego dla Nieuleczalnie Chorych) stał pu­sty. Od tęgo też czasu nazwa Trzciń- sko-Zdrój nie -jest nawet wymienia­na w przewodnikach wczasowo- uzdrowiskowych. Jako uzdrowisko przestało ono istnieć, choć nadal wo­zi się tacióską borowinę do Połczy- na-Zdroju,Krok ten przyniósł ogromne scfco- dy miasteczku. Wraz ze zlikwidowa­niem uzdrowiska wyjechali stąd le­karze, wyjechał personel pomocniczyzatrudniany

(Fot. II. Mąka)Trzcińsko zdrój — średnlotriocana brama miejska

demu zdrojowym.Nie pojawili się już więcej kuracju­sze. Nie miał też kto dbać o 'wygląd, miasteczka, o stan jego oryginalnych średniowiecznych zabytków.Pomorskie Carcassone podupadło. Dziesiątki nieremontowanych od lat demów straszy czarnymi oczodołami okien. Całe uliczki po .prostu walą się i zarastają trawą, choć w wielu domach jeszcze kilka lat temu mie­szkali ludzie, mieściły się sklepy, pi­wiarnie, małe pensjonaty. Podobień­stwo do malutkiego średniowieczne­go miasteczka z południowej Francji Careaasannio, jest wprost zadziwiają­ce. Oba miasteczka walą się...

szpitala powiatowego w zniszczonym niemal kompletnie budynku dawnych łazienek ogromne zainteresowanie wielu mieszkańców budzi źródło sło­nej wody, otoczone wianuszkiem bia­łej, osiadłej tu soli. Jeszćze dziś wie­lu mieszkańców Kamienia chorych na różne dolegliwości, czerpie tę wo­dę, aby w najbardziej domowy spo­sób wymoczyć w niej nogi, czy też wykąpać się w niej.* Już po wojnie z dawnych łazienek wywieziono wanny, wyszabrowano fury itp. urządzenia, pozwalające wykorzystać cenne źródła. Budynek dawnych łazienek jest dziś w stanie ruiny. Władze miejskie i powiatowe nie są nawet zorientowane, co tu kie­dyś było, jakie przynosiło to korzy­ści społeczeństwu i miastu. Nic dziw­nego też, że nic nie robią, aby znów wykorzystać istniejące źródła, a przy­najmniej tymczasem zabezpieczyć je przed dalszym zamulaniem i za­sypaniem gruzami. .

NAWET KAMIEŃ.,.Okolice- Kamienia Pomorskiego’ są ładne. Latem są nawet bardzo ład­ne, Łagodne morenowe pagórki, po­kryte żywą zielenią lasów, pciprzety- kane lśniącymi taflami jezior scho­dzą łagodnie ku morskim brzegom. Z ciemnym odcieniem lasów kontra­stują falujące na wietrze łany zbóż,' upstrzone kwieciem” łąki. Tu i. ów­dzie wyłaniają się wsie, osady i mia­steczka. Nad morzem wiatr przenosi z miejsca na miejsce tumany piasku, układając go w nieferemne wydmy, z rzadka tylko porosłe karłowatą ro­ślinnością. Nieraz podziwiali tę oko­licę kamieńscy kuracjusze.Tak, kuracjusze. Nigdy nie przypu­szczałbym bowiem, że w niedalekiej przeszłości nawet w stolicy nadbał­tyckiego powiatu —■ w Kamieniu Po- morskim. — wykorzystywano kiedyś silne źródła - solankowe dla celów leczniczych. Jeszcze dziś niedaleko

POWSTRZYMAĆ POCH0D 
ZNISZCZENIANaprawdę ciężko jest patrzeć na śmierć małych miasteczek pomor­skich. Szczególnie jednak ciężko na śmierć tych, które kiedyś były ozdo­bą pomorskiej ziemi, a dziś podobnie jak inne mają realne szanse zniknię­cia za parę lat z jej powierzchni. Różne są przyczyny tego ciągłego' re­gresu miasteczek. Szaber, likwidacja prywatnej inicjatywy, stosowanie zaostrzonych przepisów granicznych, wieczne rozbiórki (nawet cennych zabytków słowiańskiego pochodzenia) w poszukiwaniu cegły wywożonej do województw centralnych, perma­nentny brak funduszów na jakiekol­wiek inwestycje, a nawet remonty >— oto najważniejsze z nich,Spóźniony ratunek drogo kosztuje — to fakt. Trudno jednak stracić te miasteczka na zawsze. I tu należało­by postawić sobie pytanie: czy stać nas na pełne zagospodarowanie wszystkich miasteczek, a zwłaszcza zapomnianych kurortów, istniejących przecież nie tylko w woj. szczeciń­skim, a wymagających największych wkładów?Oczywiście, przy dobrych chęciach wiele możemy w tej dziedzinie zdzia-

lać. Przypuszczam jednak, że powin­niśmy przy ich reaktywowaniu sko­rzystać z przyjacielskiej pomocy obcych. Możliwości w tej dziedzinie są bardzo realne. W czasie swego tournee po zapomnianych kurortach, doszły mnie słuchy, że np. Niemcy, chcą odbudować Trzcińsko-Zdrój, za cenę prawa korzystania z jego urzą­dzeń przez określony przeciąg czasu. Czesi wyrazili podobno kiedyś ocho­tę odbudowania pod tym samym warunkiem znanego niegdyś z boga­tych źródeł solankowych i kąpieli bo- rowinowych nadmorskiego kąpieli­ska w Kołobrzegu. Mieszkańcy Świ­noujścia na wielu zebraniach postu­lowali, aby zainteresować ich zapom­nianym miąsteczkiem Czechów i od- stąpić im na dogodnych warunkach jego wczasowo-uzdrowiskową część dla pełnego zagospodarowania.Moim zdaniem należałoby także za­interesować naszych południowych sąsiadów oraz rodzimy Fundusz .Wczasów Pracowniczych licznymi, „wymarłymi" miasteczkami, znajdu­jącymi się na lewym i prawym brze­gu Zalewu Szczecińskiego, jak np.; Nowe Warpno, Trzebież, Lubin, Pizytor i inne. Po wyremontowaniu wielu opuszczonych, lecz całych je­szcze domów, zorganizowaniu w istniejących przystaniach wypoży­czalni kajaków, zadbaniu o odpo­wiedni stan plaży i samych miaste­czek, z powodzeniem ;. można by tu zorganizować wczasowiska nie gor­sze w swej jakości od wczasowisk mazurskich. Warto pod tym wzglę­dem brać przykład z naszych przyja­ciół zza Odry, którzy wykorzystują intensywnie najmniejszą nawet miejscowość nad morzem i zalewem.Gra warta świeczki. Reaktywowa­nie zapomnianych kurortów i orga­nizacja nowych wczasowisk obok niewątpliwej konieczności osiedlenia tu rybaków przyczyni się w zasad­niczym stopniu do utrzymania tych miasteczek przy życiu, do właściwe­go wykorzystania istniejącego poten­cjału mieszkaniowego, da pracę wie-lu mieszkańcom, prz.yczyni si- aktywizacji poważnej części ta niedbanego województwa szc;wiele zachodu.
do
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Uczony niemiecki o cyklu koniunkturalnymZakład Nauk Ekonomicznych PAN zorganizował odczyt pt. „Wpływ woj­ny i kapitalizmu pa-ństwowo-mono- polistycznego na cykl koniunktural­ny", który wygłosił profesor Uniwer­sytetu Humboldta w Berlinie, Jo- hann Lorenz Schmidt, kierownik In­stytutu Nauk Ekonomicznych Akade­mii Nauk NRD. Tok myśli prelegenta można streścić następująco:Wpływ wojny na przebieg cyklu koniunkturalnego- jest dwojakiegorodzaju. Przede wszystkim spełnia *

Btroaiy nagromadzenie .popytu „odło­żonego" w okresie wojny, z drugiej zaś nagromadzanie siły nabywczej. Nagromadzony popyt dotyczy dóbr spożycia, przy czym w krajach uczestniczących w wojnie pozosfaje to w związku z ograniczeniem pro­dukcji Tych dóbr na rzecz produkcji wojennej, a w krajach niedorozwi­niętych w związku z ograniczonymi mcżliwcściami importu w czasie wojny z krajów wojujących. ।ona funkcję ożywienia cyklicznego, która prowadzi do kryzysu w szcze­gólności przez znaczne powiększenia aparatu produkcyjnego (i to nie tylko w przemyśle zbrojeniowym) oraz przez przyspieszenie postępu tech­nicznego zarówno w przemyśle wo- jennym jak i cywilnym. Jednocze- • śnie spełnia ona funkcję kryzysu, stwarzającego warunki do ożywienia koniunkturalnego.Istotny jest przy tym fałd, że to dwojakie oddziaływanie wojny na cykl koniunkturalny rozkłada się nierównomiernie na poszczególne kraje i przez to zaostrza w poważ-' nym stopniu nierównomiemości roz­woju w świecie kapitalistycznym.Po wojnie —podobnie jak po kry­zysie — następuje okres depresji przeradzający się następnie w fazę ożywienia. Depresja powojenna różni się od normalnej depresji tym, że podczas, gdy ta ostatnia charaktery­zuje się początkowym nadmiarem to­warów, to depresja powojenna wy­kazuje dotkliwy brak towarów, wy­nikający z niskiego poziomu produk­cji związanego z przestawianiem aparatu wytwórczego z produkcji wojennej na produkcję pokojową. _Warunkiem przejścia depresji po­wojennej w fazę ożywienia powojen­nego jest specyficzny rynek powo­jenny, którego cechą jest z jednej

Jednocześnie jako skutek wojnywystępuje nagromadzona siła na­bywcza zarówno ,u konsumentów jak i u producentów, przy czym ta ostat­nia wyraża się w krajach zacofanych w nagromadzonych środkach finan­sowych z destaw surowców i środ­ków żywności w czasie "wojny dla krajów wojujących. Mimo iż powo­jenny "wzrost cen w pewnym stopniu zmniejsza tę nagromadzoną siłę na­bywczą, to jednak jest ona wystar- zcająca dla zaspokojenia nagroma­dzonych potrzeb. Skutkiem tego ten specyficzny rynek powojenny jest w stanie zaabsorbować zwiększone w czasie wojny , moce produkcyjne, to­rując drogę do ożywienia powojen­nego, które — jak każde ożywieniekoniunkturalne prowadzi nie-uchronnie do kryzysu nadprodukcji.Prof. Schmidt nie zgadza się z tymi teoretykami, którzy twierdzą, że okres między zakończeniem wojny acuumTw cyklicznym rozwoju gospo­darki krpil:’.!: .tre/nej. Twierdzi on, że jest tu dalszy ciąg poprzedzające­go wojnę cyklu, który został przet-pokojowej na gospodarkę wojenną, poprzedzające sam wybuch wojny.Niorówncmierność rozwoju w świecie kapitalistycznym, w dobitny sposób zaostrzona pod wpływem ostatniej " wojńy, ” przejawiła się w "

„rozszczepieniu" ogólnoświatowego , cyklu koniunkturalnego, jaki istniał od 1857 r.Wskutek tego' rozszczepienia cykle koniunkturalne w poszczególnych krajach kapitalistycznych nie pokry­wają się w czasie. I tak w USA kry­zys powojenny nastąpił najwcześniej, bo już w latach 1948/49, podczas gdy w innych krajach znacznie później. Obecnie USA przeżywają końcową fazę drugiego cyklu powojennego, podczas gdy pp. W, Brytania i Fran­cja znajdują się dopiero w fazie oży­wienia drugiego cyklu, a Niemcy za­chodnie i Japonia, gdzie na skutek zniszczeń wojennych okres depresji powojennej był szczególnie wydłużo­ny, znajdują się jeszcze w toku pierwszego cyklu powojennego.R ozszczepienie ogólno światowego cyklu wyraża się ponadto w modyfi­kacji poszczególnych faz cyklu w sto­sunku do cyklów, przedwojennych. Np. kryzysy są znacznie słabsze, de­presje trwają krócej.Wpływ "wojny na cykl koniunktu­ralny występuje również w sposób pośredni, w postaci oddziaływania monopoli na przebieg . cyklu. Mono­pole, których pozycja na skutek woj­ny, podobnie jak na skutek kryzy­sów, zostaje poważnie wzmccnicna, usiłują oddziaływać na kształtowanie się cyklu w okresie pokojowym w analogiczny sposób jak oddziaływa na niego funkcja kryzysowa wojny. W tych usiłowaniach posługują się one kcnkrolcwanym przez siebie apa­ratem państwowym.Oddziaływanie pańslwowo-mono- polistycznego kapitalizmu wyraża się w twoizeniu „dodatkowych" rynków. Najbardziej typowym przykładem te­go jest rynek zbrojeniowy w okre­sie pokojowym, - finansowany, przez deficytybudżćtówe,'tj. zadłużanie Sie

państwa, oraz przez opodatkowanie kapitalistów.Podobny „dodatkowy" rynek sta­nowi państwowy rynek produktów rolnych w postaci skupu nadwyżek rolnych przez państwo, lub też bu­downictwo mieszkaniowe finansowa­ne przez państwo, oraz inne środki podejmowane przez państwo, w inte­resie i pod naciskiem monopoli.W ten sposób kapitalizm państwo- wo-monopolistyczny cddzialywuje na przebieg cyklu koniunkturalnego, który — jak to wykazuje doświad­czenie lat powojennych —■ różni się od cyklów przedwojennych.W obecnej chwili wszystkie kraje kapitalistyczne znajdują się na ogół w tej samej fazie cyklu, co pozwala przypuszczać, że kryzys nadproduk­cji, jaki nastąpi pa obecnym cżywie-niu, będzie znowu kryzy.światowym, w wszystkie sprzcc pitalistycznego,
cm cgólpo-którym wystąpią mości systemu ka-zacctrzcne jegoostatnią ewolucją, przy czym poważ­ną rolę odegrają w tym cbecne ten- tlencje automatyzacji produkcji, gro­żące poważnym wzrostem bezrebo-cia.

Na marginesie wa:żywa wymiana dów na tematosiągnięć na-ukowycn ca pulu bada­nia rezweju współczesnego kapitali­zmu, w której w szczególności biorze udział z jednej strony prof. Schmidt, z drugiej zaś prof. Jurgen Kuczyński- Tcntestatni reprezentuje stanowisko, że współczesny cykl powojenny j«st cyklem „normalnym" i występuje w postaci przcdslawkmoj przezMarksa,- tj. że nie ui całkowitejdeformacji pod wpływem wojny i in­terwencji państwa, z czr/p należy się spodziewać, że w ckrcsle 1857—1960 nastąpi ogólnoświatowy kryzys, któ­ry na skutek interwencji, państwo-wo-monopolistyczne dłuższy i cstrzejsr.v. z o być tylko


